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Awłwsj SZYMiBSKI
Lwów, Zofii 40, wykonuje wszelkie w zakres budownictwa 
wchodzące roboty, zdjęcia, olany i kosztorysy, rekonstru­
kcje starych i wykonanie nowych budow.i każdego typu.

Po raz piąty obchodzimy w  wolnej Rzeczypos­
politej to najserdeczniejsze zc św iąt, ten dzień Na­
rodzin Boga Milośoi, który waokę wypowiedział za­
konowi zemsty i nienawiści, tę  uroczystość, która 
tak bardzo zrosła się z duszą ziemi polskiej i z jej 
prasłowiańską przeszłością, ten symbol przesilonej 
mocy zlej zimy, ustępującej miejsca nadchodzącymi 
jutrzniom wiosny. Ccfowiek tal' szybko oswaja się 
z wszystkiem, co dobre, że dziś tuż rjąwet spraw y 
sobie nie zdajemy z tego niepojętego szczęścia, które 
było odmówione ojcom i praojcom naszym, z tej 
wielkiej radości, k tóra winna przeipeiniać serca nasze 
na myśl, że znów htmać się będziemy opładdem w 
naszym własnym  polskim domu, w naszej wolnej 
Ojczyźnie. Niejeden z przyjaciół naszych, przygnie­
ciony ciężkiemu troskami dnia powszedniego, pomyślli 
może, że ironia ukrywa się w tych słowach, że nie 
można mówić o szczęściu tam, gdziie chwasty' nędzy 
i podłości bujnie rozrastają się wokoto, że raczej 
smutne jest to piąte Boże Narodzenie, w  czasie któ­
rego widzimy, że naród nasz rozdarty fes# na owa
0 >ozy. zwaioas&łce się z taką nienawiścią, jakby do 
różnych ras należały, że zamiast iść ku skonsolido­
waniu życia zborow ego coraz bardziej r^zdranu- 
iemy rany i bolączki naiszego państwowego orga­
nizmu, że myśl państwowa ciągle jest jeszcze obca 
całym  ogromnym odłamom naszego społeozeó-.twa, 
że jesteśmy zrujnowani finansowo, że w róg w ew nę­
trzny, ośmielony zaślepieniem naszych bnici, coiaz 
butmei wyciąga rece po nasze dziedzictwo.

Wielkie to są niew adliw ie troski i zmartwienia, 
aie tylko troski dnia powszedniego, które nie no win­
ny iiam przysłaniać dalekich widnokręgów. W  cnw;- 
bic.h wyjątkowego podniesienia dnehamw cliwilaoh 
takich , w  k órycb — jak w  dzisiejszy w ieczćr wi­
gilijny — fala miłości, dobroci i optymizmu zalewa 
m sze AYwuszone serca, możemy i powinniśmy spoj­
rzeć na życie tej wielkiej naszej rodziny, jaka jest 
naród nolski, z per spektyw y wieków. A w tej per- 
spciWw/ie ncJwet przeszło stuletnia nasza niewola 
wydać się musi tylko tragicznym epizodem. Czyż 
wolno więc nam wątpić, i rozpaczać dlatego, że to, 
zalodu/ie cztery laia ży d a  za sobą matące Państw o 
P olsk ie , dalekie jest Jeszcze od doskonałości? Czyż 
zamiast trapić sie tern, że jesr złe, nie powm/iiAmy 
r j £ rej czerpnlć otuchy z tych pierwiastkóv/ dobra, 
siły i rozwoju, których twz< cież tyle jest w  naszym 
Narodzie?

Niepodległość otrzymaliśmy jako błogosławiony 
dąr T esu, jako wynik żelaznej logiK, dziejów i ście- 
ńftiią sie wielkich Sil śubytowych. Nie zr-nracowa- 
'śmv na nią sami, nie zdobyliśmy jej wysiłkiem na­

szych mózgów i ramion. Wojna zi?stała nas nieprzy- 
gorowrmyrh i niezjednoozonych. Czyz można się 
wioc dz;wić i czv wolno uważać za dow ód naszej 
7 as a inic^ei niezdóBjości do organizowania życia zbio­
rowego. jeśli, znalazłszy się niespodziewanie w e w ła­
snym domu, nie umiemy w  nim odraził urządzić się 
w .drze i vygodnie, że popełniamy mnóstwo Hędów
1 omyłek. że przy fc: robocie zamiast wspierać się 
zgodr i jednością, kłócimy się i jątrzym y się w za­
jemnie? Rozbici dawnie1 na tnzy części, smagani 
‘-•nutumi trzech różnych zaborców, przesiąknięci osa­
dami różnych obcych kultur, nie mieliśmy jeszcze 
iju. su i możności przetopienia różnokształtnych ele­
mentów naszezo natodo w  jednolitą masę srtónwą, 
z któreiby można od'ać w iecznotrw ały pomnik Pol- 
r r iego Państwa Po|c'~i myśl państwowa dw rw o się 
hrmuie: i rodzi, wśród burz i gromów wśród bry- 
w iw iB  i piorunów, wśród jęków i cierpień. Nie 
bierzmy więc h  ch porodowych bótów za obławy 
dekadencji i rozkładu. Po są bóle twórcze, ten chaos 
nie oznacza zmierzchu bogów, aie narodziny gwHzdy.

Tern bardzie i nie mamy oowodn do smutku i 
zwątp?eru? że ta idea życiodajna, która obstteczme 
•'nkon0 d7’cła stworzenia Państwa Po '«k '“go. iuż 
fest, już ży :e miedzy nami,, rośnie, potężnieje i comz
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ff sproie Btoorptó retfo pa ilcwynt Halo.
W arszaw a. (Tel. Avł.) 23 grua Dziś w  poiuame na 

zaproszenie Prezydem a Wojciechowskiego udał się 
prez.es Z. L. N. p. St. Głąbińsiu do Belwederu i odbył 
z  nim godzpiuę. konferencję.

Po NowjTn Roku zaprosi Prezydent wszystkie 
kluoy sejmowe, aby omówić z nimi sprawę utworze­
nia rządu. , ,

w b ra s ie .
W arszawa, (Tel. wł.) 23 grud. Na murach miasta 

ukazało się rozporządzenie Miji. Spraw, wewnętrzn., 
gen. dywizji Sikorskiego o wprowadzeniu w mieście 
stołecznym \Vcu-szawie sądów doraźnych.

Rozporządzenie wylicza szereg przestępstw  pod­

legających iurysdykcii sądu doraźnego Za przewi­
nienia ciężkie grozi kara śmierci, za lżejsze kara cięż­
kiego więzienia bezterminowego lub też na okres nie 
mniejszy od 8 lat.

rrzsciró rząpia psiicyjip
W arszawa. (Tel. w ł)  23 grud 'Wczoraj donosi­

liśmy o zwolnieniu aresztowanych ob.cerów ze Zwią­
zku Hallerczyków oraz o zwalaniu winy za przepro- 
wadzenie rewizji w  lokalu ZjcN. na zbyt gorliwych 
drobnych funkcjonariuszy policji. Stwierdzić trzeba, 
że studenci z obozu narodowego wciąż jeszcze trzy  
mani są w  więzieniu a ożyw ona działalność aefenzy-

w y i nagabywanie m asy osób wywołują obtnzeme w 
opinji, niewidzacej żadnego uzasadnienia do rozpęta­
nia u nas rządów policyjnych w tej chwili. P rasa sto­
łeczna w tej sprawie nic może podnosić głosu, gdyż 
zagrożono jej zawieszeniem pism 2a wszelką krytykę 
defenzywy.

szersze zatacza kręgi. Olbrzymieje ona swoją własną 
silą w ewnętrzną, mocą własnego rozpędu, potęgą 
w |zy stk p  zwyciężającej przemożnej prawdy, która 
w  niej Mewi. Łamać oro będzie w szystkie przeszkody 
i iść wielkiemi krokami naprzód, choćby naw et słabi 
i ułomni ludzie znaleźli się pomiędzy jej wyznawcami, 
choćby naw et czasem potykać się mieli fm  swej dro­
dze jej chorążowie.

Ideą tą tw órczą jest nowożytny nacjonalizm 
polski. Na dwu opiera się on podstawowych dogma­
tach, jak na dwóch filarach podtrzymujących skle­
pienie państwowości polskiej. P"'envszym z nich jest 
poczucie narodu, jako kahegorji wiecznej, z  zaiłożeń 
pozazyciowyrh. metafizycznych, soki swe czerpiacej, 
z ziemią ojczystą ściśle związanej, na wiekowych 
tradycjach swej rasy  i na jej kulturze swój .pochód 
w  przyszłość opierającej. Zasada ta głosi: nie chcemy 
ziemi obcej, ale ta ziemia polska, która nas wydała1 
i w  której spoczną nasze kości, z której w yrosić  cala 
nasza cywilizacja, która urobiła nasze ry sy  fizyczne 
i duchowe, która nadała głęboki tor. naszej nauce, 
naszej pcezji i szruce, ta ziemia do nas tylko może 
należeć i nikt prócz nas nie śmie na niej gospoda­
rzyć. I mówi dblej ta zasada, że dobro narodu jest 
najwyższym, zbiorowym celem człowieka, dla któ­
rego wszelkie inne względy stanowe, klasowe, p a r ­
tyjne czy osobiste muszą b ić  poświęcone. Zasada 
ta przeciwstawna się wreszcie stanowczo v.T®ełkim 
chytrze liberalnym i obłudnie postępowym, kosmo­
politycznym ideom międzynarodowym, któremi opę­
tać pragną ludzkość ludzie bez ziemi, ludzie, którzy 
ty wiekowej tułaczce zszargali i zatracili sw ą godność 
narodową i stali się pasożytami św>ata

Drugim filarem, na którym opiera się nowoży­
tny nacjonalizm polski jest jego demokratyzm Za­
sada demokracji szczerej, bez zastrzezeń, posuniętej 
tak daleko, jak tylko na ro pozwala dobro ogółu, 
harmonia i równowaga całości, musi iść nieodłącznie 
w parze z idea na wdową. Naciotializm musi uświęcić 
maiectut p ra c y  i klątwa obłożyć ludzi niepracujących, 
musi zapewnić wszystkim członkom narodu równość

praw, możność oświaty i korzystanie ze skarbów 
kultury, musi dać każdemu pracownikowi takie w y­
nagrodzenie, iżby mu pozwoliło zaspokoić wszystkie 
jego potrzeby fizyczne i d'neliow'e. Nacjonalizm bez 
demokratyzmu musiałby zwyrodnieć i stać się za­
porą rozw-oju ludzkości. Nacjonalizm nie może uzna-: 
wać żadnych przywilejów. Silnemi węzłami zwią­
zany z w-iarą ojców naszych, nie śmie się w yredzić 
w  ciasny, średniowieczny klerykalizm. Krzepiąc się 
tradycjami i kulturą swej rasy, nie może przybrać 
kształtów jakiegokolwiek konserwatyzmu. Zginie, 
jeśli kidtywując w arto ść  narodowe, nie otoczy jak 
■najskuteczniejszą a równie serdeczną opieką chłopa, 
robotnika i pracownika umysłowego i jeśli nie bę­
dzie tępić bez miłosierdzia wszelkich wyzyskiwaczy, 
żyjących z cudzej pracy.

Jeśli zadamy sobie pytanie, w  czyje ręce złożyć 
możemy najpewniej i najbezpieczniej te drogocenne 
zas*dnicz£ idee, to od razu nasunie się nam myśl, że 
ty k o  w  ręce młodzieży. Młodzież, która w yrasta 
w  wolnej Ojczyźnie — oto najlepsi chorążowie na­
cjonalizmu polskiego. Ich jasnym, czystym  i zapal­
nym duszom, ich ofiarnym, nieegtństycznym sercom 
powierzmy ten skarb, niech ich młode i silne dłonie 
nnosą w  przyszłość ten szłf&ndar Oni go nie zaorudzą 
ani nie skalają. Oni znajdą najprostszą drogę do ceni.

A gdy mowa o podstawowych ideach naszych 
i o młodzieży, jako o jej chorążych, nie można nie 
zwrócić myśli, pełnej wdzięczności i najgłębszego 
hołdu ku wielkiej postaci tw órcy nowożytnego na­
cjonalizmu polskiego, ku Romanowi Dmowskiemu. 
O tym genialnym w ychow aw cy narodu, o tym de­
mokracie z krwi i kości, o tym synu ludu polskiego, 
który doszedł do najwyższych szczytów umysłowe) 
kultury, dziś w  Polsce się nie mówi, bo On jesr apo­
stołem nie dzisiejszej Polski, ale tej, która dopiero 
się rodzi.

Dlatego, łamiąc się dziś opłatkiem w  gronie naj­
bliższych nam ludzi, wznieśmy myśli i serca ku 
Dmowskiemu, bo z Niegc my w szyscy jesteśmy

i
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P r z e g l ą d
SPRAWA INTERWENCJI 

MARKA NIEMIECKA.
AMERYKAŃSKIEJ A

Optymizm, jaki z  powodu wiadomości z Ameryki 
panował w Berlinie ogólnie, zaczyna juz obecnie 
znikać. Świadczy o tem przedew ^ystk iem  giełda. 
Dolar, który już soadł o 3000 punktów, podniósł się 
w  ciągu jednego dnia na 6.325. Należy się spodziewać 
dalszego podniesienia się dolara. Zmiana ta  tłumaczy 
się tem, iż z  Ame-yki nadeszły wiadomości, stojące w 
zupełnem przeciwieńsrwie do tych, które pazynosiła 
dotychczas prasa niemiecKa, mianowicie, jakoby 
Ameryka zamierzała interweniować w  sprav.ńe od 
szkodowań na korzyść Niemiec.

W kołach amerykańskich w Berlinie, które do­
kładnie są poinformowane o zamiarach rządu w a­
szyngtońskiego, wiadomości te  o aanrrykańskicj in­
terwencji już w  sobotę przyjmowano z  pewną re­
zerwą, która zw iększyła się W niedzielę, gdy było 
wiadomem, ii  według oficjalnego doniesienia, depar­
tament stanu wskazał na to, iż prasa przecenia zna­
czenie zamiarów interwencyjnych rządu an.erykań- 
sk'ego. Można uważać za pewnik, iż dotychczas nie 
znaleziono jeszcze formułki dla nowego stanowiska 
rządu waszyngtońskiego. Interwencja Ameryki była­
by tego rodzaju, iż w  sprawach długów międzysoju­
szniczych i w  kwestii odszkodowań miałoby być o- 
siągnięte ostateczne porozumienie. Liczą się z tem. 
iż interwencja na przyszłą wiosnę przybierze formę 
pozytywniejszą.

Słychać także, Iż każdego roazaru interwencja 
Ameryki omawiana będzie najpierw z Francją, zanim 
podjęte będą jakiekolwiek kroki dla oubudowy Nie­
miec. Francja otizyrna w każdym razie wezwanie, 
aby zgłosiła sw e życzenia w  kwestii odszkodowań, 
Wszystkie komentarze prasy  niemieckiej do ostatiuch 
wydarzeń w W aszyngtonie opierały się po większej 
części na kombinacjach i zapominały przedew szyst- 
kiem o tem, iż należy czekać na stanowisko, jakie 
zajmie Francja wobec żądań Ameryki odnośnie do 
hipoteki generalnej, mającej ciążyć na wszystkich 
niemieckich dochodach państwowych. Francja w tym 
wypadku zrzeeby się musiała soLidnych gwarancji, 
przysługujących jej na zasadzie t  alccatu wersalskie­
go.

Jak donoszą z Ncrwegc Jorku prezes Harding 
powołał do siebie kilku wybitnych senatorów  i zapy­
tał ich o opinję. Senatorowie opowiedzieli się za zw o­
łaniem nowej konferencji do W aszyngtona z  udzia­
łem, między imiemi i Niemiec. Jak donoszą dalej t  
Nowego Jorku, amerykańskie koła finansowe zapa­
trują się bardzo sceptycznie co do projektu emitowa­
nia pożyczki międzynarodowej dla Niemiec. Obecnie 
dementują naw et wiadomuść jakoby toczyły się ro­
kowania z aliantami w  tej sprawie.

NA MARGINESIE OSTATNIEJ MOWY P. UOlNAP 
LAW.

„Ternps” pisze o ostatniej mowie premiera Wiel­
kiej BryfuUtji, wygłoszonej w  czasie wielkiej debaty 
nad srraw a  odszkodowań w  Izb:e Gmin.

Czytelnika wczorajszej mowy p. Bonar Law u- 
derza przede wszys+kżem szczęśliwe polepszenie się 
stosunków francusko-angielskich, a  w następstwie te­
go, ogólnego położenia w  Europie, odkąd Lloyd 
George nie jest przy władzy P . Bana- Law  strzegąc 
interesów Wielkiej Brytanii nie znachodzi się nigdy 
w  sprzeczności nie do usunięcia z interesami Francji. 
Przem aw iając w dniu wczorajszym, starał się być 
sprawiedliwym dla naszego kraju a nawet, kiedy czy-* 
nił zast-zeżenia, w yrażał się tylko z zaufaniem i ser­
decznością".

Paryski organ półoficjalny dziękując angielskie­
mu prezydentowi gabinetu za słowa przyjaźni, stre­
szcza w głównych zarysach jego mo,vę. Cytując 
‘ustęp w którym  p. Bonar La\V mówił o węzłach 
przyjaźni francusko-angielskiej, wspomina „Tenips"
0 myśli rzuconej przez „Muripng Post", a mianowicie 
t  projekcie zawarcia paktu francusko-angielskiego. 
W yrażając podziękowanie dzienikowi angielskiemu za 
przyjazny piojekt, dziennik paryski proponuje, za­
nim rozpoczną się rozmowy dyplomatów, zawarcie 
zaraz te :aa  rodzaju paklu przez opinję obu narodow 
— „Guite infonn&ilyyL Układ ten polegałby na obie­
tnicy wzajemnej, że żadna przyszła akcja Francji ani 
też rezerw a ew entualna Anglji nie będą miały. Jako 
skutku, ani zerwania j>rzymierza, ani naw et oziębie­
nia stosunków między obu krajami.

Czyżby paryskie koła rządowe przewidywały 
odosobnienie Francji i odrębną jej akcję w  sPirawie 
odszkodowań? — Niedaleka przyszłość da nam na to 
odpowiedź.

CLEMENCEAU O STOSUNKACH FRANCUSKO- 
AMERYKANSKiCH,

Redaktor „Petit Parisien", który tow arzyszył p. 
Clemenceau w  jego am erj kańskiej podroży, publiku­
je udzielony mu wy wiad w  sprawie okunacji R hr
1 stosunku Stanów Zjednoczonych do Francji i Angin-

Jestem  przeciwnikiem okupacji zagłębia Ruhr-^ 
mówił p. Clemenceau. Był może pewien ckies, w 
którym  polityka siły mogła daw ać użyteczne rezul­
taty. Jednak polityka ta traciła sw ą skuteczność w 
m>'arę jak czyniono Niemcom ustępstwa. Co do oku­
pacji Ruhr y  mam obecnie daleko idące zastrzeżenia, 
Proszę sobie wyobrazić strajk generalny w kopal­
niach. Jakie będą jego następstw a?... Muszą się zna | 
leźć inne rozw iązania, możeby dobrem było rozwią 
zanie, które podsunął mi niedawno jeden z naszych 
amerykańskich przyjaciół: „Dlaczcgoby — mówił ml 
ten człowiek — nie miała Francja, nie inogac się po* 
rozumieć z Angiją w  sprawie środków, jakie należy 
zastosować wobec Niemiec, aby zapłaciły, co zapła­
cić mogą, dlaczcgoby nie irialy Francja i Anglja spói

nie zgodzić się na arbitraż prezydenta Hardinga.?"
Na zapytanie co sądzi o formule Ameryka—An­

glia—Francja odpowiedział b. premier frarcusKi, i i  
będzie jej zwolennikiem do ostatniego tchu. „Jesi 
to dla nas najpewniejsza gwarancja przeciw  wszel­
kim ryzykom. W szyscy Francuzi winni zdaw ać so­
bie spraw ę z tege, iż w  tym  względzie niema już do 
popełnienia ani jednego błędu. Nie wolno nam tra ­
cić naszych przyjaciół. Złem byłoby Przedsięwzię­
cie, któreby zwróciło obecnie przeciw  nam opinję 
angielską taka, jaką przedstawia P Bonar Law, oras 
opinję amerykańską.

Przyjaźń Amerykanów i Anglji w arta  iesf tego, 
abyśmy dla mej czynili poświęceni*'1.

Mową Pośncas’eqo w sonacie.
Paryż. (PAT.) W  przemówieniu wygłoszonem 

w senacie, oświadczył Poincare w  dalszym ciągu, 
że zwróci się do sprzymierzonych z propozycją, aby 
wsjjólnie wzięli od Niemiec zastawy, albo też po­
zwolił, je wziąć Francii. Zastawem  takńr. miałby być 
majątek nieruchomy Niemiec, Prezydent oświadczył, 
że nie pragnie niczego więcej, jak tylko nie dopuścić 
do tego, aby Niemcy zasłaniając się pozorami ruiny, 
same mogiły za lat kilka drwić sobie z ruiny Francję 
ruiny rzeczywistej i definitywnej. Francja nie ma 
zamiaru przeszkadzać usiłowań,om Niemiec w  dąże­
niu do stabilizacji ich waluty. Przeciwnie, Francja 
mogłaoy sooie naw et powinszować, gdyby się Niem­
com udały korzyści w ewnętrzne i zewnętrzne, któ­
reby umożliwiły im uiszczenie się z zobowiązań. Jest! 
bardzo pożądanem, aby Niemcy zapłaciły jakąś zna­
czniejszą część swego długu, nie zaś zbyvary  Fran­
c i  okruchami spłat rocznych. W każdym razie — 
powiedział dałej Poincare — nie mam bynajmniej na 
myśli, aby sprawę spłaty odszkodowań oddawać w 
ręce bankieiów, przeciwnie, powinna ona być ure­
gulowana przez komisję odszkodowań i rządy sprzy­
mierzone. W szystkie te kwestje będą właśnie przed­
miotem narad konferencji dnia 2 stycznia, na której

będzie również o rraiwian? spraw a długów między­
sojuszniczych. W  tym kierunku droga do porozumie­
nia została już znakomicie utoiowaiia. Na ten raz nie 
spo.kam y się już z odmową dyskutowania’ raJd ta 
spraw ą, ani też nie każą nam czekać na udział Ame­
ryk5 w  celu rozwiązania tej sprawy, tak ściśle zwią­
zanej z kw est ją odszkodowań. Postanowienia tra­
ktatu wersalskiego w yraźnie przewidują, że w ierzy­
telność5 7. tytułu odszkodowań mają charakter wie- 
iviyt elności uprzywilejowanych, wobec czego n.edo- 
puszczałnem jest żądać cd Francji spłaty jej długów 
względem Anglii, zanim sama nie będzie zaspokojona. 
W  Londynie spotkaliśmy się z  przyjęciem nadzwy­
czaj scrdecznem i jestem przeświadczony, że dalsze 
rokowania będą się odbywały w  dalszym ciągu w 
atmosferze porozumienia, wzajemnego zaufania, i zu­
pełnej solidarności sprzymierzeńców. Jeżeli naw et 
isllhieją jeszoze pewne różr.ice pogiądów to iedr ak 
będziemy czuwali nad tem. aby nie i/fzybrały one 
nigdy charakteru niezgody i potrafimy zachować ni- 
czcm nienaruszone w ęzły braterstw a, łączące sprzy­
mierzonych pod wpływem  naset sprawiedliwości i 
wolności. Senat jednomyślnie uchwalił votum Zaufa­
nia dla gabinetu.

Stcstiiiki niemiecko-włoskie.
Rzym. (AW.) Niemiecki minister spraw  zagrani 

Cznych Rosenberg oświadczył współpracownikowi 
„Popolo d‘Italia“, że stosunki między Włochami a 
Niemcami są obecnie znJoomke. Niemcy wdzięczni 
są Włochom za to, że kupcy niemieccy bez żadnych 
przeszkód mogą załatw .ać sw e interesy w e Wto- 
sizech. W  Mussolimm widzi Rosenberg polityka o  nad­
zwyczajnej sile, świadomego celu i wielkiego pa- 
tryjoty włoskiego. Byłoby bardzo pożądanem, by 
Mussolini osiągnął swój cel i stw orzył potężne W io  
chy, zdolne do czynnego udziału w  odbudowie Euro­
py. K

Rzym. (PAT.) W e W łoszech organizuje się słu­
żba bezpieczeństwa pod nazwą „Korpus bezpieczeń­
stwa narodowego", do którego będą powołani ludziw 
odważni, pełni poświęcenia a  przedewszystkiem  nie­
skazitelni pod względem moralnym. W szystkie d z in  
niki faszystowskie z całym naciskiem podkreślają 
fakt. że korpus ten będzie nie milicja faszystowską, 
służącą jedynie celom faszystów', lecz milicia narodo­
w ą w służbie interesów narodiu Ostateczna decyzja 
w  sprawie utworzenia tej nowej milicji bedzie po­
wzięta 22 bm. na radzie ministrów. NatYcnnuast po 
uchwaleniu statutu dla tego korpusu wszvskie inne 
organizacje- iniłitanystyczne będą rozwiązane Jako 
nie posiadające podstaw prawnych.

Rzym. (PAT.) Dekret rozwiązulacy miiParue 
organizacje skierowany jest głównie przeciw nacjo­
nalistom, republikanom i legjonom D‘Anunzia. Część

nowej milicji bedzie w ysiana do Trypolisu ooifl do­
wództwem dra Italo Balbo, jednego z trzech głó­
wnych szefów oddziałów faszystów  z czasów osta­
tniego przewrotu.

Rżym. (PAT.) Krążą tu  pogłoski o mozuwośc5 
odwołama tutejszego rosyjskiego przedstawiciela 
W orowskiego, którego sowiety, jakoby miały posta­
wić w  stan oskarżenia.

Rzym. (PAT.) O zajściach w  Turynie doroszą 
dalej: Budynek komunistyczny 1 izba robotnicza zo­
stały spalone. Policja przedsięwzięła w  izbie rab o -; 
tntcztj rewizję, przyczem  znaleziono bombę. Czte-' 
rech komunistów zaaresztowano.

Rzym. (PAT.) Nowo mianowany komisarz ula 
kolei państwowych To^rs oświadczył w  wywiadzie, 
iż uważa za swój obowiązek wstrzymanie przyjmo­
wania nowych pracowników kolejowych i zaprowa­
dzenie 8-godzinnego dnia pracy. Pragnie on wpły­
nąć na polepszenie s 'anu zdrowotnego kolejarzy, o- 
raz zarobie-dz takim stosunkom, jakie panują obecnie 
na kolejach włoskich, gdzie cncruje dziennie kilka 
tysięcy kolejarzy. Dalej oświadcza kom isarz że dąży, 
do przywrócenia dyscyphny i przedsięw zżęcia ener­
gicznych kroków, celem zapobieżenia kradzieżom 
k o ło w y m  Komisarz zaznaczył, że nie będzie tole­
rował strAków kolejowych. Polityka ta  ma p o p ro ­
wadzić zdaniem komisarza do zrównoważenie bu­
dżetu kolei państwowych, co umożliwi następnie od­
danie kolei w  ręce pryw atne, a na co rząd  jest sta­
nowczo zdecydowany.

Ameryka a snrawa reparacji.
Berlin. (PA T ) Jak się dowiaduje waszyngtoński 

korespondent Timesa, Ameryka przyjęłaby z zado­
woleniem. gdyby Francja dala do zrozumienia, iż 
pragnie utworzenia międzynaro low ej komisji dla1 u- 
stalenia wysokości odszkodowań niemieckich. Zda­
niom Timesa rząd zamyśla postawić ewentualny war 
runek, że działalność tej komisji ograniczy jię ściśle 
do spraw y wysokości odszkodowań i że udział rze­
czoznawców amerykańskich w pracach tej komisji 
nie będzie mógł być w żadnym razie tłumaczony w. 
ten sposób, jakoby Stany Zjednoczone zobowiązały 
się do jakiejkolwiek akcji politycznej lub finansowej 
w sprawach europejskich

Londyn. (P A T ) J I#  się dowiaduje biuro Reuter? 
istnieją podstawy do przypuszczenia, że ze strony

rządu Stanów Zjednoczonych nie odniesiono się do 
rządu francuskiego z żadnem5 propozyejarrr w  spra­
wie rozwiązania kwestji reparacyjnej, że jednakże 
skierowano do rządu francuskiego za pośrednictwem 
francuskiego am basadora w  Stanach Zjednoczonych 
pewne informacyjne impulsy. Dotąd nie wiadomo, 
jakiego rodzaju były te impulsy. Uważają za praw­
dopodobne, że dotyczą one propozycji ponownego 
zwołania konferencji międzynaroćkmych banłaorow, 
na wzór konferencji odbytej w  Paryżu. Mrnic że kon­
ferencja bankierów nie była w  stanie zg xlzić się na 
przyznanie Niemcom pożyczki, przypuszczają, że obe­
cnie warunki się zmieniły i jeżeli konferencja taka 
się zbierze, to znajdizie się rozwiązanie zagadnienia.



. SŁOWO p * r  nr. SffTT z dna 24 gruama I9&

L is ty  p a ry s k ie .
P. PAWEŁ N. MILI U KO W O STOSUNKACH 

KOSYJSKO-POLSRICH.

' (Od własnego korespondenta „Siowa Poiskiego'*.)
Paryż, dnia 15 grudniu.

Jakiej dw a t;godnie temu prasa polska Podała 
za dziennikami pclskiemi z Gdańska, że „pewna wybi­
tna osobistość rosyjska*1, należąca do „otoczenia p. 
MBrikowa" — jednego z przywódców rosyjskiej par­
tii „Wolności Ludu", albo konstytucyjno-aemokraty- 
oznej, albo „kadetów" — poczyniła w  rozmowie z je­
dnym z dziennikarzy polskich sensacyjne wprost 
oświadczenia. Nasze biuro paryskie naturalnie z te­
go materiału skorzy stało i oto dnia 8 bm., czytelnicy 
„Temps‘a ‘‘ mogli czytać w  „depeszy z  j idańsKa" na­
stępujące wynurzenia .wysokiej osobistości rosyjskiej 
z  otoczenia p. Miliukowa":

— cekcjelat ostatnich dużo nas nauczyły. Zaszły 
pewne w p a d k i i nic już nie zmieni stworzonego 
przez nie stanu rzeczy. Do takich wypadków zaliczyć 
trzeba Traktat Rysia. Jest on dla nas faktem dokona­
nym.. S trom ict\vo nasze dobrze sonie zdaje sprawę 
z roli jaką Polska gra na Wschodzie, z jej stosunku 
do Niemiec i z jej sojuszu z  Francją. My Rosjanie, 
chcielibyśmy stw oizyć silną ligę Pancusko-polska-ro- 
sy jsią , któraby położyła koniec germanofilskiej, zgu­
bnej dla naszego narodu, polityce sowietów...

Oczywiście, na taką enuncjację nie mógł nie od­
powiedzieć p. Miiiukow, który w  Paryżu przebywa 
i redaguje tu dziennik „PośleJmju Nowosti“, organ 
lewicy kadetów, zbliżony do socialistów-rewolucjoni- 
stów  rosyjskich odcienia Kiereńskiego

P. Miiiukow wystosował dnia 8 bm. do redakcji 
„Temos‘a “ list, którego jednak dziennik ten nie 
umieścił. Dopiero dnia \2 b. rn. znaleźliśmy w 
„Tem psie" następującą notatkę:

„P. Miiiukow nam pisze. że... nie podziela spo 
sobn widzenia wysokiej osobistości rosyjskiej — któ- 
i ej opinię podaliśmy — arii co się tyczy Traktatu  ry ­
skiego, ani w sprawie sojuszów przyszłej Rosji“.

Nazajuti o p. Miiiukow list swój wydrukował w 
„Poślednich Nowościach". Jest to dokument ciekawy 
i zuamienny. Ogłaszamy tu ,,m extenso główny jego 
ustęp:

„Nie znam wysokiej osoby, o jakiej mowa, n e  
uważam sobie za obowiązek uprzedzić czytelników 
„Ten*ps‘a“, że jej punkt widzenia nic niema wspólne­
go i  moimi poglądami. Zdaje mi się, że bardzo mało 
jest takich Rosjan, którzyby z&udziD się uw ażać Tra- 
ktdt ryski, za „fakt dokoi_any“.

„Jako mmister spraw  za granicznych Rządu Tym ­
czasowego ja pierw,’c-ry pi akt ̂ mowaleir. niepodległość 
Polski. Ale co się tyczy  „roli, jaką °olska gra na 
Wschodzie Europy", to uważam ową rolę przede- 
wszystkiem za wysuce niebezpieczną dla samej Pol­
ski i dla jej przyszłych stosunków".

.Prześladow ania narodowości rosyjskiej, biało­
ruskiej i ukraińskiej na nowopozyskanych ziemiach 
nie słab .ą. Język, cerKiew, szkoła, prasa — słowem 
wszystkie przejaw y rosyjskiego ducha narodowego, 
zwalcza Się z zapędem naprawdę średniowiecznym. 
W takim stanic rzeczy o moralnem zbliżeniu się pol- 
sko-resyjskicm nie może być mowy.

„Nie podzielam tak ie  poglądów „wysokiej oso­
bistości rosyjskiej*, która uważała za wskazane prze­
mówić anonimowo, na pomysł „silnej Liga francusirc- 
polsko-rosyjskiej**. Siłe takiej ligi osłabiałoby bardzo 
przyjęcie do niej tego pośredniego człcnka. Z drugiej 
zaś strony, podobne 1 rozniecanie sporu niemiecko- 
‘raiicuskiegc. nie oddałoby usługi sprawie pokoju eu- 
ropefskiego. Jieśliby Polska chciała oprzeć swoją poli­
tyki na takiej koncepcji, to boję się, że jej debra w ia­
ra  wprowadzonaby została w  błąd.

„Niezrpcznem jest także grożenie nam niewolą' 
niemiecką. Podobne aluzje mają specjalnie nacjonali- 
styczny charakter i powinny być obce Nowej Rosji. 
Jeśli podobne myśli gnieżdżą się jeszcze w  głowach 
pev nych „wysokich osobistości", tc właśnie dlatego, 
że one nie należą ani do tego obozu partii k.-d., który 
ja reprezentuję, ani wogóle do rosyjskiej demokracji".

Zamieszczając Ust powyższy, „Poslednija Nowo­
ku* dodały następującą uwagę: „Z żalem stwierdzić 
musimy, że „Temps nie złożył w danej sprawie, tak 
ważnej dla przyszłych stosunków francusko-rosyj- 
skich, dowodu niezbędnej bezstronności".

Deklamacje p. Miliukowa, który pomimo w szyst­
kich swych ewolucji, jest w  dalszym ciągu rosyjsKim 
imperialistą (domagał się Konstantynopola jeszcze po 
rewolucji), nie wzruszają na- zbytnio, albowiem: l) 
nie ma on żadnych danych do przemawiania dziś w 
imieniu Rosji; 2) ma bardzo mało szans, aby kiedy­
kolwiek jeszcze mógł wi imieniu Rosji przemawiać- 
Rosjanie z biegiem czasu zrozumieją, 2e granica Tra­
ktatu ryskiego jest metylko sprawiedliwą, ale i bar­
dzo umiarkowaną. Nie zrozumieją tego tylko Niemcy 
i ich słudzy.

Kazimierz Smogorzewski.

Program Związku Ludowo-Narodowego.
W arszawa. (Teł. w?.) 23 grud. Prezes klubu sej­

mowego ZLN. p. St. Gląbmski ua wczorajszym pooie- 
dzeniu kłubu wygłosił przemówienie program owe z 
którego podajemy najważniejsze ustępy.

UTWORZENIE PARLAMENTARNEJ WIĘKSZOŚCI 
POLSKIEJ.

Pragnę zapewnić, że >ak dotąd tak i dalej dążyć 
będJcm y do wytw orzenia w Sejmie polskiej większo 
ści, trwając przy zasadzie, że Polska jest i musi po­
zostać państwem naiodowem  i katolickiem. Doma­
gać się będziemy uszanowania autonomji Kościoła i 
zawarcia konkordatu ze stolicą apostolską,

Język polski powinien być prawnie używany ja­
ko język państwowy przez wszystkie władzy, orga­
ny i zakłady państwowe i samorządowe.

Domagać się będziemy dalej zabezpieczenia Po­
lakom należnego udziału we wszystkich urzędach, 
koncesjach przemysłowych i handlowych, dostawach 
et cetera, co najmniej w  stosunku do naszej siły li­
czebnej w  państwie.

ŚCISŁE ZWIĄZANIE KRESÓW WSCHODNICH 
Z Ma CIERZA.

Stwierdzamy, że dachowe zjednoczenie kresów  z 
macierzą nie jest dokonane, jak to wykażm y wybory. 
Rząd i społeczeństwo muszą pracować nad wzmoc­
nieniem idei państwowej na kresach, a do lego nie- 
zbędnem jest podniesienie szkolnictwa, opieka nad 
zaniedbaną ludnością polską, postawienie administra­
cji i sądownictwa na należytym' poziomie, zaprzesta­
nie* propagandy autonomii terytorialnej lub narodo- 

' wościowej, rozumne i planowe osadnictwo.

POLITYKA ZEWNĘTRZNA.

W  polityce zewnętrznej będziemy nadal za poli­
tyką pokomwą opai tą na przymierzu z Francją i 
Pumunją i na porozumieniu z Małą Fntcntą, za poko- 
jowerrt załatwieniem sporów granicznych z Czecho­
słowacją, Litwą i Łotwą.

UZDROWIENIE FINANSÓW.
Główną zaś troską w  najbliższym czasie będzie' 

uzdrowienie finansów'. P ierw szym  krokiem musi być. 
uchwalenie ustawy monetarnej, ustalającej orawnę, 
walutę poiską, oraz założę me Banku emisyjnego W  
budżecie i rachunkowości publicznej należy w pro­
wadzić złoty polski. Poza oszczędnościami we wszy- 
stkicłi działach system podatkowy musi być upro-; 
sączony. Podatki bezpośrednie należy podnieść przy- T 
najmniej do wysokości przedwojennej: tak samo o- * 
piaty cła i podatki pośrednie. S roakiem do prze pro- a 
wadzenia reform y i zrównoważenia budżetu i uf eg u- '* 
lowania waluty b ę d ż ; uzyskanie pożyczki zagra"’- ., 
oznei..

REFORMA AGRARNA.
Rerormę agrarną należy przeprowadzić bez na-. - 

ruszenia zasady własności i bez szkody dla rozwoju - 
kultury .rolnej i przemysłu rolnego. Należy przezna- - 
czyć z góry pewien roczny kontyngent ziemi na par- - 
celację, otwopzyć źródło kredytu na zagospodarowa- > 
nie, uprościć i zmniejszyć koszta parcelacji pno.z " 
zniesienie gminnych i powiatowycn komisji. ^

POPRAWA BYTU PRa CUJ ACEJ INTELIGENCJI. }.

Musimy szczególną opieką otoczyć pracującą 
inteligencję, zaw ody wolne i urzędnicze nie w yłącza- { 
jąc duchowieństwa.

Mimo ciężkie warunki finansowe nie można zapo- . 
minąć o obowiązku popierania ośw iaty szkolnej.

O BYT ROBOTNIKA POlSKIEUO. 1
W szczegółowym programie, który opracują po- ; 

szczególne komisje nie pominiemy żs4nej w arstw y. 1 
ozczególuie robotnika polskiego, którego będzićmy. ’* 
starali się zabezpieczyć możność przejścia na samo- ’ 
dzielne stanowisko społeczne.

Idea tasza , narodowej jedności i. solidam ośa jest 
podstawa siły i rozwoju nietylko ZLN. ale i Państwa 
a stwoi zenie większości polskiej na tej podstawie bę- , 
drzie środkiem w y dźwignięcia państwa z trudnego 
położenia.
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Pogrzeb Prezydenta Narutowicza.
W arszawa. (AW.) Dziś przedpołudniem odbyło

siz uroczyste złożenie zwłok śp. Prezydenta. Naruto­
wicza w podziemiach katedry św. Jana. Około godz 
10-tej przybył do katedry rząd w  Pełnym1 skiadzie, 
semi i senat z  mai szajkami, korpus dyplomatyczny, 
delegaci miast; województw.’, wyższych uczelni oraz, 
organizacji społeaznycn Za trumną zgromadzka się 
rod?|i.n| Zmarłego Prezydenta i członkowie rządu. 
Prezydent Woicieehowski przybył do katedry, povu- 
tany przez duchowieństwo, prowadzące go dr wiel­
kiego ołtarza. Koło katafalku Prezydent klęknął przy 
■trumnie i odmówił krotką mocMitv ę. Nabożeństwo 
celebro .cal k s kardynał K akowski w licznem oto cze­

mu duchowieństwa. Uroczyste pienia żałob ie wyfco- 
nali artyści i chór opery w aisz. Podniosłe kazanie’ 
wypowiedział ks. prof. Sziagowsic W  zakończę nLi, 
po słowach pożegnania kaznodzieja zwróci! się do 
Prezydenta Wojciechowskiego, w yrażając nadzieję, 
że pod jego rządami nastąpi zgoć&na I spokojna współ­
praca.' Po ukończeniu raoożeństw a członkowie rzącrti 
i generałowie na barkach wynieśli trum nę Prezyden­
ta do zakrystii, skąd spuszczono ją ao podziemia ka- 
tcdryc W tym momencie oddziały' wojskowe przed 
ka-iedrą sprezentowały broń i rozległo się 101 s tra i- 
łów armatnich.

Z D N IA .
%

P. MINISTER SKRZYŃSKI ZAPOZNAJE SIĘ 
Z PRZEDSTAWICIELAMI PRASY

W rszawa. (Tel. wł.) ~’3 grud. W  Min. Spr. :agr. 
odbyła się dziś konferencja prasowa, której oclem by­
ło zapoznanie się nowomianowanego ministra p. 
Skrzyńskiego a przedstawicielami prasy’.

Zebranie to trudno nazwać konierencją. Poza ba­
nalnymi bowiem frazesami jak up. o cnoueh narodo­
wych, zgodzie, harmonii et cetera, p. Skrzyńsiu nic 
nie powiedział

Nowością była ooecność przedstawicieli prasy 
żydowskiej. Dotychczas osobno byli zapraszani d:a»n- 
nikar^y polscy, osobno zaś żydowscy. Fakt ten zro­
zumiałym jest wobec tego, że p: Skrzyński znany jest 
jako zwolennik utworzenia /, Polski państwa narodo­
wościowego. f
100 % PODWYŻKA POBORÓW  URZĘDNICZYCH.

W arszawa. (AW.) Rada ministrów ustaliła* iż z 
dniem 1 stycznia pobory urzędników pań? wowych 
Podwyższone będą o 100 prc. w  stosunku do płac 
październikowych. Ze wzglęau na tę podwyżkę, oraz 
stan finansów państwa wypłacenie urzędnikom do­
datkowych pooorów w ciągu ostatnich dni grudnia 
nie będzie dokonane. —v

W arszawa, (AV/.) Prowadzone od miesiąca w  
ministerstwie pracy rokowania między zwićazikietr 
Ziemian a Związkami robotnLów rolnych o zawarcie 
umowy zbiorowej w. r. 1923 zos ały na świąi

j przerwane Dotychczas zdołano definitywnie zaAuwiC, 
sprawy ordynarji i wynagrodzenia w gotówce. Są toi 
najważniejsze punkty. Ukończenia rokowań spodzie- . 1 
wac się należy w  styczniu. r ,

W arszawa. (AW.) Obolonski, przedscaKtuciel so­
wietów przy rządzie polskim przvbyw a do W arsza-i 
w y przy końcu stycznia w  charakterze po.ia, a nic' 
jak dotychczas charge d afiaires i wręczy u w ie rz y ­
telniające listy Prezydentowi Rznltej. Polski charge i 
d‘atiaires w  Moskwie Knoli w  zastępstw ie nieobe-; 
cnego Cziczerina przyjęty był przez Litófirapwa. .

W arszawa. (AW.) „Przegląd Wieczorny** donosi, 
że Huta Państw ow a w  Strzybmcy na pofeJąM Gór-' 
nyrn Śląsku nadesłała katowickiemu oddziałowi P. K.. 
K. P. dar 637 kg. srebra w  sz-tabach dla skarbu na 
rodowego.

Wiedeń. (AW.) Z Lozanny donaszą: Jugosłowiań­
ski minister spraw  zagranicznych NimCiZioź miał się 
zasadniczo oorozumieć z Yenizelosem w  sprawie przy 
stąpienia Grecji do Małej Fntenty. Po konferencji 
lozańskiej mają się zjechać w  Belgradzie Benesz, 
Duca, Nimczicz i Venłzclos. Tu nastąpi oficjalne przy­
jęcie Grecji do Malej Ententy.

Lozanna. (PA I.) W czoraj wieczorem na posie­
dzeniu komisji rzeczoznawców w sprawie cieśmń 
osiągnięto porozumienie co do głównych kwestyj. 
Alianci wyrażali zadowolenie co do stanowiska Is- 
meta paszy. Stanowisko sowietów nie jest znane. 
Niektóre szczegóły omówione będą prywatnie nieco 
później. Istnieją pewne dane, że definitywne rozstrzy 
gnięcie nastąpi dopiero po dyskusji nad klauzulami 
w sprawach wojskowych.



< Ł0\\'O  POLSKIE” nr. ftn  z utdł 3  grudnia £<21
\

tprawj ras&ie.
Parctdacyjnl sztromani. — pobór wojskowy a Rti- 
smi. — Zakazany zjazd, który zapewne odbędzie się.

W  po w. Turka znajduje się majątek Jaw ora. 
,a  oswna pozostający w 'rę k u  polskiej rodziny Lnglen- 
derów  o obszarze 2000 morgów", w tern 1000 morgów 
htsu. Majątku tego, chcąc się w  drodze jego sprze­
daży pozbyć, sprzedał Jaw orę inż. Wilhelminie ze, 
Złoczowa, który ma służyć za parawan, pod którego 

. ostoją wyciąga ręce po majątek p. Teodor Micha­
łowski, a w kupnie partycypuje znany z  wrogiej dla 
Polski działalności „Bank Zemelnyj11, który zamierza 
rozparcelować Jaw orę między włościan ruskich. 
Wj>rawazie parcelacja %  wymaga jaszcze zatw ier­
dzania przez okręgowy Jmźąd ziemski w  Przemyślu, 
ale przytoczony fakt polskiej letkkomy ślności a ru s­
kiego podstępu, powinien być ostrzeżeniem dla 
w szystkich Polaków', właścicieli dóbr, którym  zależy 
na zachowaniu uczciwego nazwiska.

'  \
Pobór wojskowy roczników 1900 i 1901 ukończo­

ny. Oćby ł się on w e wszystkich południowa w scho­
dnich województwach zupełnie spokojuric, a postawa 
rusiuskiej ludności nic dopuściła, by hajdamaccy agi­
tatorzy mogli go wyzyskać dla cc'ów  postronnych, 

'  które Petruszew yo/ow i podyktowały protest do 
pafto w alianckich, znów zasilający archiwa dyplo­
matyczne. W  miastach i w  powiatach stawali chętnie 
4o poboru zarówno rekruci polscy jak ruscy i ży­
dowscy. Szczególnie pobór włościan dał dobre re ­
zultaty.

Świecąc dawne tradycje austriackie, jechali po­
borowi do miasta gromadami, śmiały sie szczerze ich 
twarze, dźw lęcgaly pieśni zarówno rnsińskie jak i pol­
skie, a chłopcy rusińscy nąwU za honor poczytują 
sobie, że wreszcie służyć będą w jakicmś wmjsl.u. 
Szumieli też w dniach ooboru sze-okim giesiem i fan­
tazją a gdy pokutni szynkarzc w  niektórych miaste­
czkach, jak w  Mośc:sknch i Rawie Ruskiej w brew  
zakazowi władz nie pożałowali im wódki, przyszło 
do krwawych naw et awantur, oczywiście przeciw  
żęciom zwróconym, yt czasie których policja mu.uałJ 
poskromić roznamiętnionych rekrutów  rusińskich.

Cm kilku tmprodtu zapowiadała nacjanalistyazna 
„Swoboda" zjazd ukraińskiej partji trudowej, jaki 
miał się cdbyć w e Lwowie z końcem grudnia b. r. 
Równocześnie z tym zjazdem miało się odbyć przy 
sposobności kilka innych zjazdów przez ptstruszewW' 
czowskich ajentów aranżowanych, a w szczegobiosci 
zjazd studentów" ukraińskich i kilku organizacji eko- 
nomicznych.

Ponieważ dotychczasowa działalność ukrabiskicj 
partii trudów ej zwracała się zawsze z największą 
przeciw państwu i sjjplecz«n$wu polskiemu zajadłoś­
cią. prze'o policja lwowska zakazała zjazdu. Nśenmiej 
sadzimy. że zapowiedziane przez petrtwzeiwycr/ow- 
skich ajentów zjazdy odbędą się w" przewidzianych 
terminach jako zebranie poufne bo taki już u nas utarł 
się zwyczaj.

Takie obrady byłyby najmniej pożądana gdyrż 
dostarczyłyby świeżego materjaln palnego cedem za­
mącenia obecnego spokoju, który do rozpaczy dopro­
wadza ajentów Pctruszewycza

mp.

Jak się u nas rządzi.
(Ruska kryuda],

Piszą nam ze Starego Sam bora: Jakie panują u 
nas stosunki i jak nam tu miło świadoza następujące 
dane:

Naczelnikiem sądu p. Chhbowickij, fizyk'em P. 
redio Soniewskij, nacz. poczty p. Papp (Rusin), inspd- 

, Morem szkoRym p. Sokołowski (Rusin), nacz urzę­
du podatkowego p. Markewycz, 80 prc. niższych, 
urzędników is tużby państw. Rusini, a gdy do tego 
dodamy 3 adw okatów  Rusinów", kilku koncypientuw 
(Tedtk etc.) i 85 prc. nauczycielstwa niskiego po 
wsiach i ookrophny to wszystko 15 prc. żydami — 
śmiało wyobrazić sobie możemy — jak nam tu milo 
i jak Polska rządzi!

Może ta notatka wpłynie gdzieś tam na to. by 
przynajmniej urzędy polskie były' wr ręku Polaków 1
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Rozwiane nadzieja koląjowców,
Zc sfer kolejowych donoszą, że wszelkie aż nad 

to uzasadnione nadzieje urzędników kolejowych na 
od dawna zapowiadane awanse, M inisterstwo kol. 
żel. rozwiało w  sposób zgoła nieoczekiwany. Nie­
wiadomo. jak i' system  \vogóle stosuje MKZ. w  za­
kresie awansów, to jedno jednak jest pewne, że sy­
stem ten nic musi być sprawiedliwy, jeżeli boi się 
światła dzicuucgo. Cidy downem dawniej aw anse o- 
głaszano w  dziennikach urzędowych, to obecnie w 
ludowej Rzeczypospolitej awanse są udzielane kon­
spiracyjnie w  tajemnicy.

Kouspiracyjność ta nic może jednak na długą 
metę utrzym ać w tajemnicy faktu, że przy obec­
nych awmnsach urzędników kolejowych pominiętą 
została ponownie whększcść najzaslużcuszych, uaj- 
patrioty czuicjszych i najstarszych pracowników, 
pociczrs gdy posunięto do wyższych rang bardzo 
wiciu takich, którzy swą karjcrę zawdzięczają pro- 
tckcyjuości, wpływom partyjnym lub przynależno­
ści do ,.narodu wybranego".

Rozgoryczenie J słuszny żal, jaki już dziś ogar­
nia szeregi urzędnicze, spotęguje się z chwilą, gdy

/  ,
związki zawodowe ujawnią bezpizykladnc i kary-* 
gocłile metody awansowe, a w tedy rzesze tyle juz 
lat krzywdzonych urzędników kolejowych mogą być 
sprowokowane do aktów  rozpaczy, podyktowanych 
złą wolą referentów ministerialnych, i grających 
w poczuciu swej sytości z bezgraniczna nędzą no* 
woczcsnych pariasów urzędniczych

Dowiadujemy się, że PZK. i mne Związki kole-, 
jow c w niedługim już czasie przygotują rzeczowo 
dowody w powyższej sprawie i w jak najostrzejszy! 
sposób wystąpią w obronie pokrzywdzonych.

Rozgoryczenie pracowników kolejowych w  sfe­
rach urzędniczych wywołane ostatnim awansem, nio 
może przyczynić się dodatnio do produktywnej pra­
cy w kolejnictwie, które liczy około 70 proc. prowi­
zorycznych, nieetatowych pracowników, me posia­
dającymi żadnej ochrony prawnej swych zasług i lat 
służby. W ogóle panuje ’w  stosunku pracowników 
kolejowych do Państw a stan chaotyczny i bezpra­
wny, bo mimo 4-cli lat istnienia Państw a nie posia­
dają kolejowcy dotąd pragmatyki służbowej, przez 
co otworzyło się pole do dowolnej" interpretacji u- 
prawnień z krzyw dą zasłużonych i długoletnich pra­
cowników a z korzyścią dla protegowanych.

W  gmachu M. K. Ż. zdaje się zapomnieli o te} 
prawdzie, że strun nic wolno zbyt silnie naciągać,' 
bo mogą popękać Koleiowiec.

Łtsró m przyszłości.
*

Lwów — ulica Halicka la. 4377

Lcopolis semper M elis, ta  dawna twierdza, 
„oaza wśród pogaństw a11, Lwów kochany przez da- 
w nj .li któlów polskich r obdarzany przez nich roz­
maitemu przywilejami, nie miał szczęścia być miej­
scem ich dłuższego pobytu. To też prócz arsenału, 
baszty prochowej i kamienicy Spbieskiego, kościo- 
łów, prawie że nie posiadamy paniiąteK świetnej 
przeszłości Lwowa, a o ile były zniszczała je wan. 
dalska ręka zaborców. Podniesiony do godności sttK 
łecznego grodu, Lwów zaczął się nieco podnosić, 
krótkowzroczność jednak jego włodarzy nie dała mu 
noustaw, rozmachu, by doszedł do rozwoju i wiel­
kości, Jaka mu się z 2asług i tradycji należy. Ot m>. 
nie było dotychczas planu regulacyjnego naszego 
miasta, nie b iło  racjonalnej ustaw y budowlanej, to 
też ka My budował jak chciał 5 gdzie chciał. Zako­
rzenił się w  mieście styl koszaro wy, szpecący naj­
piękniejsze dzielnice miasta. Jedna natura me po­
zwoliła uczynić krzyw dy zasłużonemu miastu i stwo 
rzyia mu parki i ogrody, jakich może mało w  świę­
cie.

T zasługą obecnej tym czasowej Rady m. jest, żu 
wreszcie doprowadziła dc końca dzieło, odbijająca 
się na radach od lat dziesiątek w  formie wniosków 
nagłych i interpelacji — uchwaiila nową ustawę bu­
dowlaną, której kilka słów pośwnę-camy.

Dawna ustaw ą budowlana prawie z przed pół 
wieku, nie odpowiadała w  zupełności nowoczesinufi 
wymogom, to też Liż był czas naiwwlszy, aby skoń 
czyć z szarą przeszłością i pchnąć rozbudowę mia­
sta na nowe tory. Dzięki uprzejmości r. inz. Bier­
nackiego, k ióry  użyczył piszącemu te słowa nową 
ustaw"ę btidowiana, jesteśmy w  możności podać czy 
tełnlkom kilka ciekawszych szczegółów z tci ustawy.

Rada m. uchwala.ąc tę u s taw a  poleciło magi­
stratow i sporządzić mapy sytuacyjne miasta, siec 
stałych punktów wysokościowych i charakterysty­
czne przekroje poprzeczne ulic, placów" i dróg, oraz 
szereg map pomocniczych. Mając te plany, które 
dostępne będą stronom pryw atnym , zatw ierdzać bę­
dzie Rada m. tylko tc plany budowy, które odnowią 
dać będą ogólnym wwmogem estetycznym  i hygje- 
nicznym. W  myśl tej ustaw y miasto będzie miało 
praw"o nahyv ać w  drodze wywłaszczenia naw et 
grunty czy parcele, które potrzebne mu będą do bu­
dowy nowych dróg czy placów, burzyć stare rude­
ry  lub kamienice, stojące na przeszkodzie budowie 
gmachów użyteczności publicznej.

P ierw sze ofiary pachią na pl. Gołuchowskich, 
gdzie jak wiadomo, stanic gmach P. K O., przez co 
ul. Legjonów" przedłuży się a Teatr Wielki otrzmua 
piękne tło. W łaściciele parcelowanych pod budowę 
gruntów  obowiązani będą odstąpić miastu bezpła­
tnie cap-<EA um aiu pottzeoną. dla sprostowania lub

rozszerzenia ulic, dróg i placów do wysokości 3d‘ 
proc. calcj parcelowanej powierzchni. Gmina we-* 
dług tej now"cj ustawy, będzie miała praw o \yyku-’ 
pna i wywłaszczenia, tych realności, których zupeł­
ną przebudowy lub zburzenie uzna Rada Miejska za 
stosowne.

Uchwala może dotyczyć tak jednego budynku, 
jakotoż większych grup i kompleksów". Właściciele 
wywłaszczonych budynków" będą mieli prawo pier­
wokupu, powstałych w  ten sposób, a zbędnych dla 
miasta parcel.

Pod względem zabudowania miasto podzielone, 
będzie na pięć stref. Strefa 1. „Stare miasto11 obej­
mować będzie przestrzeń w  obrębie dawmych forty­
fikacji n rasta . Strefa II. główna, będzie obejmować 
gmachy z zabudowaniem zw artsm . W  strefie tej do­
puszczalne będą w"yjątkowo, zabudowania gnwtowc, 
a naw et luźne, na ulicach nie pierwszorzędnych.

Strefa III. (Ogrodowm) obejmować będzie bu­
dynki otoczone ogrodami. System  zabudowań zw ar­
tych, w strefie tej będzie wykluczony, budow le w y r 
sze niż 2 piątrow e będą w tej strefie wyjątkowo do­
puszczalno. Stawianie budynków na cele przem ysło­
we będzie w  strefie tej zakazane. ,

Strefa IV. (Przemyskrwa) obejmująca zakłady 
przemysłowe, bedzie mogła być zabudowana wedle 
wszelkich sposobów. Jedynie co da zabudowań mie­
szkalnych w  tej strefie, Rada zastrzegła sobie głos-

W reszcie V. strefa „podmiejska11, na dalszych 
niezabudowanych lub mało zabudowanych obsza­
rach miasta. W  streiie tej dozwolone bedzie budo­
wanie budynków mieszkalnych i gospodarczych bez 
ograniczenia

Nowością bardzo pożądana, której domagali się 
radr.i-architekci od lat dziesiątek, będzie Rada a rty -1 
styczna, której zadaniem będzie ocenianie zabndo-' 
wania miasta pod względem artystycznym . V/ skład 
tej Rady wcidą. prezydent miasta lub delegowany' 
przez niego radny jako przewodniczący, dwaj czton 
kowie Rady m. wybram przez pełną Rade, pledu 
zna w ców śzmki z pozą Rady", zaproszonych przeć 
Radę, dwaj delegaci lwowskich tow". architektonicz­
nych, oraz dwaj urzędnicy techniczni magistratu.

W szelkie zabytki budowlane, przyrody, kraje 
brązy będą zostaw ały pod ochroną konserwatora, 
bez którego wiedzy żadna przebudowa lub ziriana 
w  zabytkach za.^ć nie może.

Rada m uchwaliła ustawę, od magistratu zale­
ży, by spraw a poszła dalej naprzód, a gdv stosunki 
budowlane polepszą się, da Bóg naprawione zostaną 
grzechy przeszłość1 i to miasto, mające tak piękne 
karty  w  historii i świetne warunki rozwoju, stanls 
się i pod względem zewnętrznej swej szaty perłą 
w śród tniast Rzeczypospolitej. sz.
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Graęcia docet
W śród naroaow zachodnich rozwija się coraz 

większy ruch nauieowy w kierunku wykazania, jakie 
nici wiążą kulturę nowoczesny ze staioży tną. Pracę 
tę ułatwiają coraz to nowe wykopaliska na obszarze 
który niegdyś obejmowała kultura helleńsko - rzym ­
ska, i wydobywane na światło dzienne z grobów e- 
gipskich papirusy, k.óre przyniosły nam szereg u- 
tworów starożytnych, nieznanych lub uważanych 
przedtem za zaginione. Dały też one podstawy do 
nowych poglądów na stosunki gospodarcze, społecz­
ne, polityczne i finansowe starożytności, królestwa 
egipskiego w epoce Ptolemeuszów i Rzymu. Te od­
krycia wykazały, że między Scedniowieczem a  sta­
rożytnością niema przerw y stanowczej, że w pływ  
kultury starożytnej poprzez chrześcjau.skie średnio­
wiecze sięga az w  czasy obecne. W  Niemczech 
przed kilkunastu laty zaczęło wychodzić zbiorowe 
wydawnictwo „Das Erbe der Antike44, króre miało 
wykazywać, jaki spadek objęliśmy po Hellenach i 
Rzym.snach. W śród inicjatorów : kierowników tego 
w ydaw niuw a znaidowai się nasz rezony, obecnie 
profesor filologii klasycznej w  uniwersytecie w ar­
szawskim Tadeusz Zieliński, którego dzieło „Antike 
und v/ir“ zyskało sobie wszędzie zasłużone uznanie. 
Do rzędu tych wydawuuctw zaliczyć też nalepy bro­
szurkę Ludwika Ćwiklińskiego pt. „Spuścizna Gre­
ków i Rzymian4* (-odbitka z „Dziennika Poznańskie­
go"). Dawny profesor języka greckiego w  uniwer­
sytecie lwowskim, założyciel Tow arzystw a fiioiog. 
we Lwowie i jego organu „Eoc“, potem długoletni 
szef sekcji wr Min. oświai‘y  we Wiedniu, wrócił obec­
nie do pracy naukowej w  Poznaniu, a zaproszony 
na Uniwersytet Stefana Batorego w Wilnie w ygło­
sił w kwietniu 1920 r. w ykład wstępny pod powyż­
szym tytułem. Omawia nieuzasadniona niechęć iąrze- 
ciw językom klasycznym, jako przedmiotom nauki 
cnkolnej i wykazuje, jakim niewyczerpanym i płod­
nym skarbem iest kultura starożyi na. Taki sam cel, 
obrony gimnazjum klasycznego jako podstaw y ■wy­
kształcenia humanistycznego, i wykazania węzłów, 
łączących n .s  ze starożytrością, mają broszurki w y­
dawane pizez Bawmrsk1 Zw'iązek . ow arzysw  przy­
jaciół gimnazjum humanistycznego, przedruki odczy­
tów, urządzanych staraniem Zwdąziku. W  pierwszej 
ot. „KMturwerte des Humanismus44 profesor uniwer­
sytetu w W iirzburgu dr. Engelbert Drenip, zrony 
badacz kwestji homei owej, omawia spuściznę Hel­
lenów’ i Rzymian. Zdanie Arystotelesa, że teo re ty cz­
ne badanie jest cenniejsze niż wszystko., co zdaje się 
być beziośrearoo pożytecznem, wypowiada podsóar 
wową zasadę wszelkiego kształcenia u łodziezy to  
każe <ą wychow ywać nie z punktu wodzenia utylita- 
ryzmii, do zawodowej sprawmości w  życiu, lecz chce 
budzić i lozwijać wsaystkie siły ducha ludzkiego w 
tom, co jest najs/lachemiejszem i najuizielmejszem na 
ziemi, co nas wznosi ponad materialne użycie. P rzy­
szli przewodnicy narodu nie w yrastają na suchej 
ziemi mechanicznego przyjmowania świata,  ̂ ,v pra­
cowniach dóbr materialnych lub w śród w yitniany to­
warów, tern mniej wśród namiętnych walk politycz­
nych. Tylko w  czystem  pow iebzu logicznej i este­
tycznej pracy rozwijają się najdelikatniejsze slly du­
cha ludzkiego, który ix)tem w  locie Ikarowym może 
się wzbić ponad niziny życia ku słońcu. Ciimnazium 
jest wyższą szkołą tego idealizmu, który wznosząc 
się ponad bezpośrednie potrzeby dnia stara  się przy-
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tu literaturze galieylskisl.
(W setną rocznicę ukazania się I-go tom iki „Poezyj“ 

w Wilnie.)

W szyscy geniusze słowa mają, to do siebie; że 
Utworami swojmm rozwiązują język narudu i dają 
uchu i ego do słuchania rzeczy, az do ich wystąpienia 
niesłyszane. Są on> jednak nietylko dawcami radości, 
szczęścia i towarzyszącego im podziwu, .iakie w  Pier­
siach czytelników czy słuchaczy niecą dzieła wielkie,
— ale także mają moc budzema uśpionych czy tylko 
nie umiejących wypowiedzieć się uzdoLuen swego 
społeczeństwa. W tej mocy drugiej zbiera się suma 
przyczyn i po u odów, pod których -wpływem wkoło 
genjusza foi rnować się poczynają koła i admiratorów 
licznych i — co ważniejsza — innych tw órców  czyn­
nych, którzy w  jsgo wystąpieniu uczuwają jakby 
wyczekiwane dotknięcie palca boskiego, powołujące­
go ich do życia i wskazującego im niesznane drogi i 
cele.

Czvż z Mickiewiczem mogło być inaczej? Jak 
około twórcy „Gótza“ i „W ertera44 urobTo się coś 
zupełnie nowego w piśmiennictwie niemieckiem, —• 
coś, czemu potomność nadała imię „epoki Goethego41,
— a około twórcy „Harolda" i „Don Juana" coś, co 
ochrzczone zostało mianem „baironi/mu", — to samo 
stało się z Mickiewiczem, skoro tylko w  świat polski 
weszły i do duszy jego z  potęgą nieprzeczuwaną
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gotować umysł do najwyższych zad-atr Ducn języ­
ków'' klasycznych żjąc w całej kulturze nowoczes­
nej. Łacina jest podstaw ą języków romańskich. Od­
kąd P etrarka i Buccacio z średniowiecznej łaciny po­
wołali do życia literacki, język wło-ski, kształtow ały 
się języki romańskie na pocm aazie dawnej łaciny. 
Również inne języki puropejskie wykazują w sweui 
słowmictwie i składni w iększy lub mniejszy -wpływ 
łaciny.

Naiomiast język grecki nie oddziaływał tak bez­
pośrednio na życie nowoczesne. W  średniowieczu 
prawdę zagasła na zachodzie znajomość tego języka. 
Lecz ponieważ język i literatura, rzymska rozwinęła 
się pod wpływem helleńskim, przeto żai pośredni­
ctwem łaciny język grecki stał się krwią życiodajną 
nowoczesnej kultury językowej aż do je-j dalszych 
odgałęzień. Po upadku Konstantynopola w r. 145,1 
wielu uczonych przeniosło się na zachód i szerzyło 
znajomość języka greckiego, pow stały wów czas licz­
ne katedry tego języka a drukarnie Wenecji, Flo­
rencji, Paryża i innych miast współzawodniczyły z 
sobą w’ wydawaniu autorów  greckich. Lecz w  17 
i 18 stuleciu łacina wzięła górę; dopiero neohnmanizm 
19 wieku, najpierw wr Niemczech, potem w innych 
b a jac h  uczyni! język grecki rzeczywistą podstawą 
w yksa'aJcer;a naukowego. L iteratura grecka wpły­
w ała w  wysokim stopniu na literaturę wszystkich 
narodów.

Kto więc ctice usunąć język grecki jako przed­
miot nauczania ze szkół wyższych, pozbawia swgj 
naiód niezbędnego środka do zrozumienia literatury 
czy to własnego narodu czy innych narodów euro­
pejskich.

W  głównych rysach daje autor obraź rozwoju 
literatury greckiej od Homera, kióry rozpoczyna sze­
reg epoko-wych poetów; w  takiej obfitości i różno­
rodności nie wydal ich żaden naród na świecae Epos 
homerowe, Iliada i Odysca, iest niedoścignionym 
wzorem  opowiadania epickiego, które zaczerpnięte z  
głębin ludzkiego umysłu łączy siłę pierwotnego bo­
haterstw a z powabem uroczej kobiecości. Potem 
rozwija się liryka |  różnorodnemu typami. Najdosko­
nalsza forma poezji, dramat, jest suimoćizieluym tw o­
rem ducha greckiego. W  połączeniu z muzyką, tań­
cem i malarstAvem scenicznem stoi przed nami jako 
arcydzieło staiożytności. Któraż literatura może się 
poszczycić naraz trzema tragikami irik Ateny w  V. 
w. przed Chr., gdzie równocześnie praw ie dtziała!i 
Aischyłos, głęboki myśliciel, Sofokles. doskonały w 
fom ue idealista i realistyczny Eurypides, psycholo­
giczny odkrywca serca kobiecego, Obok nicn staje 
mistrz komedji Arystofanes, a po nim Menander, o 
którego powabnej sztuce dały nam wyobrażenie do­
piero papirusy egipskie. Równocześnie rozwija się 
sztuka słowa, rei oryka, która wy,kwitła z poezji. Do 
czego zdolna jest ludzka mowa, pokazali Isokrates 
i Demostenes, na których nietylko Cycero, najwięk­
szy mćRyca Rzymu starożytnego się kształcił, ale po­
średnio też wielcy mówcy parlam entam i w  Anglji 
19 w. ^

W  dziedzinie sztuki plastycznej zdziałał genjusz 
greek5 tyle, że swemi resztkami dziś jeszcze może 
świat zachwycać. W  rzeźbach na frontonie Partc- 
nanu nrzehua się siła i wielkość ^ d iasza  a w  Herme­
sie Praksytelesow ym  harnmnja w  m armur zakuta, 
ogromna zaś patetyczność w grupie Laokoona i w  
gigantomachji na fryzie o-ftarzowym z Pergaminu. 
Widok ozdobnych w az korynckich. aćtyckich lub płd. 
italskich, na których podziwiamy czysty rysunek li­
nii i Aompozycję malarską, daje w przybliżeniu w y­
obrażenie. jaki czar budzę musiały malowidła Po- 
lignota na ścianach portyku lub świątyni. Architck-

przemawiać zaczęły wileńskie „Poezje44 z  1822 i  1823 
roku.

Dwoma icli niepozornemu tomikami w ysunął się 
odrazu na czoło najznaczniejszych pisarzy tak najbliż­
sze przeszłości, jak swojej współczesności, śpiewak 
„Ballad", „G rażyny44, „Dziadów", i „gradu irgenti", 
nibi lioracjusz Kokłes literatury, opanował cały ob­
szar rodzimej poetyckiej twórczości i zawładnął wszy 
stkiemi niemal, prowadlza.cemi ao niej drogami. I od 
tej chwili poczyna się oyw  dwojakiego rodzaju, na 
wstępie zaznaczone a od Mickiewicza, jak od każde­
go genjusza, promieniujące oddziaływanie na społe­
czeństwo. Z jednej strony zastęp jego wielbicieli, 
ugruntowany już w  kołach filarcckicli, przechodząc 
granice Wilna i Litwy, rośnie z dnia na dzień i opano- 
wyw a coraz szersze kręgi dusz, wrażliwych na pię­
kno rzeczywiste, i coraz szersze kręgi umysłów, bez 
uprzedzenia oceniających różnicę między poezją pra­
wdziw ą a bezsilnością, wyczerpaniem i bezżyciem 
wszelkiego rodzaju rymów', choćby atrybutem  mi­
strzostwa obdarzonych, — z drugiej zaś same jego 
dzieła, tkwiącą w nich silą, stają się ogmskiem, w  któ 
rem ożyw a i z którego rozchodzi się jakieś inne po­
kolenie poetów.

W skazanie, Mak nowe szlaki twórczości, w yrażo ­
ne w  „Balladach" wileńskich,! odzwierciedliły się w 
aspiracjach i dziełach piśmienniczych jednej przynaj­
mniej części owego nowego pokolenia, jest właśnie 
zadaniem artykułu niniejszego, któremu — należy to za 
strzec zgćry — nie inoża już ze względu na jego cha­
rakter okolicznościowy, chodzić o wyczerpanie pnzed 
miotu, jak raczei o przypomnienie niektórych tylko 
mniej znanych, związanych z „Poezjami" Mickiewicza 
szczegółów.
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tura przenosi nasze myśli między kolumny Propyle!, 
i P art en on u lub na ulice Pompei i małwizjatj/ckiejj 
Pricny, gdzie można oglącuć domy, ozdobiono ai-ty-^ 
stycznemi malowidłami, branżami i wszelkim sprzę­
tem, -wspaniałe budowle pryw atne i publiczne 7. mar-j 
muru. W idza ogarnia ten czar k u l t u r y  artystycznej, 
odimiennej od naszych form zwykłych, a przecież pei-, 
nej bujnego życia indywidualnego, jaką stworzyć, 
mógł tylko genjusz narodu artystów . Sztuka grecki" 
stw orzyła ideał piękności, który podbił poczucie e- 
stci yczne całego świata cywilizowanego. »

Również nauka grecka stała -się drogowskazem' 
dla tysiącleci, bo w niej tkwią korzenie wszystkich- 
rozgałęzień współczesnej wiedzy. Eilozofja grecka1 
najpierw poznała, że człowiek musi stanowić punki 
środkowy ludzkiego myślenia, i w  tern ieży począ­
tek logiki, psychologii i metafizyki, etyki, pedago&ji 
i socjologii. Początek dal im Sokrates, przeciwsta­
wiając się negatywno - krytycznemu sposobowi my­
ślenia sofistów, rozwinął je genjałnie Platon, najbyst- 
rżefasy z uczniów Sokratesa, tw órca idealizmu, a u- 
doskonalił największy liczeń Platona, Arystoteles, oj­
ciec w szyvkicn realistów Co przed nimi, obok nich, 
lub po ruch myśleli i czego liczyli Heraklit, Anaksa- 
goras i Demokryt, Pyrrhon, Zenon i Epikur, Eipiktet, 
Jamblichos- i Plotyn, jest tak różnorodnem, giębo- 
kiem i pełnem płodnych podjiiejt ,że nie można wy-' 
mienić żadnego systemu filozoficznego z nowszych 
czasów’, któregoby m  gruncie rzeczy nie wymyślił 
niegdyś mędrzec grecki, i który w  rzeczywistości 
bezpośrednio lub pośrednio pocnodzi z pracy ich au- 
cha. W  filozofii jońskiej, choć stanęła na ipryira yw- 
nym hylozoiźmie (ti. zasadniczj’ pierwiastek świata 
wyposażali w  silę ożywiającą), tkwi początek rze­
czywistego przyrodoznawstw a Jeden z nich Ana- 
kryimanaer (z połowy VI. w. przed Chr.) twierdził, 
że pierwsze organizmy zwierzęce powstały z mułu 
morskiego pod wpływem ciepła słonecznego, a z 
nich w  długim szeregu przemian powstał' prao:co- 
wie zwierząt dzisiejszych i że również rodzą5 'jidziki 
rotfobnemu rozwodowi :z'awd®ięcza swre powstanie,
Jego poglądy biologiczne są więc niejako zapowie­
dzią teorj: cłescendencji, z którą wystąpił Darwin w  
początkach 19 w\, i ewolucji, przyjętej d»iś w  świę­
cie nauk przyrodniczych.

To, co przy pomocy metody naukowej w  zakre­
sie. zbadania i filozoficznego ujęcia natury  zdziałał 
Arystoteles i jego uczniowie, pozostało miarodajnem 
aż do czasów nowożytnych, nietylko w  zoologji 1 bo- 
ć-rnicp. których podręczniki, napisane przez Arystote­
lesa i Teofrasta budzą jeszcze dziś podziw, lecz p ra­
wie we wszystkich dziedzinach ożywionej i nieoży-. 
wienej natury. A chociaż dzisiejsza wiediza. przez 
wydoskonalenie metod badania, wyszła daleko po­
za dawme podstawy, to jednak bez nich byłby nie­
możliwy’ nowoczesny rozwój tych nauk i tak .Sonio- 1
słe odkrycia. Po-d-obnie rzecz ma się z odgałęzieniem 
na™ przyrodniczy cb, medycyną naukowy, która o- 
czyyyiście w’ większym niż dziś sLymiu w abzyć mu­
siała z nielegalna konkurencią fuszerów i sugestyj- 
nem leczeniem w pewnych świąHrrrGch, szczególnie 
w  Euidauros na PelopęiJeRie wr sławnej świąbmi As­
klepiosa. łiogrt leczenia. Mimo to ówczesna m edycy­
na naukowy stanęła ba”dzo wysoko: anatomiczna bu­
dowa ciała ludzkiego, przyczjm j’ i s^osaby leczenia 
clioióh zbadali naukowo i ustalili wnelcy pisarze hel­
lenistyczni aż poza czasy Paracelsusa. Aby zrozu­
mieć, co matematyczna podstawa wszelkiego nauko­
wego wyjaśniania n rin ry  zawdzięcza starożj,itności, 
w ystarczy ywrwenić PVagorasa i Archimejesa, a 
szczególnie Euklidesa, którego' na-uka o elementach 
geometrii była aż do najnowszych czasów podręcz

\

Już niejednokrotnie zauvvażono, że zawarrość 
edycji wileńskiej była tym czynnikiem który wśród 
wszystkich zjawisk, w piśmiennictwie polskiem w 
XIX wieku aaszłycłi. dał najpotężniejszy popęd do 
przerodzenia się literatury narodowej, wskazując 
naocznie, jak się rozwija skrzydła do prawdziwie 
wysokiego lotu, i budząc przez to liczne iskry tw órcze­
go natchnienia, które atoli nie zawrsze zmieniały się 
w  ognie i płomienie o blaski trw ałym .

Pod VT>ływem przemożnym tego zdarzenia, po 
zainteresowaniu sie balladami, jako nowością na ni­
w ie poezji polskiej, jakby pod działaniem różdżki 
czarodziejskiej, coraz liczniej w yrastać Poczynają 
utwory, których osnowę tw orzą duchy zfe i dobre, 
boginki, rusałki itp. cudowne siły, a którym  nastrój nic- 

samowiity wówczas nawet, gdy treść przybiera za­
barwienie humorystyczne, dają strach i upiomość.

Wpływ' dwóch tomików wileńskich, z których 
pierwszy ukazał się w czerwcu 1822 r. a drugi w 
maju 1823 r., na poezję polska zaznarzać się począł 
pozytywnie a szeroko od r. 1824. Po najwcześniej­
szym mianowicie dokumencie zainteresowania się 
ich zawartością w literaturze krytycznej, jakim była 
recenzja Grzymały w „Astrei", nastąpi! już w  r. 1824 
dokument, wwbitniest wierdzający ich oddziaływanie 
na tw’órczość, pod postacia „Bailad i romansów" 
Stefana Witwickiego, „kopiujących44 mistrza, — a 
potem pod kierunkiem przewódcy nowej szkoły u ra ­
żał się cały rój ut\\’orów  przeróżnych, na modlę tych, 
które „wzorowi oddane44 były w  edycji wileńskiej.

W śród nich na czoło w ysuw a się M laaa , Której 
zanim w  zeszycie marcowym „Dziennika Wileńskie­
go y l822  r, światło tytzała „Świtezianka", dostał się
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Hikiern geometrii u Anglików. Przedeuszysikiem  zaś 
zawdzięczamy Grekom ducha bezwzględne, uczci­
wości i praw dy w badaniu i nauce, w obronie której 
pierwszy Sokrates śmierć poniósł.

Co w dziedzinie urządzeń państwowych, prawa 
i obyczajów zdziałali Grecy dla ludzkości, uczy nas 
grenie'e dziejopisarstwo, na które już w starożytności 

: z takich wyżyn spoglądał Tucydydes, że d o p ico  naj- 
<mAxLsze pokolenia historyków zdołają patrzeć jego 

' krytycznym  wzrokiem  na indywidualne i narodowe u- 
warunkowania dziejóiw świata. Zycie polityczne Gre­
ków w przeciągu niewielu stuleci przebyło wszelkie 

1 możliwe formy ustroju państwowego tak, ze pod­
ręcznik Polityki Arystotelesa, opierający się na pod­
stawie tych faktów dziejowych, nietylko wzbudzi po- 
dziw u kazaego m yślącego polityka, leoz da mu też 
obfity plon: Macc!iiave!li nic mniej niż Rousseau uczyli 
się z niego. Podstaw ą wszelkiego organizmu państwo 
y/ego jest jednak p raw o: w ystarczy tu przypomnieć 

■ Solona, założyciela ateńskiej demokracji, k tóry  przez 
swe eleg:e jest zarazem  nauczycielem cnót obywa­
telskich. Odkrycia z ostatnich dziesiątek lat w  zakre­
sie inskrypcyj i papirusów pozwalają narr mówić o 
wspóluem prawie greckiem jako bezroórcdniem pod­
łożu. na ktćrem  nastąpili zwarty io«Vv6j prawa rzym­
skiego. ft to dziś jeszcze mą przem ożny w pływ na 
życ c prawne wszystkich państw kulturalnych mimo 
ivszelak ich odrębności. Rewolucja francuska z roku 
1790 fn-csf.i dawne tamę postępowanie inkwizycyjne, 
i z sadownictwa '«publitki rzymskiej, które w  tym 
punkcie zależne było od rzymskiego praw a proceso­
wego, przejęta sady przysięgłych z jaw nom, publicz- 
nem prowadzeniem rozpraw  i wydawaniem wyroku 
większością głosów. (Por. Zieliński. Cicero im Wan-
cBed cei Jahrhunderte, 2 wyd. Lipsk 1908, str. 335 n.).

Cale życie państwowe Greków było pod s: cze- 
gólną opieKą bogów, których potęgę w yobrażane 
bie w  ró-tcorodncj postaci. W  religji greckiej dopa- 
’. zeć s.ę leszcze .noż.-a śladów pierwotnych idei re- 
hg tnycti (kult drzew, animizm, kult przodków', zało­
życieli), które w późniejszym poci'odzie do form dos­
konalszych poplątały się ze soba tak, że niełatwo od­
dalę! ć  łożące na sobie w arstw y  wierzeń religijnych. 
Nie ulega jednak y^ątpliwośd, że z pośród wszystkich 
narodów sw ata  w yjąw szy może Hindusów, Grecy 
wykaztiją najbogatszy rozwój idei i farm religimych, 
Religia chrześcijańska, w zewnętrznych formach swe­
go kultu w ykazue duży wpływ kultów greckich. Je­
śli więc szczegóły długiego rozwoju ujmiemy w  ca­
łość, sobaczymv, że grecka Kultura stała się m istrzy­
nią świata w  religji, podobnie jak w dziedzinie ludz­
kiego myślenia jest nustrzymią filozofii. (Vom Alter- 
tnm zur GegenwaTt. SLizzen von F Boli, A, Curtius 
u. a. Lipsk 1919).

Ten obraz bogatej kultury, naszkicowany tylko 
w najogólniejszych linjach, daje prawo do tw ierdze­
nia że hellenizm iako podstawa wszelkiego życia kul­
turalnego w  Europie, zaw iera też. w sobie zarodki hi- 
storycEneso poglądu i ujmowania tej kultury. Ktokol­
wiek chce sobie uświadomić wielkie związki duchowe 
i rozwój rodu ludzkiego, kto w  ideach ludzkości, które 
nabrały dzisiejszego znaczenia, widzi nieomylnych 
przewodników w  rzeazyw istym postępie kufturalnym, 
musi się zagłębić w kul Lirę starożytności klasycznej, 
a szczególn i grecką, która przedstawia się jako pra­
wdziwa szkoła idealizmu, Graecja docejł: nie w  zna­
czeniu, jakoby ta  kultura była niedoścign_onvm wzo­
rem, którego naśladowanie mogłoby co najwyżej do­
prowadzić znowu do bezpłodnego klasycyzmu, lecz 
przez siłę suggestyjną, którą w yw iera na umysły 
wrażliwe, pobudzając je do samodzielnej twórczości. 
Toteż gimnazjum klasyazne, które pielęgnuje język 
grecki i uważa go za jądro wykształcenia humanisty­
cznego, ieat nietylko właściwy szkołą myślenia histo­
rycznego, lecz także zakładem kulturalnym w  naj- 
właściwszcm tego słowa znaczeniu.

Z CYKLU: BOGOWIE,

w udziaie już należycie przygotow any grunt w pol- 
skiein rym otwórstwie. Dzisiaj wiadomo już dokła­
dnie1), że, jeśli w  oklepanej osnowie i manierze te­
chniki i faktury całej przecimickiewiczowskiej poezji 
przebija się jakiś promyk nowy, z pewnością pocho­
dzi on od światła, głęboko ukrytego w  chmurach prze 
starzałej praktj ki poetyckiej, — światła, które tam 
najwcześniej zanieciła angielska czy niemiecka balla­
da, Zrazu nie nazwana u nas właściwie i nie oddają­
ca należycie charakteru gatunku Piśmienniczego, w y­
stępuje pod przybratien? imieniem starych „dum,‘i, 
„duniek“, „powieści4*, „powiastek11, naw et „bajek*, 
kryjąc jeanak w treści swojej i jej „wydaniu*1 formal­
nym zasady inne, świeższe, zapowiadała rodzaj o pię­
tnie zupełnie romantycznem, który tak ważną rolę 
odegrał w  dziejach odrodzenia twórczości polskiej. 
Jeżeli współczesny Mickiewiczowi jeden z poeiów gali 
cyjskich, chcąc w  latach 1822—1824 przedstawić ró­
żnicę iniędizy tym, co lgnął do klasycyzmu i poza 
szranki jego wyjść nie mógł, a młodym, który  coraz 
bardziej oczy zw racał na życiodajne słońce roman­
tyzmu, pisał o pierwszym, że „zajmuje11 go „piękny

‘) Zob. Górski £, Ballada przed Mickiey iczcm. 
(Prace historyczno-litcracKie nr. 13). Na wiele szcze­
gółów, tutaj poruszonych, awróciłem już uwagę w 
Książce Mistorja „Rozmaitości44, pisma dodatkowego 
do „Gazety Lwowskiej Aj (Lwów, 1912),

Kto to na żorawiu gra 
Tak rzewnie,
Na rdzy i drewnie?
Kto miesięczną luną pała 
7vśród toDolnych, polnych dróg 
Ja Bóg,
Kupała. i - ..

Idę, ka mi pocrzaJść,
Ja, hózyc, *
Wśród srebrnych drożyć.
Nic widzą rnrne śpiące chaty,
Nic poznał mnie śpiący haw
On staw
Skleniaty.

Kasi srebrny pijak-płot 
Mnie wiedzie:
„A podż, sąsiedzie,
Kie się wszystko w  krąg pospało. 
Pod rw a : ja we srebrnej skrzy 
I ty. _
Kupami44

Aż mu rzekę, „Siebie sam 
Poprowadź’,
Ja cucę pustow ać!*4 
1 kaś "orrzm ię jako konie,
Kaś, czyli to dobrze wiem,
Przez ziem ’
Pogonię.

Kopę siana zburzę łbem. 
Rozkopię, *■
Jnże po kopie!
Stawne wody śpiące, śklniące 
Rozepsocę srebrem  rąk 
I w krąg v
Zam ącą _ —

Wcisnę się z miesiącem w  sad,
Z nim razem,
Z tym wszęćołazerr.
I ka się pospały dziewki,
Wlezę cichy do ich lei 
Lec też, 
bó g  krewtcL

Którą srebrny m orzy śpik,
A pódze!
Każdą obudzę.

Niechaj krzyku! Toli wiem. 
Żeś chcąca,
Naści miesiąca..
W jego mrzach ci się oznajmię. 
Bóg-lubieniec. Toli czuj,
Żem twój 
I znai mię!

I
0 aj£c rm się upić, spić 
Lnbotą,
Tołim jest poto.
Poto, by cię ciągae ano,
By cię ze wlec z onycli kieo 
I łec
Na siano.

3: "A ten  mnie iuźe puść 
Puść-że mię 
Przez srebrną ziemię,

: Już cię z rąK miłosnych t,ao{. 
Indziej mi w śród  topól, pól 
Iść zwól 
Na pracę!

V b
Bo do innych trza  mi zaś 
Kochanie, ,
Jedm  mam za nic,
Innych potrza mi na sianie / 
Na kochanie, rwanie chust,
Na ust
Spijanie. /

Bieżę ano, Ka mi trza, •' - j  
Ka trza  mi,
Z srebra ścieżamt 
I srebrnotę z pod nóg krzesam 
I rżę nikiej kon i gnam,
W raz sam ’
I nie sarn.. ‘ J

7a. mna gnacie wszystkie w y 
Ze rżeniem
Tern bezdróg skrzeniem.
Mną upite, klacze-dziewy, 
Razem ze mną srebrnie rżąc ’  

-Od żądz:
Wy, me wy.

A przed wami ja We skrzach, 
Co świeca,
Boże byleco,
Bożcc, wami rozbuchany,
Bóg, co o w as wszystko wie.
Od krwi o
Pijany

Goni za mną, ha-ha-ha.
Dziew stado,
Ha-ha, to jadąi 
Aż im oszaleją ciała.
Aż w  nich oszaleję ja,
Ha-ha, ha-ha, ha ha ha,
Kupała!

i Stanisław Maykow*#

wiersi Rasy na, któren.u wdzięku jedynie dobói w y­
razów u /ycza“, o drugim, że „jeszcze się jakaś ii na 
otw iera kraina, kiedy czyta Szyliera albo Mickiewi­
cza *, — to mia! tiś  myśli przedewszystkiem te pieśni, 
k óre tchnieniem Świteziankowem potrafiły zdmu­
chnąć z pola literatury polskiej Voltaire‘ów, doi- 
leau‘ów, Laharpe‘ów...

Że podobnie, jak wspomniany Galicjanin, inni 
taKże wierszopisowie polscy uw alali ballady i roman­
se niejako za przedsionek, przez który każdy, niemal 
koniecznie, przejść musiał, aby zna’eść się w nowej 
świątyni poezji narodowej, wzniesionej pi zez wiesz­
cza litewskiego, wskazuje długi szereg tego właśnie 
rodzaju utworów, które do życia powołał niechybnie 
wpływ Mickiewicza. Bo chociaż do marca 1822 r. tfj. 
do ogłoszenia „Świtezianki44) poezja polska mogła 
wykazać, poczynając od Niemcewiccowej, w  r. 1803 
„naśladowanej z angielskiego dumv“, „Alondzo i He­
lena44, znaczny poczet w ierszy balladowych i roman­
sowych2), wśród których nieznaczna, co prawda,

*) Górski w  rozprawie wyżej przytoczonej, la­
tami idąc, wyliczył ich 60, — będzie ich jednak co­
kolwiek więcej. Sum St. Jaszowski w „Rozmaito­
ściach44 1821 r. (str. 302) pomieścił wiersz pt. „Llwi
ra14 a z dopiskiem „ballada44, którego u Górskiego pod 
rokiem wymienionym (Zob. tamże, str. 34) nie zuajuapę

liczba w ysterow ała pod wyraźnem  mianem „balla­
dy14, (co mianowicie wówczas nie jest bez znaczenia, 
gdy rzecz przekładano lub w yraźnie naśladowano z 
ięzyka angielskiego inb niemieckiego), to przecie 
część ich znacznie większa, poza niektóremi „echami 
nieistotnymi, nic wspólnego nie miała z nowym kie­
runkiem poezji. Dopiero pod wpływem Mickiewicza 
który pierwszy dał początek balladzie i romancy na­
prawdę polskiej, wlewając w nią treść rodzimą, snuta 
z podań i pieśni ludowych lub genialnie na modłę lu­
dowych, o-zez siebie samego stwarzaną, — nadajaę 
jej giętkość i przybierają^ w  piękne, żyw e i muzy­
kalne słowo* ballaaa w  literaturze nolskmj zmienia 
wogóle postać, napełnia ją osnową świeżą i przybie­
ra formę odmienną od dawnej3).

C. d. n.

chociaż „Rozmaitości** były przez mego w  studium
uwzględnione.

3) Bruchnalski W., P ierw sze u tw ory Miciciewicza 
naśladowane w  literaturze galicyjskiej i822- -183G. 
Lwów, 1S94, str. 11.
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l.

Renesans h> f sztuki}, w której rasow e pierwia-d- 
ki duchowe narodu włoskiego najpełniej i naiv yra^ 
żn.e; się wyraziły. To też gdy mowa o istocie i za­
sadniczych cechach renesansu, ma się na myśli za­
w sze Wioch.y. Renesans gdzieindziej. w Niemczech, 
czy w. Francji, lub w  Polsce, był sztuka .Pochodna, 
daw ał tylko lokalne modyfikacje tych w artości a r­
tystycznych, które wy tw orzyły Włochy. Kraje poza 
Wiochami osiągnęły najwyższy w yraz swej tw ór­
czości plastycznej w- innych epokach: Holandja i
Hiszpania w w. XVII. w gcnjamcm malarstwie Rem- 
brandta i Vk!asqucra, Francja w XVIII. wieku w 
subtelnej sztuce W attcau i w drugiej połowie w, 
XIX, w którym stała się artystyczna prawodaw czy 
nią Furopy. Wick XV. i pierwsza połowa XVI. -  
to są czasy, w  których genjusz sztuki przebyw a we 
W łoszech i uoprowadza ją tam do najwoPanialszege 
rozkwitu. Żadna inna epoka sztuki w tym kram 11:*-- 
jest tak Wiernem odzwierciedleniem duszy włoskiej, 
jak renesans. Ani g o ijck a  sztuka trecenta ze sweut 
mistycznem podniesieniem ducłia — nmno genialnej 
postaci uotta. ani uaturalistyczny, rozmiłowany w 
łiypei i i ofji aiektu barok, pomimo twórców niev ą*«. 
p iiu ie tak wielKich, jak Caravaggio i Bernini, ;.nt 
wiek X3) IW. z rokokową, srnsy ty  wuą i kapryśną 
sztuką ihcpoln. Tyjko w renesansie sztuka plastycz­
na £ui lala dać najczystsze odbicie d n ra k tc ry s ty cz . 
ii}' h ci eh psychofizycznych rasy wloskiel: silnego 
poczucia rzeczywistości i radosnego jej potwierdza­
nia, urn U iw ości jasnej i pogodnej, a przytem  skłon 
nej do ia ahzniu, zamiłowania do blasku, i przepy­
chu, ukochania ładu. umiaru i symetrii, rozkoszowa­
nia śm rytmem i harmonią, wrodzonego kultu d’a 
piękna form.

R n/kw it sztuki włoskiej w  epoce renesansu słu­
sznie w prowadza się w związek z. wpływem  sztuki 
antyczne i. greckiej i rzymskiej, odicrytcj i najwyż­
szą chwalą otoczonej przez humanistów. Niewątpli­
wie ' i:.T 4 była rola tego entuzjazmu dla nauki ) 
s/:li>ki klasycznej, którego punktem centralnym sta­
ła się Akademia Platońska w e Florencji i Uniwersy­
tet w Padwie, w raz z gronem humanistów których 
skupił dokoła siebie Palla Strozzi. Miarę tego za­
pału d„je. choćby podróż, którą Cyriacus z Ankony 
odbył z polecenia Cosima de‘Mcdici do Grecji, ma­
jąc pełnomocnictwo do jak najobfitszego nabywania 
monet, posągów i książek, albo wzruszenie, z jakiem 
Poggio Bracciolini opisuje zabytki Rzymu.

Z oceną jednak w pływ u antyku na sztukę rene­
sansu należy być barazo ostrożnym  i żadną miarą 
nie można go przesadzać. Elementów antycznych by 
ło wicie już w  sztuce trecenta. Rzeźby na kazalni­
cach Niccola Pisana są przepełnione reminiscencjami 
1 lusycznemi. Jego M atja w  „Pokłonie trzech króli4* 
wygląda jak Hero Ludovisi, postacie jego mają ry ­
sy tw arzy i szaty antyczne, wzięte z sarkofagów 

. rzymskich. Podobnie Giotto z zamiłowaniem umie­
szcza w  tłach budowle i rzeźby starożytne, jak 
Scptizmnum Sewera lub kolumnę Trajana i posąg 
W eneiy. Ślady antyku widoczne sa również u Am 
biosogja Lorenzetli‘ego. W  „Sądach Ostatecanyctf- 
w ś ta  M ara  Novella we Floicncji i w  piza liskiem 
Camposauto -występują postacie Charona i Plutona, 
Cer famy i Harpje. Mimo to sztuka trecenta p ozo . 
staje jako całość gotycką, naw sk 'ó ś spirytualisty.- 
czr.ą

Zbliżenie s ;? do antyku było o wiele bezwzględ­
niejsze w  epoce klasycyzmu z końcem ośnmaslego i 
w Pitery szych dziesiątkach dziewiętnastego udeku.

AL FORMONT.
/

M zwm rjSTózIn.
Podczas antraktu, sama w  swej ubierulni Ra­

faela, staw na artystka oogrąża się w cichej zadumie. 
Nie potrzebuje się przebierać, gdyż w drugim i trze­
cim akcie występuje w  tym samym kostiumie. Mo­
głaby zejść do foyer, gdzie jej rozszazebio-taue kole­
żanki zwierzają sobie wzajemnie, wiecznie te same 
(troski zawodu — przygody miłosne. Ale Rafaela na- 
ieżv do tych wyjątkowych aktorek, które się nic 
interesują kulisami. Ula mej teatr, to iej role; reszta 
nudzi ją. Pomawiają ją o dumę i wyniosłość, — nie- 
słuszsiie — jest tylko obojętna. Po z osi a je zatem w 
s\Vym cichym pokoiku, obitym bladym jedwabiem i 
udekorowanym iasnemi. akwarelami.

Nie miała żadnych odwiedzin tego wieczora i 
nie oczekuje ich wca e. Od sześciu tygodni wyludnił 
się Paryż, a wielbiciele jej są zbyt zdeklarowanymi 
światowcanni, ażeby sezon ten spędzić mieli w mie­
ście. Paryż zamień { się w w ym arłą palącą pustynię, 
gdzie tylko niedorzeczna tyrania (teatru może zmu­
sić Paryżankę do pozostania. Miejsce jej teraz, na 
plaży Biaritz lu b 'n a  wybrze-żach Bourgct‘a. f któryż 
z jej przyjaciół odważyłby się pokonać skw ar kuta 
i przesądy snobizmu, by dziś przyjść, ucałować jej 
r ę c e !  .

kiedy artyści wKmie trzymali się zasady Diderota i 
Winckelmaima, iż największą doskonałość osiągnąć 
można tjlk o  przc-z naśladowanie sztuki Greków-. Po­
sągi Canowy i Thorwałdsena, budowle Schinkki i 
Kienrego, czy V:gnon‘a i Ckalgrina są o wiele bar­
dziej greckie, niż jakiekolwiek izieło renesansu, a 
przecież nikt tej sztuKi nie nazwie twórczą.

Twórczą natomiast \y  najwyższem tego słowa 
znaczeniu była sztuka renesansu. Albowiem z antyku 
bezpośrednio wzięli artyści renesansowi tylko pewne 
szczegóły, które jako nieistotne ak tesorja  umieszcza­
li w  tłach swych obrazów tylko tem aty mitologicz­
ne, tylko pewne m otyw y om amentacyjne, które da- 
wali w swych płaskorzeźbach, tylko pewne składniki 
architektoniczne i ogólne poczucie stosunku mas, sy­
metrii i harmonji, któreni przepojone są ich budowle. 
Byli jednak jak najdalsi od wszelkiego niew. >lniczte- 
go naśladownictwa. Impulsy antyczne przetrawiali w 
sobie i tę surową, ruaę przetapiali na kruszec swej 
własnej, oryginalnej sztuku Dopiero w' późnym rene­
sansie, kiedy sztuka stała się idealistyczną, bezpośre­
dnie oddziaływanie antyku wyrosło i w tedy dopiero 
były możliwe takie fakty, że niektóre rzeźby, jak n. 
p „Śpiący Amar - M;ćnała Anioła lub „Herkules*1 Ja- 
copa Sansovina mogły ucnodzić za dzieła starożytne. 
Natomiast wczesny renesans nie naśladował nic in­
nego jak tylko naturę. Antyk miał dla wczesnego re­
nesansu tylko znaczenit okularów, a raczej wprost 
tych oczu, kióremi artyści tej epoKi zooaczyli rze­
czywistość. To też sztuka wczesnego renesansu by­
ła nawskrósbrealistyczną, największem jej pragnie­
niem, dumą i radością było dawanie w  dzidach pla­
styki kształtów i wym iarów  takich, jakie widzieli w 
naturze. Zrozumienie natury umożliwili' im następu­
jące czynniki: odwrócenie się od średniowiecznych 
zaświatów, racjonalistyczny pogląd na światu- który 
przyniósł humanizm i studiowanie sztuki antycznej, 
dla której natura rówmież była jedyną mistrzynią i 
nauczycielką. Ludzie trecenta znali dzieła plastyki 
starożytnej, a mimo to oczy ich nie otw arły się na 
rzeczywistość, bo sztuka ich mistyczna lub schola- 
s tyczna, a izaw-sze spirytualistyczna, iimc miała ceie. 
Giotto — mimo znajomości antyku — z postaci ludz­
kich wydobywa! tylko jisychikę. w tw arzy, a zw ła­
szcza w  oczach i rękach, wszystkie zas akcesoria, 
nudyuki. skały, drzew a i zw ierzęta traktow ał sche­
matycznie i symbolicznie. Z największem -zdumieniem 
człowiek współczesny czyta sąd pochwalny Boccac­
cia o dziełach Giotta, które — według niego — nie 
naśladownictwem natury, „ale nią sam ą być się zda­
w ały  i łudziły do tego stopnia wzrok Judzki, że za 
prawdziwe brano, co yyymalowanem tylko bylo“. 
Ludzie trecenta swoim wzrokiem zagubionym w  nie­
biosach taik j>atrzyli na narurę. W  kształtach r eal- 
nych ujrzał ją i ponownie w sztuce stw orzył dopiero 
renesans,

S/łbika renesansowa, oparta na naturze, na po­
czuciu rzeczywistości, jest w cafej jielm sztuką na-r 
rodową, nie kosmopolityczną. ale sztuką ściśle z zie­
mią m acierzystą związaną. Ale ta  ciernia włoska 
prócz ehleba i wina rodziła także posągi antyczne. 
Nie można więc zapominać o tem, że jeśli artyści r e ­
nesansu poznawali i studiów-ali dzieła sztuki antycz­
nej, sztuki rzymskiej, w ywodzącej swój rodowód 
bezpośreunio z sztuki greckiej, to stykali się z zabyt­
kami swojej własnej, łacińskiej kultury, a jeśli przej­
mowali się Ideałami plastyki starożytnej, to nie czy­
nili nic ,Innego, jak tylko to, że kontynuowali tradycje 
artystyczne swojej własne: rasy. Pomimo przymie­
szki krwi germańskiej, longobardzkiej i ostrogockiei, 
W łosi w renesansie zachowali rasę dawnych wzv- 
mian, rasę łacińską, w zupełnej niemal czystości i 
mają ją do dziś, wykazując iej zasadnicze cechy za­
równo w  umiejętności organizowania życia indy vvi-

Są jej oddani, bezsprzecznie, ale stokroć silniej 
hoidują konwenansom światowym, które nakład3ja 
na wszystkich obowiązek rozpierzchnięcia się — ia* 
najdalej od s olicy. Pięćdziesiąt, sto, irzysta mil od 
Paryża, byle w nim nie zostać. Rozjecb.li się też 
wszyscy dokładnie, dtiżąć jedni ku Dmard, drudzy 
ku Chris tiar ji. Wymogom światowym  staio się za­
róść.

Nic bardziej naturalnego, rozumie się to samo 
przez się — a  jednak cień melandioiji pada na duszę 
piękniej kokietki, podczas gdy znuczona ziewa za 
swymi wachlarzem Celimeny. To dziś rocznica jej 
urodzin, a w iniu, w który m piękna kobieta dohezu 
rok więcej do przeżytych lat, lubi w idz;eć dokoła 
siebie wyszyć -kica syvych wielbicieli i przekonać się, 
że nic brak radnego. Uśmiech przeleciał po znudzo­
nej tw arzy Rafaeli. W  orszaku licznych przyjaciół 
zamaje-czyła tw arz Piotra d‘Esteral. Odżył na chwilę 
iv jej pamięci, gdyż od dziewięciu lat, a więc od 
chwili, gdy pokochał ją najidealmejszem, pełnein po­
kory i uw ielbienia uczuciem — tak obcem dziś ser­
com męskim — nie opuścił ani jednej rocznicy, by 
jej z nią ire spędzić, bez względu na trudy i odda­
lenie. Jakże często trzeba mu było porzucić najdal­
sze strony Francji, gdzie mu zawód inżyniera naka­
zyw ał trasow ać koleje lub budować mosty, by s:a- 
wić sic w  dniu drogiej sercu rocznicy-. A jednak nie 
omiwąil mii jednej —- punk tuałny -j niechybny jak sam 
czas.

Niema go dziś wieczór. Od sześciu miesięcy żmu 
<ku wraca zatrzym uje go u  stop Uralu, gdzie skały

dualnego i zbiorowego na podsiav.de zw ią/ku z  zia- 
mią i łączności z tradycją, jak też wr swe, umysfewo- 
ści, której utw ory odznaczają się przedowszystkiem 
jasnością, pięKiiem i skończonością formy.

Jeśli poeci w łoscy pisali po łacinie, to nie używ a­
li języka obcego narodu, jak humaniści n ionrcccy ,. 
lub polscy; byd to język ich przodków-. To samo od­
nosi się do stosunku sztuki reuesansowej ao antycz.- 
nej. Poczucie momentu narodowego, patrzenie n a ' 
s tary  Rzym po<a kątem widzenia tradycji własnej ra ­
sy, występuje z całą świadomością u Francuska Pe- 
trarki, który w  swych listach, zwłaszcza w' episio- 
lac de rebus familiaribits zarysowuje się jako Pier­
w szy wielki człowiek renesansowy, o pół wieku w y­
przedzający twórczość plastyczną.

W  liście do Stefan? Colonny. pochodzącym — 
\v ed W  Fracasseti* ego — z przed r. 1348 picze on, 
aając obras? Rzymu pełen patriotycznego bólu. „Do­
stojny mężu, patrz na Rzym, ojczyznę naszą i  matkę 
naszą wspólną. Leży ona na ziemi — o zjawisko sro­
motne! — depcą ją wszyscy, ją, która zwycięską sto­
pą deptała cały świat. Kiedy się zdaje, żc a  łoża po- 
wstaje, jaitgdyby do zdrowia imaia powrócić, wnet 
odepc.jdęta ręką własnyon synów- na łoże znów 
opada**.

Fen moment narodowy pojawia się rówmież w 
przeszło półtora wieicu później u Juliusza II.. już nie 
jako czynmi; abstrakcyjny, ale wprost jako w yraz 
my śii politycznej, kiedy ten potężny władca państwa 
kościelnego, wywieszając zupełnie nowożytny sztan­
dar narodowej odrębności, zawiązuje łig*? pod ha­
słem „precz z Mftbarzyńcami z Italji**.

Opierając się zatem n? antyku, jako na widomym 
kształcie własnej tradycji i na zabytku własnej k'iltu- 
ry, renesans zobaczył realną rzeczywistość. A w jef 
obrębie ujrzał imzedewsaj-stkiem naturę i całego peł­
nego człowieka.

Głębosc.e i szazere poczucie natury staje się jed­
nym z podstawowych czynników renesansu. On do­
piero odkrył pejsaż i zaczął się uczuciowo, niemal 
sentymentalnie do niego odnosić. Odtąd omawiają się 
i eaiistycznie traktow ane pejsaże iako ba w  płasko­
rzeźbach i obr?zach i odgrywają w  nich roię estety­
cznie mejednok.romie równie doniosłą, jak lu d re . I 
znów Peb-arka jest tym, który pierw szy to am za- 
micnie czaru przyrody i jej wpływu na duszę ludzka 
artystycznie formułuje. W  liście do O Dyonizcgo z 
Borgo San G ep o le m  opisuje poeta w o fe  weiście na 
Mont Ventoux niedaleko Awinjomi, w  towarzystwie 
brata, w dn. 24 kwietnia 133o. W opisie tymt znajdu­
jem y zupełnie nowożytnie odczuty serdeozny podziw 
dla natury, a nadto uczucia, które zatopienie się w 
niej budzi, łęsknotę za ojczyzną, wspomnienia eroty­
czne, wyznanie miłości dla Laury. Jest to pierwszy - 
w e W łoszech literacki dokument takiego żywego i 
bezpośredniego poczucia natury.

Oprócz przyrody artysta  renesansowi odkrył 
człowieka rzecz> wistego i to z jednej strony jego 
Kształt zewnętrzny, jego prawdziwe ciało i pełną w y­
razu twarz, a z dt ugiej jegy duszę, jako jaźń odrębną, 
indywidualną. Poczucie bytu indywidualnego to dru­
gi podstaw ow y czynnik renesansu. Człowiek średnio­
wieczny nie istniał .sam dla siebie, ale zaOższe b i ł  
na służbie u kogoś innego: służył Bogu, panu teudal- 
neniu lub kobiecie. Teraz dopiero zaczyna służyć so­
bie samemu, zagłębia się w własnej duszy, obcuje z 
nią i z duma przeciwstawia ją całemu światu.

-T o poczucie bytu indywidualnego rodzi antyczną 
żądzę sławy pośmiertnej, tak wybitną w renesansie. 
Man-tegno. poniósł te ciężką dla siebie ofiarę, iż sprze­
dał Izabelli d‘Fste, ukochany sfarożykiy biust Fan-, 
styny, aby móc za źycić^wybudować i ozdobie swół 
grobowiec i swoią Kaplicę grobowa.»W—w—i— w—ifmB*wraTii»i.Mi«*ojywł*tii»łiiMuiniTT̂ iw— mwhnwutw—pj

dynamkem rozsadza, metlcniętc łuno zietnl pruje i 
uziewicze korezuie lasy. Tam wśród nocy i śnicgó'V 
pora się z sw ą pracą Tytana. Trzeba tygodni i ty-. 
god.ni, by dotrzeć do miejsca jego posioju. Nietyłko 
brak tam kolei, ale i zwyczajnych dróg. Dzięki za­
daniu, którogu się podjął, odludny ten zakątek będzie 
można wikrótce w  czterech dniach przejechać, a po­
ciąg unoszący podróżnika po dzikach tjrch wyżynach, 
da mu pizedsm ak jakiejś niezwykłej, zawrotnej roz­
koszy. Na razie jednak, droga to niepewna i ryzy Ko­
wna, a trudy podróży przez bezbrzeżne stepy, cięż­
kie do zwalczenia.

Nieobecność .Piotra d* Esterec w  tym  dniu, jest 
aż nadto zrozumiała i Rafaela w myślach swych roz­
rzewnia się s:zcze-ze nad tym wyjątkowym  człowie­
kiem, który/ ją tak wiernie kocha, a któremu okazy­
w ała tnniej względów niż każdemu innemu. Bala się 
by jej mniej nie kochał, gdyby mu więcej łaski oka­
zała.

Biedny d* Esteree, pow tarza w my śii.
W  korytarzu słychać kroki — ktoś zbliża się do 

drzwi. Dwa lekkie uderzenia. Ucieleśnione marzenie 
Rafaeli staje przed nią.

„Czy się me spóźniłem?“
Przez chwilę w  milczeniu wpatruje się w  mego, 

drżąca, przeięta uczuciem radości i dumy, gdyż wie 
jaki tylko cud miłości mógł go tu dziś do jej stóp 
sprow adzić.

Ze łzami wzruszenia, oez żadnego slow# p o d zię­
ki, tuli się do jego p iers i

}
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Szkoiy uyżiiss jako
. f* La science 11‘a pas de patrie, 

mais le savant delt en avoir 
L  . . . .  une.'t

Jeinem  z m erw szorzędurch’ naszych starań musi 
być rroska o szkolnictwo wyższe. Z jednej strony 
dbać musimy, by  siły, które zajmu najw yższe stano- 
w iska kierownicze, twórcze, były do rego szczytnego 
zadania, odpowiednio przygotowano, by nie były  pfyt- 
kimi dyletantami i frazesowiezami o „domowem w y­
kształceniu", lecz samodzielnym: i gruntownymi >a- 
etew enm i, stojącymi na możliwie najwyższym  sto­
pniu doskonałości, polnych zrozumienia domoslości 
swego powołania i poczucia odpowiedzialności oby­
watelskiej. Z drugiej znów strorty równie walną tro­
ską naszą musi być stworzenie zastępów  rzeczyw is­
tych pracowników naukowych, żyjących dla czystej 
-wiedzy i twórczo posuwających ją naprzód.

Nie jest to  luksus.
Nawet w spoteczerishvie lakiem, jak nasze, gdzie 

procent analfabetów jest jeszcze prrei ażająeo duży, 
zaniedbanie tych „szczytów  piramidy" jest niedopu­
szczalne, byłoby katastrofą.

Największy m aterialista życiow y nie może za­
przeczyć doniosłości nauki dla współczesnego życiu, 
a przecie jak często początkowe, często teoretyczne 
badania znalazły z  czasem zastosowanie praktyczne. 
Czyż mógł m arzyć B. Franklin, wypuszczając swego 
latawca dla poznania istoty elektryczności z chmur
0 lak rozmaitych zastosowaniach i zdobyczach dtzi- 
siejs^ej eles trotechniki, albo cofcr. powiedział A. Ve- 
salus v/ ukryciu sekcjonnjący zwłoki skazańców, ia- 
kiemi wynikami poszczyci się medycyna i chirurgia 
iMsiejsza?

Ale wiedza i nauka to  potężne siły dudia, potę­
żniejsze nieraz niż czynniki materialne. Troska o 
twórczość naukową, samodzielną, to nie tylko zaspo­
kojenie ambicji naszej wobec św iata kulturalnego, ale 
pierw szorzędny obowiązek narodowy, warunek bytu, 
zaniedbanie tego czynnika zepchnęłoby nas na s ta ­
dium zwierzęcego barbarzyństw a albo... poddało 
w niewolę i to  najstraszniejszą niewolę ducha. „Nie 
każda przemoc łamie, ale każda niewola pooh, a naj­
bardziej duchowa niewola" ISzrzepanowski).

W ięc i placówki naulri, szkoły wyższe w  pierw ­
szej linji, winny być przedmiotem opieki i tr-oskliwa',et
1 to nie tylko państwa, ale całego społeczeństwa. Nie 
tylko rząd, ale i społeczeństwo winno mieć czucie 
z temi kuźniami nauki pińskiej, rowunieć ich dolę 
i nieoolę, wTCZttwać potrzeby, rozmmeć dążenia i za­
miary'.

A z drugiej strony instytucje te nie mogą być 
egzoty cznym kwiatem, lecz „kością z  kości i fcrwżą 
z krwi" całego naroau. Słońce praw dy nie zna w pra­
wdzie „wschodu m zachodu" — powiedział nasz 
Wieszcz, ale również zaznaczył, że są prawdy, któ­
re „mędrzec prawi swemu narodowi" jedynie. Ję­
drzej Śniadecki w yraźnie pisze „Choć nam się zdaje, 
że nauki są jedne na całej ziend, utrzym ywałem  za­
wsze i wołałem w  głos o to: że każdy naród powi­
nien mieć swoje własne". Zaś Libelt dodaje: w szys­
tkie nauki iz ojczystości, jako punktu środkowego wy­
chodzić, rozbiegając się choćby w najodleglejsze pro­
mienie, nazad do tego środka zmierzać powinny*

Zadania urzed nami ogromne. M u ^ n y  przecie 
dotrzymać kroku innym, musimy w yrów nać szczerby 
zadane przez wiekową niewolę, przez duszenie na­
szych świateł przez ciemięzców, musimy się dwoić 
i. troić w  pracy.

Czy sprostam y zadaniu? Czy nie obejrzeć się na 
pomoc drugich? Staje przed nsimi problem ten sam,

„Piotrze, Piotrze" szepce dcho.
Są chwile cudownego upojenia, w  których nie je­

steśmy w  stanie wypowiedzieć nic więcej, juk imię 
tego, który' nam je daje. Każda inna podzięka byłaby 
We na miejscu.

Po raz pierw szy w życiu piękna artystka nazy­
wa go po imieniu.

* „Jakie trudy musiałeś p o g n ać , by  przybyć dziś 
do mnie".

Oh mój Boże, to takie naturalne.
Przebył dość szybko stepy na małym rosyjskim 

koniku, żywym jak żywe srebro. Później trzeba by- 
io się przeprawić przez jezioro i rzeki, które w ezbra­
ły, zalewając pola i łąki. Wyglądało to jak jedno ol­
brzymie bagno, które trudno było przejść i trudno 
m zepfynąć. u.bu dni stracił, by poKonać nieobliczalne 
przeszkody. Pielgrzym miłości rozpaczał, gdyż czas 
uchodził, a termin się zbliżał

„Ale zwyciężyłeś wszystkie trudności i oto je­
steś przy mnie. Stawiłeś się niechybnie ’’ak zawsze.
( to wszystko dla mnie uczyniłeś".

Tak, to jest niepospolite, Piękne ł nowe. To go 
wyróżnia od wszystkich wielbicieli. A jednak — je­
den z nich by przykuć jej serce i wyobraźnie, posta- 

|  i.w. if zdobyć główny bieg na wyścigach w Norman- 
) dji. Biedak, uległ fatalnemu wypadkowi. Inny zaczął

plicr-wka narodowa.
jak przed wiekiem z górą, gdy Śniadecki organizował 
uniw ersytet wileński.

Jego zasadą naczelną było zachowanie czystości 
myśli polskiej. „Sprawiedli\v'ość wymaga, aby k ra­
jowi mieli p-ze<4_ cudzoziemcami pierwszeństwo". Nie 
ciasny egoizm, ale interes państwa i narodu dyktuje 
te normy.

Nawet ze stanowiska wiedzy ogólno-ludzkiej, 
większość nauk me zna praw bezwzględnych, zado- 
waia się teoriami i hipotezami. Niektóre z nich są 
twórcze, stanowią szczebel dla dalszych, doskonal­
szych, inne rozkładcze. Jedne są drogowskazami ży­
cia, inne zagadkowym sfinksem, itme mogą być tru ­
cizną.

Są czynniki tak zewnętrzne, jak i w ew nątrz pań­
stwa pragnące wszczepić w  nas rozkiadcze teruje 
ipseuaonażkowc, nasyłając i hodując rozmaitych fał­
szywych proroków, by usidlić umysły na swoją mo­
dło, poddać w należność i niewolę od obcych, nawet 
wrogów.

My mamy swoje hasła i swoje dążenia, które 
tylko rny sami możemy urzeczywistnić. Oddanie na- 
uKi polskiej w  ręce obce sprowadza jei wy kos zl a wże­
nię, a naród oddaje w duchową niewolę Ze skarbca 
ogólnej wiedzy czerpać możemy i musimy', powinniś­
my wyjeżdżać za granicę, by przywieźć, co tam w ar­
tościowe i dla nas właściwe, z  radością widzieć 
wśród nas przedstawicieli nauki obcej, ale jako gości. 
Polską naukę mają tworzyć i mu.-izą tylko Poiacy

A pamiętajmy, że uniw ersytety są nie 'tylko w ar­
sztatami pracy naukow ej, ale uczelniami. „Zawsze ta­
kie rzeczy pospolite będą, jakie ich młodzieży cho­
wanie" pisał w akcie fundacyjnym swej akademii 
wiciki Jan Zamojski. Nawet bardzo znaczną dozę 
wiadomości może dać nam zagraniczny mistrz, ale 
już Libelt głosił, że „Cudzoziemiec narodowego w y­
chowania dać nie może". „Przyszłość narodu polega 
na wyrobieniu rasy  dzielniejszej, wydatniejszej, m ę­
żniejszej od ras innych narodów". „Pierw szą zaś za­
sadą w  każdej racjonalne* pedagogii jest, izo.slosować 
się do temperamentu i charakteru narodowego, do 
tradycyj narodowych” '(Szczepanów 5ki). „W yższość 
rasy jest nieubłagana, i trudno ją  przełamać, choć 
często KilKa jioKoień starannego doboru w ystarcza dia 
wyrobienia rasy  wysokiej i równej najstarszym. Po­
tomków rycerzy polskich nie zdoła ujarzmić mistrz 
niemieckiego lub żydowskiego pochodzenia — trzeba 
im także rycerza lub przynajmniej wnuka jakiego na­
poleońskiego w iarusa (Lutosławski). Mcże za ja­
skraw e słowu naszego filozofa, ale przecież w idzia­
łem nieraz, jak klasę, której rady dać nie mógł naj­
surow szy pedagog z niemieckiej szkoły, umiał popro­
wadzić i to nic do zabawą ale twórczej pracy, ró­
wieśnik-kolega, k tóry  „poświęcił się wielkiej sprawne 
i urósł 7j wypadkami, a jak obrona Lwowa wykazała, 
był godnym — napoleońskich w/iarusów.

„Ojczyzna, to nie tylko terytorium, lecz i całość 
idei', tradycji, zwyc«ajówr i obyczajów, jakie przeię- 
liśmy od naszych przodków, Które są naszem dzie­
dzictwem, wirkiem wr naszą krew  i kość" (Edm. Per- 
ricr). Tych tradycyj, tych idei przewodnich me wolno 
nan; zarzucuać ani wykoś zlawiać pod g ro /ą  rozkla- 

. cłu. choćby ubranego w Dozory najwyższego postępu, 
jak to widzimy w  Rosji dzisiejszej.

. A jeśli gdzie, to na Kresach, winniśmy baczyć 
na czystość duchow ą kultury, baczyć, by  elementy 
obce. nierzadko wrogie, nie szerzyły  swej zgubnej 
działalności.

Twierdze kresowe zwłaszcza nie mogą się opie­
rać na zadężnyeh rotach.

prać na giełdzie, chcąc zdobyć środki pieniężne dla 
zaspokojenia jej najwyszukariszych kaprysów. Zrujno­
wał się doszczętnie. I jeszcze jeden, którego chiód 
je:, do rozpączy doprowadzał, wstąpił do legii zagra­
nicznej, on — markiz, lew salonów — dziś jeden z 
w ich' bez tytułu i nazwiska.

W szystko to dowody', mniej lub w ięctj banalne, 
świadczące o przeciętnej pomysłowości. Ale ta w ę­
drówka, krok za krokiem przez nieprzebrane stepy, 
ta prawdziwa pielgrzym ia wyegzaltowancj miłości, 
ta może dumą napełnić serce kobiety. Rafaela poiaz 
pierwszy ogarnia Piotra wzrokiem rozkochanej ko­
biety'.

Słyszą nawoływanie: „na scenę, akt trzeci". 
Zbiega pospiesznie ze schodów', które łącza się ze 
sceną i rozpoczyna swoją rolę. Ukryty za kotara 
P iotr wsłuchuje się w  jej głos i podziwia nadzwyczaj 
r;ą akustykę zakulisowa, która i>ozwala mu rozróż­
niać każde jej słowo. Słvszy oklaski, wywoływania 
Rafaeli i przeżyw a w  myśli tą jeayną chwilę w  ży­
ciu, gdy dziewięć lat temu, tu w' tem miejscu poznał 
piękną artystkę i pokochał uczuciem, tnocnem jak 
śmierć.

Trzeci akt skończony, milkną oklaski kurtyna spa 
da. Rafaela wolna, w raca do swej ubieralni. P iotr po­
stępuje za nią a nierówne, zakurzone schody teatral­
ne w ydają i nu się. ową promienna, drabiną, na k to iei

SO CEAN&I
. Z
Wiosna i lato i zima i jesień ’ s ,
Oto są moje kochanki.
Muość ma dla nich pełna jest uniesień!
W szystkie w ieczory i ranki,
W szystkie południa i zmierzchy i noce j,
Nowe jei dają cuda-niespodzianki —
I choć to miłość dzika i n a m i ę t n a  -  ?
Znużeniu' z sobą me przynosi piętna.
Lecz wiecznie młoda w sercu krwią lopcce> *

I kiedy jedna serce moje pieści.
To piję szczęście z  jej łaskawyrch rąk 1 

\  A serce pełne — już tęsknotę mieści 
I już jest pełne pożegnania mąk.
Jeszcze nie zeszła z lica kraśna zorza 
P rzez biały, srebrny wypieczona mróz 
Jeszcze się puszy, iskrzy śnieg-Wielmoża!
1 rzeki stoją w  pętach szklistych ś.uz!

A iuż na oczy mgła się dziwna kładzie > ' i
P ad zą  — a jakby nie widzą, *
I taicie szczere są w tej swojej zdradzie 
Tęsknoty się nie wstydzą.
Ponoś — już błękit drzy, co był skostniały, i 
I drżeniem swem zwiastuje ślepowidzom,
Którzy jak ja są tą miłością ślepi,
Że — można jeszcze mocniej kochać, lepiej,
Źe młoda ruń nad śnieg chce wyjrzeć biały’

0  puśćże, puść, ty  biały, miękki śniegu 
Ruń, coś ją zimnym puchem życiu grzali!
Nie w strzym asz mego do kochanki biegu —
Już wody szał grzmi w kry strzaskanej zwał 
Już anów, już znów — to nowe dziś się staje!
O! — słońca blask na nicobeschłej ziemi! 
Bezlistne gaje już przeczuły maje —■
Wiosno — Twe przyjście każde mnie oftemi!

1 już się kwiat na wonne sady sypie
I stał, się cud — i kwiat — na ziem,? spadł 

* A słońca skw ar na wiosny' młodej stypie 
Z dziwną się mocą w  serce moje wkradł. 
Pogodne lato serce me raduje 
1 dni — są rade, że je znoi znój,
W  przelotach burz — powagi grom nurtuje 
I siła jest, choc celem nie jest bój!

I już — opad Ty ręce — i wzrok jasno 
W  spokojne pa^nzy dale, ^
Już błyskawice burz, co byty — gasną,
W ielką się ciszą chwalę
Drogie mi, dzisiaj i jutro. O wczoraj
Wspomnień się toczą fale.
Cicho się patrzę w  srebrną nić na nieb-e, ,
Oto się w  ciszy patrzę poza siebie...
Z nową się serce rne, miłością poraj! ' i

Serce jak kielich: wino się weń sączy i
Z dostałycb. pełnych żaru słońca gron. ^
Serce iak kielich: oto się w  niem łączy -  
Krew — tętno dni i duch, wieczności ton. » 
Pomimo liści [zwiędłych — siwych włosowi 
Polee: wichr — i razem z nim mój gom;
Już nowa pieśń od szarych się niebiosów 
Zaczynia rw ać i kłaść na wrszysŁkiem szmn.

Któż śmiałby' rzec, że zima to jest starość? 
M łode'są moje kochanki!
Niedajcie kwiatom mrozu okien zaróść:
Kochanki moje — poganki
Nictyiko dla mnie mają sw e rozkosze —
Południa, riocc, zm ierzchy i p o ran k i__
A ja — na białe łono jednej patrzę 
I myślę — że już mrozy coraz rzadsze 
I pytający w zrok jja niebo już podnoszę! 

_________  Zdzisław Małaczyński.

szczeblach usiadły świetlane duchy — jak w e śnie 
Jako ba.

* * •
Jtedli kNację w  restauracji, gdzie były kwiaty, 

których nie wid&ieli- i muzyka, której nie słyszeli, 
■zasłuchani i zapatrzeni w  siebie tylko. Zaledwie do­
tknęli potraw  i wma, Zaledwie też zakosztowali sio-' 
cłyczy swych ust. Zbyt są upojeni (ym cudnym snem.

Teraz unos-' ich irowóz p^zez ciche ulice, ku wili 
Chalgnr,, gdzie Rafaela zamieszkała odkąd łaskawa 
opinja wyświęciła ją na „sławną artystkę". Powóz 
się zatrzymuje — wysiadają.

Ale tak „d:va teatru" jak i ten człowiek o sile 
Herkulesa i woli spiżowej, rozkazujący licznej kohor­
cie półdzikich robotników, — mają chwilę wahania 
Ogarnia ich dziwne wzruszenie — onieśmielają się 
wzajemnie. Rozumieją jasno, że z aiw ilą, gdy on prze 
kroczy próg jej domu, pryśnie bezpowrotnie czaru 
magiczna nić unosząca icSi na niedoścignione w yży­
ny i staną się parą pospolitych kochanków — jak 
wielu.

Nie poto pielgrzym mirości spieszył do stóp uko- 
ckanychjyprzez bezkresne rosyjskie stepy...

Po raz ostatni usta ich łączą się w  Pocałunku 
czystym  jak noc letnia, która ich otacza i rozstają się 
m ów  na długo
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E w ango lja  B ożego N arodzen ia . \
Jest to szczególne zrządzenie losu. że właśnie 

tyk okrzyczana jako niemodna i obca życiu filologia 
ktałyczna, jest przecież powołana do rozwiązania 

' ftajcickawszych i .najcenniejszych zagadnień dziejo­
w ych i wskazania drogi, Wiodącej wśród piętrzących 
się zwalisk sprzecznych poglądów ku przestrzeniom 
caystszego poznania i wyższej wiedzy. Sa to w y­
siłki pionierskie, o wiele cięższe i ważniejsze, niż 
trudy technika. Ostatniem wiclkiem zagadnieniem, 
nad którego rozwiązaniem pracuje filologia klasy­
czny od lat trzydziestu z pomyślnym wynikiem, jest 
wyjaśnienie genezy chrześcijaństwa. P raca ta jest 
jeszcze w  taku, spowodowała jednak zupełnie nową 
orientację w  nowoczesnej tcologji, k tóra pod tym 
względem jest albo tylko pendentem filologji, albo
0 ile odrzuca nowe badania . — zajmuje stanowisko 
defeiu^ wite, skracając z każdym niemal dniem swoją 
linję.

A wielki tem at obrała sobie filologia w  zv iązku 
z tem zagadnieniem — temat, k tóry  rzeczywiście po ­
winien się stac punktem środKowym w  jej bada­
niach 1 r ie  lylko dla swego aktualnego znaczenia, 
przeszkadzającego raczej, niż przynoszącego ko­
rzyść dociek-mium — bo senzacja jest zaw sze w ro­
giem wiedzy — lecz z tego powodu, że żadne inno 
zagadnienie nie nadaje się Dardziej do tego. bv  wręcz 
w ykazać wielostronność i dobroć naszej metody, 
jak właśnie w y la ta ją c e  się chrześcijaństwo. Dlatego 
też pragnę przedstawić cząstkę tego zagadnienia, 
a mianowicie kw estję Ewangelii Bożego Narodzenia.

Ewangelia Bożego Narodź, jest także pomnikiem 
literackim i dokumentem kulturalnym; jest dzieleni 
pisarza i ukształtowaniem zdarzenia historycznego.. 
3ą to dwa punkty widzenia, maiące z soba nie wiele 
wspólnego 1 dlatego należy je przy wyjaśnianiu 
rozdzielić. Rozpatrzmy' przedewszystkiem literacki 
charakter pomnika. Obejmuje on część dziejów dzie­
ciństwa Jezusowego, przekazanych nam jedynie 
przez Łukasza, wykazujących zas pod względem 
stylistycznym zgcła odmienny charakter, aniżeli 
dzieje działalności Jezusa. W  pierwszej linii należy 
zwrócić uwagę na bogate wkłady poetyckie, znajdu­
jące się tylko w tej historii dzieciństwa, iak nagnifi- 
cat Elżbiety, benedicite Zachariasza podczas naro. 
dzeuia Jana, gloria m cxeelsis zasiopów anielskich, 
nunc dimitties Symeona przy przedstawianiu lezuss? 
w świątyni; prawie każda scenę otacza aureola po­
ezji, z każdej sceny bije świetny blask hymnu, tchną- 
:y zupełnie inny nastrój w owe rozdziały. A poezft

1 tej brak całkowity w  częściach następnych. Nic w y­
powiada się tu bowiem tylko instynktowne uczucie, 
żc jedynie dzieciństwo człowieka jest doba uzysterj 
poezji, ustępującej później z konieczności powadź® 
życia — mamy tu, co widzimy na pierw szy rzut oka, 
rękę poetów, a  w dalszych częściach działanie histo­
ryków, lub raczej nauczycieli.. Nadto możemy stw ier­
dzić, jacy to byli poeci. Znamy wszakże w laściw n-ti 
Łukasza: ostrożną ręką zabarwia on tylko z  lekka 
materiał, dostarczony przez gminę wiernych dla jego 
dzieło historycznego — o tyle jedynie puszcza wodze 
swym zamiarom literackim, o ile tego bezwzględnie 
wymaga czystość greckiej m owy i artystyczne u- 

kształtowanie. Z pod szaty  przedstawienia przeziera 
jeszcze wszędzie koloryt jego źródeł i ten w ła śn i 
czynnik sprawia, iz jego dzieło jest tak piękne i ces- 
ne. W  ten sposób staje się iasnem, żc np. hymnów 
nie u lożjlby  nigdy Grek w  takiej formie; jesi to po» 
e/ja  psa^nów, hebrajska forma artystyczna z  równo­
ległością członów'. Już pow yższa okohcm ość napro­
wadza nas na żydowsko-chrześcijańskie źródła Łu­
kasza; skoro w'z; ok już raz wchłoną! ów narzucający 
się fakt, wówczas i pod osłoną grecidej m owy do­
strzegam y wszędzie jeszcze przebłyski żydowskiego 
ducha i aramejskie właściwości, któie nie mniej po­
tęgują powab opowieści.

Te wskazówki mogą w ysiarczyć dla zapoznania 
się z ogólnym charakterem  opowieści o dzidach dzie 
ciństwa Jezusa.

A teraz zwróćm y się do pytań szczegółowych, 
przedewszystkiem  zas do kompozycji. Posiadamy 
właśnie w tej kwestji cenne studia z kit ostatni di, 
które wywołały* istną rewolucję w dotychczasowy di 

.zapatryw aniach na kompozycję Ewangelii każdy 
nowiem już dawno zauważył, że w ludowych książ­
kach jak np. w  żywocie dr. Fausta lub S owizdrzała 

’ mimo zmiany ilości i porządku rozdziałów, każdy 
rozdział w  środku książki stanowi oddzielna dla sie. 
bie całość i można go dowolnie przestawić, nic wpfy 
wając zupełnie na charakter książki. W ziąwszy to 
pod uwagę, spostrzegamy', że w  tenże sam sposób 
są ułożone żyw oty świętych, gdzie idzie cud za cu ­
dem — a jednak całość wywiera na nas wrażenie 
następstwa historycznego. A przecież, jak całkiem 
inaczej winniśmy patrzeć na te żyw oty! W szak po­
jęcie historyczności, które stało się dla nas piawie 
logiczną kategorją. jest zgoła obce tym dziełom; 
wprawdzie jest na początku urodzenie, a śmierć na 
końcu   lecz środek •wypełnia ba/dzo bogaty' ma­
teria! szczegółów i to bez żadni eh reguł, iak go piart

kazała pamięć i tradycja. Jedną jedyna panującą tu 
cnrcnoiogją jest in illo temporc.

1 rzeczywiście, jeśli teraz przeczytam y raz je­
szcze ewangelje, wówczas stwierdzimy, żc one -w 
zasadzie nie mają chronologii, — żc ' pewien rodzaj 
historyczności uzysicuje się +am chyba przez to, ia 
przez wymienianie rozmaitych miejscowości, gdzio 
są zlokalizowane pojedyncze sceny z życia Jezusa, 
stw arza się pewne następstwo wydai zeń, które ści­
śle historycznie me posiada większej wartości. Spo­
strzeżenie to jest tak proste a tak przekonywmjące, 
że dziś zapewne iuż nie wielu teologów odważa się 
stosować zasadę historyczności w  odniesieniu do 
ewangelji,

Jeśli rozpatrujem y żyw oty świętych i wogółe 
literaturę ludową, przekonywujemy sie*oczywista, 
że ich typowy, ów ludowy charakter właśnie na 
tem pclcga, H  pojedyncze opowiadania zmieniają je­
dynie fakt już oddawna znany i często opowiadany, 
przenosząc na swego nowego bohateia opowieści 6 
wielu innych bohaterach. Tak samo może być i % 
ewangelią, gdzie naw et następstwo w arstw  możemy 
ustalić. Ponieważ — jak wiadomo — PC powstaniu 
ewangelii kanonicznych życie Jezusa zaimowało 
żywo wiernych, o czem świadczą ewangelje apokry­
ficzne, stw iculzam y. zc ^właściwie tylko dzieje dzie­
ciństwa Jezusa są bardziej rozszerzone, potem do­
piero życic- Marji, a wreszcie Józefa. Jeśli przy- 
jąwszy to następstwo posuwamy sie konsekwentnie 
w  dół kti ewangeliom, możemy ogólnie powiedzieć, 
że dzieje dzieciństwa u Łukasza należą dn najmłod­
szej w arstw y i diategc nie znajdują sie wcale u Ma* 
ka, najstarszego ‘ewangelisty,*^ tylko w najogólniej­
szych zarysach u Mateusza.

Na podstawie tych rozważań mamy nietylko 
ipełne prawo, lecz .naw et obowiązek uważać ewan­
gelię Bożego Narodzenia ;ako odrębna dla siebie 
całość, nie uwzględniając równoległe' ewangeliczne? 
tradycji, która powstała później jako dzieło odrębne 
bez względu jna poprzednią.

Zwróćmy się za,cm obecnie do samei ewangelii 
Łukasz powiada, i£  za dni namiestnika Ouiriniusu 
został zarządzony ogólmy spis ludności i każdy mu­
siał się udać do miejsca pochodzenia swe] rodziny. 
Dlatego w ybrał się i Józef z Marja z Nazaretu do 
Betleem, z powodu przepełnienia w gospodach mu­
sieli się schronić gdzieindziej, do stajni, gdzie Marja 
powiła Jezusa i złożyła dziecię w  żłobie. Równo­
cześnie ukazał się anioł Pana niebios i zwiastował 
pasterzom  wielką radosną nowinę. Po swem posel­
stwie śpiewały zastępy anielskie hymn. Gloria in 
cxc. Deo. Pełni strachu i radości udał’ sie pasterce 
na polecenie anioła do miejsca urodzin i znaleźli dzie­
cię, jak anioł zapowiedział. Pomodlili sie i wróci!: 
z powrotem do ti zód. Oczekujemy dalszego ciągu 
Oipowiadama — lecz takowego brak.

Jest całkiem jasne, że tu hieros logos. Spis lud­
ności me odgryw a roli historycznej, lecz uzasadnia 
wędrówkę rodziców Jezusa z Nazarethu do Betlehem 
Fakt spisu ludności jest znany. Po obaleniu Arche- 
laosa (przyłączono Judcę i Samarie do prowincji 
Syiji, a nowy legat cesarski Publius Sulpicius Ouirl- 
nius musiał w nowym obszarze przeprowadzić ccji- 
sus, t. zn. spisać nazwiska i ilość członków' rod/m  w 
celu nałożenia podatku. Stało się to w  r. 6 lub 7 po 
Chr. i był to pierwszy' rzymski spis ludności żydow­
skiej. Niesłusznie zaś tw ieidzi Łukasz, że census roz­
ciąga} się na cały obszar państwa rzymskiego. O 
tem niewie żaden historyk, a zlecenie Ou-inniu.sa 
mogło co najwyżej obejmować całą prowincje Syrię; 
w--szak naw et w  Gableji, która wówczas me należała 
do cesarstw a rzymskiego, lecz miała zarząd własny, 
nie odbył się spis ludności. Te stwierdzeńia są dla­
tego ważne, żc oefcada w raz z niemi motyw Dodróży 
z Nazarećhu do Bctiohem.

W ybór motywu świeckiego w  miejsce religijnego 
(lip. snu, jak u Mateusza, lut objawienia anielskiego) 
nastip ił dlatego, iż chciano podać przecież historię.

Pomijając inne szczegóły, interesujące raczej 
teologa i dogmat niż filologa i wiedze — przechodzi­
my do treści opowiadania. Jeśli odejmiemy mu oso­
bę i miejscowość, natenczas otrzymujemy następu jąc 
cy hieros logos: rodzi się dziecię, jest ułożone w żło- 
bie; niebo je zapowiada i wielbi; pasterze sa do nie­
go •wysiani. Nie .iest to jednorazowe zdarzenie histo­
ryczne, lecz typowy, wschodni rnoiyw podania bo­
haterskiego. Tak znajdują i -wychowują pasterze Ro» 
mulnsa i Remowi, tak jest z Cyrusem, gdzie nie łąk!, 
lecz r/cka lub morze odgrywają »wyi itna rolę w 
kulturalnrm życiu danego kraju, tam naktępuje (po­
rzucenie dziecka, jak Sargona na Eufracie. Mojżesza 
na Nilu, Perseusa na morzu.

Ale nie tylko w podaniu bohaitarsloem można 
w r kazać ten m otyw; znajd nie sie om także w  roda­
nkach o bogach. Przedewszystkiem  zaś w  egipskich.

I W 12 rozdziale o Isydzie i Ozyrysie opowiada Plu- 
taTch legendę urodzin Ozyrysa Jest ona też z tejro 
względu ciekawa, że święta urodzin bóstw egipskich 
v,wpadały wedSug egipskiego kalendaria w dniach 
dodatkowych przy lyońcu roku. Płurarch więc ogtor

w'iada; „W  pierwszym dniu doaatkowym  m ;ał sig 
urodzić Ozyrys. Równocześnie z jego urodzeniem 
dał się słyszeć głos z wysokości: pan wszechświata 
wychodzi na światło dzienne". Niektórzy zaś podają, 
że pewien Pamyles w Tebach podczas czerpania 
wody z świętego zdroju Amona rtłiał usłyszeć głos, 
który mu rozkazał grośno obwieścić: „Wielki krół 
dobroczyńca, Ozyrys się urodził", a ponieważ Kro* 
nos — tj. Geb. ojciec Ozyrysa — oddał mu go w  
opiekę, więc wychował Ozyrysa i dlatego na jego 
cześć obchodzi się święto ParnyJia, podobne do Fatło- 
forji". Tak wygląda legenda urodzin Ozyrysa. B rak rc  
dziców boga na ziemi, głos z wysokości do P arny- 
lesa i Pam yles w  roli w ychow awcy; zati o w szyst­
kie istotne ry sy  podaniu boliaterskie&o w y p ły w a ją  
na nowo w  podamu o bogach, tak zc można przyjąć 
wspólną; w  całym wschodzie rozpowszechnioną for- 1 
mę legendy, która s.ę dostosowywała do lóżnycb 
wybitnych bóstw i bohaterów, a  której charakter do­
znawał też idpowiećoio przeróżnych przekszteJcea. 
Zbyt jednak porywczem byłoby twierdzenie v r a s , 
z Hugonem Gresmaniiem, ze prawzorem wszystkicm 
tych opowiadań, jest legenda o Ozyrysie. Ponauto* 
mamy zbyt późne zaświadczenie tej legendy, a prze­
de wszystkie; u nie wykazano jeszcze jej stosusiKu do 
legendy babńońsko-pcrskiej. Bc jeśli naw et ś^ufy ta- ‘ 
kiej legendy o Thammuz-Adonisie są niezbyt pewne,: 
by nawiązywać do nich daieko sięgające kombinacje, 
to jednak przemawia za tem wszelkie prawcŁopodo-. 
bieństwo, że tę legendę stw orzył egipski styj dw oi- 
ski nadwornych historiografów, nawiązfljąo do wscho- ’ 
dniego ujęcia królestwa. Takie np. opowiadanie ma­
my o Ramzesie Ił. „W dziw! jego tir o d m  była ra­
dość w  rur bie. Bogowie mówili: M yśmy go stwo­
rzyli. Boginie mówiły; On w yszedł z naszego łona, 
by kierować królestwem Re Amon mówił: Jam jest., 
k tóry go spłodziłem". Praw da, niema motywu pod- 
lzutka — lecz mógł on przejść z ood^niai luoowego.

Zbierzmy teraz nasze wywody. Tak egipskie pc 
danie o królach i bogach, jakoteż wschodinie podanie* 
bohaterskie znało legendę o urodzinach. Legenda ta 
przywarła do królów-bogćw, jak Ozyrysa, Thanamu-’ 
za, Dionyzjosa, Liknitesa, lub do króió w -buhattrów , 
jak Romulusa, Ferseusa, Sargona, Cyrusa. Jest ize 
czią prawdopodobną że żydzi 'poznali ‘tę  legendę w  
BćJbylonji i przenieśli ją na swego kióla-Messjasza- 
Ponieważ żydzi-ch rześcijanie zidentyfikowali tego, 
lcróla-Messj'aszo Chrystusa Nowego Testamentu a 
Jezusem Nazaretańskim, stała się owa legenda oj 
urodzinach historycznein podłożem ewans elji Bożego. 
Narodzenia chrześcijaństwa.

Albowiem jest to siara prawda, że w  nauce mur 
simy ścslo.rozróżniać między Jezusem a  Chrystusem. 
Czem mniej wiemy z życia Jezusa, wtem mnie* uwa­
żali za stosowne zapodać nain jego uczniowie ii 
współcześni — tem obfitsze są v rade mości o C hry-’ 
stusic: gdyż Nim jedynie interesował się świat ów­
czesny i dlatego nąsze ewangelje mówią właściwie 
tylko o Chrystusie, niewiele zaś o Je~iBSie. Ewan-j 
gelja B. N. jest zatem kontammacją: sami opowieść 
odpowiada Chrystusowi, została jednak przeniesiona 
na Jezusa, a  to przeniesienie uwarunkowało nieictóre’ 
zmiany. Przedewszystkiem  Jezus miał rodziców,, 
Chrystus ich nie posiadał. Ponieważ Jcz,us miał td-  
dziców, którzy się Nim zajęli — nie było też potrze-' 
by, aby — jak zresztą w  opowieści pasterze objęS 
opiekę nad dzieckiem. Są oni więc. w  naszej ewam-j 
gelji B. N. jeszcze tylko rudymentem dawnego poda­
nia. Takim samym rudymentcTu jest również rJcce- 
nie aniołów do pasterzy — a właśnie ta nierówność 
wskazuje na podłoże legendarne.

Mógłbym tu zakończyć; w arto jednał: zająć się 
jeszcze jednym nuPywem opowieści, a mianowicie, 
jej umiejscowieniem w  jaskini betlejemskiej. Rzecz 
tem ciekawsza, że Łukasz nie wskazuje ne to ami sło­
wem. A przecież było to w  początkach 3-go wieku 
po Chr. zwykłem zapatrywaniem, jak w  pierwszej 
finji wynika z Dolenuki Justyna męczennika. Nie jes4' 
to jednak zw ykły przypadek, jedynie poetycka ceao- 
ba Gdyż, taka jaskinia, którą wskazy wano jako miej-’ 
sce urodzin Chrystusa słynęła szczególną świętością. 
Jak zbyt często, tak i tutaj wystąpiło chrześcijań­
stwo w  roli dziedzica pogaństwa, jak to  w  krótkich 
słowach Hieronymos wypowiaoa (kr. 58 Paiitimimr)• 
„Bethleiiem było ośłunięte gajem Thamuza tj. Ado­
nisa. i w  tej somej jaskini, w  której niegdyś kwilił 
Chrystus niemowlę, był opłakiwany zalotnik W ene- 
ry “. W ięc kult za kultem wiązał się ściśle z tą  w ła­
śnie jaskinią. Bo według polemiki, pochodzącej zi 2-go 
stulecia po Chr pokazuje się. że owa jaskinia była 
raczej Tnithraeum (grotą M ithrasa); owo mrthiejim 
PT7vjęli żydowscy chrześcijanie z Bethlehem w  od­
niesieniu do Chrystusa i dopiero po skonazeniu pow- 
śłan;a pod wodzą Bar Kochba i po wypędzeniu 'ży­
dów, w targnął tam kult Adonisa.

P rastara  wiara i wiecznotrwała poeztri przema­
wia do nas z tej opowieści. Tkwi ona w podnio­
słym nastroju całości, a przedewszwstkiem w  żyiwem, 
i wieeznem znaczeniu, w niezniszczalnej war-ości' 
Ewangelii Bożego Narodzenia dla ludzkości ,

^  - 4, -  - ............... —  w



10 ..SŁOWO POLSKIE" nr. 300 z dnia 24 grudnia 152

c r f Y b m s ia

\ 's N

A

iś ?  i f o  a d z r.
Mała książeczką w form ach leżącym, oprać na, 

bez początku i końca, pisana nadzwyczaj starannie 
i charakterystycznie dostała się niedawno do rąk 
moich. Dwieście i jeden lat liczy fcobie, gdyż iw. iscki j 
ze stron czytam y datę „1721“, choć niektóre kolędy 
później wpisano Zawiera aż 3 7 | kodęd, przeważnie 
tylko tekstów, z  aoaanym ’ tu i ówdzie • melodiami, 
zdobiącemi m uzyczni' te „m ntyki", 1 córycii treścią 
są „satwtacyje Nowonaroazjonego Pana JEZVSA.‘% 
„Powinszowania Pannie orzenayświętsizcy", „Kroto- 
tile Duszy Pttóożney z Nowonarodzonym Jezu ani", 
„K^»ebeozki Panu Jezusowi", „Kompoty Dokrc- 
ózieystw Boskich", „Konwokacrąc Amołów: Kreatur 
Rozumnych y  Nierozumnych, y  Mu yk wsaelkijlh do 
Maleńkiego Jezusa z  nułe-ro ssaku już ockniętego", 
„Deffity#acye". „Akoelerącye1*, „Kototuire-aoje", ,.Ad 
miracje", „Służby na yfortunni..ys/e A „Najżyczliwsze 
y  naywierniejsza formułacyje‘4| „Sknikci. naycteiika- 
tnieysze, na; Loszcew,meysce nigdy niewiędnieyice?) 
„Excytarz Pastuszków Aaye1sk“, „KalkuJacyic", 
„Exultacyje“, „ Jubilacy je", „Ickw izyc'rje“, „Kontry- 
bucyje“, „K oim enucyje", „K ongregacje kapel roz­
maitych eto saopki Bntleemskiey dia cxlnlaracycy 
Dzieciątka Pana JE/iVSA‘\  dalej: kanele „pownetós- 
he“, „uiiiyersakk partykm anie ‘ ^ndralrte'" „po 
spolitc", daiej: .ącm uhcyje z d:s?ov cyą", „ rb /ta tr- 
d;nary jne konstehcyie w komitywie zł Por ltp.izwi 
Orientalnymi". Kontrowersye Suurry  KeJen iy  z Sio­
strą  Alleluja", Które „się o prym żertwą". Nie brai. 
„taneczka wesołego z Dzic-cIr.Bem Panem 
JESVSEM‘k Mona, ćh&wie onentahd bd&yiyają „i bogą 

bosaczkę Jo Beihk em“„,,babusia idąc do szopki śnie- 
wa tatusiowi z matusią", pasterz Mic.iał p° ov adzi 
„poufałą, ro/m ow ę z wiyolfciu" — aż wreszcie i ty tu­
łów brakło wymyśla j-naiwnych. Zjawią się tylko 
jeszcze terminy muzyczne, jak np. vi!!anesca i „oon- 
certo ae Beata V:rgine M ana", pomiędzy którym 
czytamy rozbrajający nas do reszty wierszyk o ,,ku- 
cha/eczce Jezusowey", do którego mcledji moźnaby.., 
tańczyć góralskiego.

Kto pisał ten zbiór kolęd, czytam y na str. 2Ce:
Kapela Generalna 

Omuis genoris M usucrum.
Tak wokalistów, jako y  Instrumentalistów 

Przez Tastuszków Betlecirskich Piaktykowa.ua 
Regent tey kapeli Tomas*, Józef Sjeranojrtaz.

Anno Dondui 1721.

Kantorska to kompilacja, zbiorek cenny, jak ża­
den inny z na'Zcj bibijugrafii kolędowej. niezwykle j 
ubog’ej. Poprostu skarb, z któiego czerpać może peł­
ną dłonią historyk literatury i muzyki, folklorysta, 
etnograf, historyk zwyczajów polskich; Przedziwna 
to mieszanina irm anistycznej ogłady z duchem wsi 
i n alego  miasteczka. Polo. miąsza się z nierrasobl. 
wością, w yraz wtosko-ł; cniski w ita się z g  parą, zda­
je się podgórska, może gdzieś z  Sąćeczyzny iuo po- 
b’iża Nowotarszcz' m y, skoro w  jednej z ko ęd ,est 
mov,a o pa.,,ci za cii z  Gorców. Moioije w  stylu czy­
stego roicoka, a la Corelli lub Vivald bądź w  świe­
ckim l>ądź w religijnym charakterze „certują się o 
prym " z m auzarri, kujawiakami i mazurkam. lub 
zawiesistym i nieinkomodującvm polonezem, w y w ra­
cając wszelkie r.asrc dotychczasowe mniemania o 
wieku, i rozwoju ,ych tańców. Mciodją jccLiei z tych 
kolęd jest słynna „folie d‘ Łspaguo" Migają nam 
przed oczyma frąsm enty zc starych sonat, sam a., 
„kor.ee,tów“ , aiń. 'Y y tęż im a pamięć i nieraz udaje 
nam siv znaleźć żródia. limym razem zmuszeni je­
st, my czynić porów nane z tem, czegośmy t ę ua- 
ucryli ze zb.orów Kolberga luo wprost od grajków 
wiejskich. Stwierdzamy z radością, iak żyw ą jednak 
jest trad 'c ja  i . tk w iu a ą  2Stef,vycaaS. Pan kantor 
grywa! nicwątDtnc.o uczone włoskie t francuskie, a 
nuże  i niemieckie kompozycjo, ale vzuL zc L'ożc Na- 
lodzcnic -  to polskie święto, a pasterze staliby się 
woskowymi f i r k a m i ,  gdyby przed Dzieciątkiem nie 
zatańczyli m az-k o , hajduckiego, drouuego lub ..go­
nionego''. Nie rezygnuje ze „styiowości", rn:ieszcża 
w melodii figlarne pasaży ki i ŁrzJnm jąee tryle, ale 
nic nkraca „rytmów nolskicli. Nukieuy naw et m z 
niemi tradnośi ; zwykle jest pokoi’ .nyni i toebroło- 
nyn . P t* łto |e .'iłiv i^h /t{ 4c8t  tnr i siL-- u zikadza- 
jąe się w rymami, iz bywał na udpuslacn * ;c ty ! 'o  w 
Częstochowie aK- i Kaiwarji. Może i co Ludzouim a 
się udawał. Jest tam bowiem nav.tc góralska kolęda 
pcina słów słowackich. T elut jej ^aczyna się cd 
słów’: „Stawaj liore baca nas". Druga fraza melodii 
jest identyczna z drugą frazą piesiu ^piewaruj dziś 
do tekstu

.d e j baca nas, baca nas
Dobryk hłopców na zbój mas .

Jestto więc rytm tańca ' Twanego zbojmekim. 
haw&t lidyiskn tonacja jest v crnic zachowana

Nie brak i ruskich albo w ruskiej gwarze poda­
nych tekstów, a w „kapeU generalnej" obok Polaków 
występują .Rusnaczkowie".

Nawet fragment fdaiszych zwrotek) „Bogarodzi­
cy" uległ parafrazie w wiejsKhr stylu:
, kdamie ty  Boży kmieciu, co siedzisz u Boga w  wiecu, 
Módlże się za narrd, dziećmi twymi grzesznymi, 
Bości ty nasz ^atka,
Jaw a i asza rratka. 
óieście nam zrobili,
N iżeśde iia .̂ zrodziła 
Nie wjti-\v;.łaś matko.
Ziikaańne jabłko 
Urwałaś, jedliście 
I y/y miły tatko".

Bogaty ten zb u r Bnęd jest pełen curiosów Dość 
vvs„o.nnieć, że meiodla ;emiej z koięd jest inelodją 
pitśm  o... chmielu. Mnóstwo tam humoru, przedsta­
wiającego nieraz dość gruby kaliber, nie bardzo o<l- 
oow ueni dia b^dźcobadz... religijnej pieśni, a conai- 
mmej pcdirecaiiy... miodem starym.

Kilka hagrnentów... stateczniejszy cli, lecz nie 
małej pełnych oowcipu rozweseli może czytelników, 
izanim zb u r w cauści ujrzy światło dzienne.

Np.:
K ontiuweisja Bi ostry Kolendy z Siostrą Alleltuą (!).

K-oIenda się z AiUurą swarzyła.
Mówiąc: „Żem ja wiele uobrc soiuv;i.'a‘.
Alieujja Kolendzie zarzi ci ta :
„Źs n ja więcej ludzi smutnych cieszy U.
Każdy człowiek Vv mój czas w esuh  ssaczt 
Kiedy ujrzy poświęcane kołacze.
I ptaszęta z drzi w y im pomagają,
Bo te. kwitną, owe wdzięcznie śpiewają". 
Kolenda się na to -głośno ros^śmiaia, -  
Alleluja iej taką odpowiedź dała 
„C ayby się był Pan w mói dzień nie narodził 
Nigdy by b.> ł z Grobu, w tdfrcj nie wychodził.
Do tego. lepszy zw yczaj teraz mają.
Bo w  twój leją. w mój podarunki dają".
Nie mogłać jej ua to odpowiedzieć 
AUduja, musiała w kącie siodztoe;
I tak Kolenda* stąd ti/ranfowała,
Że na swa powieść repliki me miału 
Bądź redy o Kclendo uczczona,
Od Na.odzema Pańskiego '"sław iona fta.

rfumor tekstów kolędowych dochodzi do najwlę- 
lcszcg > natężenia, gdy mowa o pasterzach spieszą­
cych tło Botiejem. Z dwudziestu nr.rspelna tekstów 
tego tod-zaju, rnzyU ''.zyt można jeden zwłaszcza, 
choć nie ąajdrastycznihjsay:

1. W  tej kolędzie, kto tam bęcuże, każdy się ucieszy 
A kto jtna oo podaroi./ać niechaj prędko spioczy, 
Kac cumy' z tej miary dla Pan,,, małego,
By nabył po śmierci królestwa wiecznego.

2 . Kuba stary  orzy niósł da~y m asła na talerzu, 
Sobek parę g-ołąbeczKów, małych ale w  pierzu. 
’vVzi ł Tomek gonu  tek, i jajeczko gęsie,
Bartek nie miał co oać. ze strachu się trzęsie.

3. W al k -prawiał tłuste axi nierychło z y/itcaora. 
Nałożywszy dwde kobiele biegł z niemi r e t  pola. 
tam  go strach tiapofkał, W alka niebo rura, 
S tn ję ły  dwa v itlci niedaleko krzaka.

\
4. On ‘■'baczył owe gady, podskoczył w ysoko,

Z wi.-lisim strachem prrestrasrony , w yb!i sobie
foko.

Lc eka; bez t o ' 1 ,  i>odarI sc hodulci.
W iicy mu ta rg a j z kcbieliiiy raki.

' 1
5 Wałek wziął kozę za i-ogi, prowadzi do Panu, 

?iowa sobie, wyitrzykuje: uanaz moja dana, 
oza się zlękła, oowróz inu urwała,

Skoczyła jak dzika, do lasu bieżaia.

fi On por.zaw szy i  za; a  w ary biegł za nią przez
[krzakj,

Koza rkaozc jak szaluna. spłoszyły ją ptaki. 
U h  wy ił za ogon tizym inąc co Miccy,
A koza fiknęła, wybda mu oczy.

" .ptai. wziąi konia za uzd;, nie miał go kt.o wsadzić 
Wstyd rrttr było, jak laławkę za sobą prowadzić.
GłiCiał skoczyć na konia, potłukł so iie....
w 8 cy mu targali cielęcy pośladek.

8 . Stach kudłaty, chloD bogaty, wrriął czerwony
, r. . . [zloty,
Niechciał się nikomu kłaniać, biegł prędko do

[szopy.
Uderzy! Jurka w  bizuch, aż mu kiszki wzrusz ęł, 
Ja.wk iX) uszacłi, aż mu szy pog.oszyL

i*P. Głupi W ojtek nic wziął portek, mów3 „lekcej1
[będzie.

Po kolędzie sperki zbierać, gdzie któie nabędtzto 
Biegł Wojtek bez po-rtek po śniegu, po grudzie 
Cieszą się, śmieją się „hi. na, La, hal" ludzie.

10. Macicgl biegł po śliskim lodzie, wybił -ubie ^ęby, 
A gdy się wódki napić chciał, uciekła mu z gęby, 

• Biegł prędko i upadł, rozbił z wódką dzbanek, 
Smucił się żałował, gdu miał ten frasunek.

12. Przeto wszyscy oddawajmy temu Panu dary, 
Pan to dobiy, wszystkim szczodry, pcizyjrrue nas

[do chwały.
Niech będzie, mech będzie Jezus pochwalony 
który jest, który jest w  z-obie położony.

Amen",

P o e z j e .
u . Rodenbach.

„SUR L‘RORIZPN CONTUS DES VlLLE3...*

Nad miasta pogmatwaną kanwą dymów smugi 
r-onad stam  s j l - u ik i  murów, smukłych w tety  
falują v ciąż, roznosząc vł swej wędrówce długiej 
niemy smętek wieczoru, co w  nich sk ry p ' leży. 
Rnekfbys, gdzieś od w a rg  nomów płyrące zwierzenia, 
szepty mgieł, jakżus dziwne napisy niknące, 
i niemych, lecz wymownych dymów tych tysiące 
w które ta r  domowego ogniska się zmienia.
I pod niebem histor'a  łych ognisk sie ściele, 
kędy niema już ogma w wyziębłym jupiele... ^

f cichy smutek z góry w  m ury miasta winka.
Bo, wśród żałosnej skargi dalekiego dzwonka < t 
rzekłbyś, jaitieś ■wędrówki sennego .sfrumjhta, 
strum yka ciszy, który wije. się i Wyka 
wśród skrętów  i .iawrotów, tam i sam, oaziadme, 
aż wreszcie, n;by w  merze, w  lazur nieba wpadnie.

Że zaś o ich istnieniu krótkiem * ę  pamięta, 
ich lot po niebie ściga się z dziwną rozkoszą, 
tych dymów, których żadne nie KrępiJ;. pęta, 
które w smugacfi sw y d i tyle marzeń naszych noszą.

Aż wreszcie, gdzieś poń wicczi.r, w  nieoios c ich id t
głębi

ów diiT, s,ę już rozpraszać i roiaptywać zacznie, 
kieuy w iatr niolitośnie go griębi i kłębi, . , 
i wreszcie bez opora zanika nieznacznie, 
hjby śthcg topniejący, lub w koscaoła nawie ^ 
nikły zapach kadzidła, niby pył przydrożny 
co wybija się do gór;’, niewidzialny prawie,
— jak dusza, k u rą  na śmierć powiódł sen przemo­

żny.
Przełożył Kazimierz Rychlowskl.

EMIL YERHALKEN. 

„LA FERVFTJR“.

Gdy z głębią naszej w iary .H ć będziem przez życie 
uwiełbiałąc się ww.jem coraz silniej jeszcze, 
wy, Uu-mni. badacze, myśliciele, wieszcze, 
dla czasów pnzyszłych nowe kanony stworzycie.

Pijani samym sebą i światem, — my, ludzie 
wnosir-iy w  stare światy dzisiai nowe serce. —
B jgcw ie są daleko, — ich chwaicy, bluźmerce, 
a siła jest w nas samych w naszym bólu, trudzie.

Wieloimy nasze myśli, nasze ręce. oczy, 
i boleść naszą nawet, co dumą nas poi, — 
a nasze dociekania jed ra  myśl jednoczy: 
wejść do Nit świadomego zarhkniętych pod"roi v

-jdj1 staniem przed otchłam wnętrzem tajemmczem, 
gdsie iłochodnia się -  trwogą zatrzym a lub gaśnie,— 
miast stroić Niezbadane w .chimary i baśnie, 
zat lihst z^udy, — ■wolim nie wiedzieć o niczem.

I w  tej Nieskończoności rzezwoj atmosferze . 
rotaurr* sięga wciąż dalej, — myśl wciąż wyżej wzlata 
i w  na&zem uwielbieniu całego wszechświata 
jednoczymy się wszyscy w  nowei. mocnej wierze,-

Mózg .tj lko ieden rząazi każdym czynem two:m,
— kochać to iść w niewolę, — uwielbiać, rość w górę, 
mózg, to  w itraż wstawiony g d aeś  w  absydy mury, 
przez który patrząc, życie w  cudne blaski strono.

On to zorze poranne i skwarne południe 
w złoto stroi i w piękność przedziwną obleka, 
or wielbi niebo, ziemię, wszechświat i człowieka 
i swym  blaskiem świat cały Przeobraża cudnie.

przełożył K -in iK rz  RycLuwsiu,
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Sensacyjny film w 7 aktach »  J*ło* 
ń * 'w ie ; z ie m  w gł. roli.

Oryginalne zapasy niedźwie­
dzia z człowiekiem. Wspania­
łe zdjęcia. Od niedzieli 24 b. 

m. w  s i m i e  łu e w

Istota nastroju.
+■> —— -

i

ś  W sztuce modernistycznej wielka rolę odegra, 
nastrój. Znaczenie i role nastroju w  sztuce starał si? 
u nas wyjaśnić M atuszewski w dziele p. t. ,Sło\vac- 
"U i nowa sztuka”. Matuszewski czul dobrze, co to 
jest nastrój, ale istoty zjawiska należycie nie w y­
świetlił, ani w  naturze zagadnienia czytelnika n:* 
orjentuje. Pochodzi to stad, ze nic o ra rl się ściśle na 
Psychologii i zaniedba! system atycznej dystynkcji 
pojęciowej. Tymczasem nastrój musi być tak zdefi­
niowany, aby z jego ,stoty z w ew nętrzną koniecz­
nością w ypływała ta forma, jaką się sztuka nisuro- 
Jow« posługuje. Nastrój, jaito tieść  psychiczna, mo­
że byc przedewszystkicm celem sztuki, a nie środ­
kiem. Tymczasem Matusizewski wygłasza tanie zda* 
nie: „Nastrój jest cementem, który spaja luźne 0- 
brazy, sceny, symbole w  jedną artystyczna całość, 
nadając im jednolity koloryt i ześrodkowując ich 
działanie suggestyjne w  jednym kierunku14 (W ya III. 
T. 1. S. iOOj. Twierdzenie to jest w ysoce bałamutne, 
a nadto czyni z nastroju jakiś czynnik tajemniczy, 
uchylający się z ood rozumowe! definicji.

Nic dziwnego, że sam M atuszewski w objaśnie­
niu istoty nastroju ucieka się ostatecznie do dekla­
macji Przybyszew skiego c absoiucie. W  samej rze­
czy zagadnienie jest o wiele prostsze. Przedew szyst- 
kicm trzeba twierdzenie Matuszev skiego odwrocie 
t powiedzieć: nie nastrój spaja luźne m otyw y w ca- 
losc, tylko te m otywy, wzięte jako całość, wyw o­
łują nastrój, którego nie miały, wzięte oddzieiine. 
Znaczy to, że nastrój nie jest przyczyną syntezy, 
lecz jej skutkiem. 2  tego wynika daLej, że nastrój 
nic jest żadnym środkiem ekspresji artystycznej, 
lecz treścią w ewnętrzną artysty , dążącą do wy razu. 
Ta treść stanie się nam zrozumialszą, gdy zw aży­
my, że nastrój jest stanem uczuciowym, odmien­
nym od uczuć zwykłych. Poezja dawniejsza odtwa­
rzała uczucia zwrykłe, poezja nowsza zaś nastroje. 
Zmiana treści pociągnęła za sobą zmianę formy, ro­
zumianej, jako zespół środków, z pomocą których 
wypowiada się artysta. W obec tego nasuwaj* się 
nam trzy  pytania: a) ozem różnią się n a s t r o i od u- 
czuć zwykłych, b) jakie środki najlepiej nadaj?, się 
du odtworzenia, czyli wywołania nastroju, c) d 'a- 
czego dopiero w  czasach nowszych nastroje stały 
się powszedi. m .hlebcm sztuki?

2  psychologów wyjaśnienie nastrojów  podaj* 
Ebbingbaus, przeciwstawiając j«e afektom. Afekty są 
to uczucia nagłe, gwałtowne, jak np. wybuch gn'e»- 
wu. Powstają one na tle p cw n y ji wyoorażeń, wy­
wołanych drogą asocjacji; yyywołujc je np. myśl o 
grożącem nam nieszczęściu. Często jednak ten od­
cień uczuciowy, tow arzyszący wyobrażeniu, które 
je wywołało, odryw a się od pierwotnego, m acierzy­
stego w yobiaż.nia i pozostaje dalej w świadomości, 
wchodząc w  związki asocjacyjne z iimerai przeży­
ciami. Uczucia takie zw ą się nastrojami, a  od afek­
tów różnią się tern, że są mniej intenzywne i trw a­
ją bardzo długo. (Ii. Ebbinghaus: Abriss der P sy ­
chologie. Lipsk 1919. S. 154). Podobnie zapatruje się 
na tę rzecz Jodl. Afekty nazyw a on podrażnieniami 
ostremi, zaś nastroje podrażnieniami clironicznemi. 
Przyczyną ich są zachowane w świadomości resztki 
przeżywanych uczuć, które, sumując się razem, wy* 
sterują, iako stan uczuciowy, zw any nastrojem. —* 
W ówczas me zdajemy sobie spraw y z przyczyny, 
która ten stan wywołuje i mówimy: nie wiemy, dla­
czego jesteśmy smutni. (F. Jodl; Lehrbuch der P sy­
chologie. S tu llga*1903. T. II. S. 367).

W edle lej teorii, nastroje są to błąkające się w 
świadomości uczucia, oderwane od pierwotnych w y­
obrażeń, a wchodzące w  związki z innemi przeży­
cia/ni i zabarwiające Je sw ą treścią Przykładem  
takiego tiastioju b jłb y  Arab z „Ojca Zadżumionych*1 
■w chwili, gdy patrzy na sionce ł widzi w  niem upio­
ra. Jak ten stan pow staje? Wr pięrsi Araba mirtuM 
smutek, w yw ołany śmiercią dzieci. T i  treść uczu­
ciowa odiyw a się od swei przyczyny, t. zn od m y. 
śli o utracie dzieci, a wchodzi w związek 7 nowenn 
przeżyciami, oglądaniem pięknej przyrody. Ten stan 
uczuciowy przybiera charakter nastroju. Nie jest to 
Jednak nastrój czysty, bo Arab zbyt silnie jeszcze 
pamięta świeżo doznane nieszczęścia. C zysty na­
strój mamy w  „Hymnie o zachodzie słońca44, gdzie 
nurtująca w  duszw poety tęsknota i smutek nieokre­
ślony szukaią sobie wyobrażeń, kcórcby im mogły 
służyć za powód, czy wylłtmiaczeuie. Sam Słowac­
ki zdawał sobie spraw ę z osobliwego charakteru 
tych stanów uczuciowych których ówczesna psy­
chologia nie umiała jeszcze nazywać. Mianowicie o 
jednvm ze swych przystępów smutku powiada, że 
nie była to skarga ani przeciw  Bogu, ani przeciw 
ludziom.

W  powstawaniu nastroiów szczególnie ważną 
jest jedna okoliczność, którą podkreśla Jerusalem. 
W nas istnieją różne cielesne i duchowe potrzeby, 
któie dążą do zaspokojenia. Zadowolenie lub nieza­
dowolenie tych dążeń wpływa na świadomość. Ka­
żdy z tych czynników, wzięty oddzielnie, jest za 
słaby, by zabarwić uczuciowo świadomość. Jeśli Je­
dnak działają równocześnie, wówczas suma tych 
wnł.ywów w y s tę p u je  w  świadomości, jako nieokre­

ślony bliżej stan, czyłf nastrój. vW. Icrusaletn: Lehr* 
buch der Psychologie. Wiedeń 191S. S. 168).

Streściwszy te w szystkie uwagi, dochodzimy 
do następującej charakterystyki nastrojów: są to 
stany złożone, rozlewne raczej niż intenzywne, p»
wstające na tle czynników wewnętrznych i różnych, 
a zley ących się w jeduą całość, skutkiem Czego ta 
przyczyna jest nieuświadomiona.

Wiedząc, co to jest iiastrój 1 w  jaki sposób po­
wstaje, możemy teraz znać sonie spraw ę z tego, w 
jak sposób odtwarzają nastrój artyści. Poecie na- 
stiojowem u chodzi o wywołanie nastroju własnego 
wr duszy czytelnika. Aby ten cel osiągnąć, musi on 
naśladować psycnoiogiczmy proces rodzenia się na­
stroju.

Na takich zasadach opartą technikę tworzenia 
wykazuje „Anioł Pański44 Tetmajera.

„W  w ieczornym mroku, we mgle szarej,
Idzie przez łąki i m oczaryr
Po trzęsawiskach i rozłogach.
Po zapomnianych aawno drogacii.
Zaduma polna, osmętiuca..,44

Jest to jeden 7. tych wierszy, którym  starsza ge. 
neracja, nieoswojona z poezją nastrojową, zarzuca­
ła, że są pozbawione sensn i pisane tylko dla dżwdę- 
ku. Zarzut ten opiera się na takcie, że mamy tu do 
czynienia z luźncim motywami. Brane oddzielnie, ni* 
mają one sensu, ale działając razem, wywołują pe­
wien nastrój. Czynniki, działające tu przy w y tw o ­
rzeniu nastroju, są trojakiego m dzaju: a) dobór słów.

Z TEATRU MAŁEGO.

„ J a s t r z ą b " .
(Sztuka w 3 akiach Croisseta..

Pomysł nieoryginalny, — naw ci nienowy, ale 
ciekawy. Autor ze sceną mało obyty. Sztuka znośna 
właściwie tylko na gruncie francuskim; u nas nie­
wiele może budzić zainteresowania; ramie ją kilka 
dowcipnych pochieostw pod adresem  rodaków auto­
ra  i parę zgryźliwych, potrzebnych Francuzowi, jak 
ser pikantny po oojedzie, spostrzeżeń na tem at ra . 
czej paryskich niż francuskich obyczajów. Spostrze­
żenia te, sformułowane w  goryczą i sola zaprawo* 
afoiyzm y 1 ujęte w  pretensjonalne, nieząwsze zrę­
czne sytuacje, da'ą aktorom w ytraw nym  rozległe 
t>ole do dowolnej i swobodnej interpretacji.

Sztukę streszcza najlepiej w w iedzenie lej rew*, 
nera, Amerykanina .nr Dractona: „Francuzi żenią
się po to, by się rozwodzić; a  rozwodzą si% 
Po to, by  się znów żenić44. Jest to w iec iiistiyjs 
kobiety i dla przyw iązama Jej do siebie upadlaja się i 
zniżają się do roli szulerów, b y k  tylko zdoovć Pienią­
dze. Pieniądze te, same w  sobie mało albo zgoła 
bezwartościowe, mienią się jednak w  ich oczach >• 
klejnoty, futra, jedwabie, — jedyny przedmiot rado­
ści i ptasiego szczęścia tej kobiety, która w  naświe­
tleniu — jakże ujerrnem! — Croisseta zdaje się wię­
cej i szczerzej zajmować przepychem toalet i zabaw, 
niżli gorącą i pełną poś więceń milośia. męża kochanki 
czy kochanka-czciciela.

Coprawda, mężowie 1 kochankowie określeni 
zostali w  sztuce Croisseta, znowu przez usta Dracto­
na, bardzo zresztą szablonowego przedstawiciel* 
moralnej tężyzny i zdrowia, takim oto luwochleonem 
zdaniem: „Mężczyźni we Francji, tak bardzo są ry ­
cerscy wobec kobiet, ze za mało maja uczciwości 
wobec m ężczyzn44.

Croisset odnosi się jednak z ciepłą sym paiją dę­
tych trubadurów  I jednocześnie rycerzu rabusiów 
dwudziestego wieku. To też w  całej artystycznie 
marnej sztuce — szitoda czasu, by w dłuższych w y 
wodach niweczyć kruche je j podwaliny moralne, —. 
unosi ) zapewne w brew  woli autora, aromat roz­
kładu i przebijając poprzez sprytnie dziergana, intry­
gę i silne na nerwach gnające sceny, (koniec aktu 
drugiego), pozostawia w widzu niby osad niesmaku.

Zwłaszcza, że autor, niezbyt jak już napomkną­
łem, obeznany z dramaturgią j w  robocie scenicznej 
mało wpraw ny. Akt pierwszy „Jastrzębia14 jest śmie> 
teinie nudny. Ekspozycja zda się nigdv nie dojść do 
końca, niepotrzebny balast scen 1 osób, intryga nic 
chce się am rusz zawiązać, W  dodatku aictorzy nic 
umieli szybszem  tempem gry  zatuszować tych au­
torskich niezaradności pana Croisseta, W  akcie dru­
gim poszło lepiej. P. Żyteckl, reżyser sztuki, do traf li 
wyzbyć się swej nużącej sztuczności — zwlaszcz* 
w  dialogu końcowym ożył naprawdę 1 do głębi się 
wzruszył. Reszta grających popraw na lub popiawmle 
dtzez reżysera wymusztrowana. J .  Z.

b) mclodja, c) motywy. Słowa działają tu same orze* 
się iak, że ich oaoieh uczuciowy w ysuwa sie na czc 
ło t zaciera ich znaczenie logiczne. Słowo nie jest tu 
znakiem myśli, ale elementem samodzielnym, działa­
jącym  bezpośrednio jak ba^wa luo dźwięk m uzycz­
ny. Słow a te wywiązują w  naszej duszy uczucia, o- 
derwane od wszelkiej wyobrażeniowej treści*. a 
więc stany nieokreślone, nieuchwytne, nastrojowa. 
Siłę slow wspomaga odpowiednia melcdia, uwyda-* 
imająca sennością 1 monotonją rozlewność i trw a ­
łość takich stanów uczuciowych. W reszcie motywy, 
jak trzęsaw iska ! moczary, roztaczają tło 1 atmosferę 
sprzyjającą powstawaniu nastrojów.

Cała więc metoda tworzenia nastrojowego po> 
lega na stworzeniu psychologicznych warunków, po 
trzcbnydi do powstania nastrojów. Gdzie chodzi o 
uczucie określone, tam poeth musi stw arzać wai tut­
ki, umożliwiające ,icgo powstanie. Środków’ ku temu 
jest wiele.

Nie jest rzeczą trudną orzec, dlaczego nastrój 
stał się modnym dopieio w czasach najnowszych. 
Jako s ta r złożony i bardziej jeszcze wewnętrzny, 
niz uczucia zwykłe, jest on znamieniem wyrafino­
wanej kultury i prze czulenia, idącego równolegle z 
osłabieniem woli. Zbytnia podatność pod nashoje, 
tozkocharie się w  nich, opłacane mcmocą doznawa­
nia silnych uczuć konkretnych, jest niezaprzeczoną 
oznaką dekadencji. Dlatego też ziawia się on tyłku 
przejściowo i to w  epokach, kiedy proz? życi? nip 
czym zadość w yższym  asoiraciom duszy

Henryk Życi-yński

0  Rodenbach,

„Di, c‘esf c esf la cRamiire..,"
Tak, tu dobrze, ten pokój, cicny port, ustronie, 
gdzie ma dusza, znużona tułaczką przez morza 
zwmąwszy żagle, wpływa na w óa ciche tonie.

Już ni® nęcą jej więcej gwiaździste przestworza, 
ni dalekie wędrówki, dusza spi ospale 
na tej lustrzanej tafli, jak w  m artwym  kanale,

1 czyz mam pragnąć znowu, a I  wicher wzybędzte 
i duszf zaów na morza wygna w  dzikin pędzie?

°nzełożyl Kazimierz Rychłowskl

N&uka. i  sztuka.

* Nr. 50 „Myśli Nai odoweb4 zawiera heść nastę­
pującą: Elekcja —  A. Nowaczyński. Zmora —  X. K. 
Lutosławski. Nastrój w Polsce — Pr. Gabrjel Naru­
towicz. Baudouiii de la Palisse (a. n..). Judaszka A 
Nowaczyński Bl0i\ mniejszości a  lewica — St. W. 
Styl Mussolini‘ego. (-). Szalom asz. na Flekcii (a.
u.). Ochiona nazwisk polskich (-). Dziwne praktyki 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej — Oc. Koniec 
Unpy (-),

* „Szopka*4 Nr. 8 tygodnik satyrjczno-hum orysty- 
czny, zawiera oprócz treści iilcraoKiej, ilustracje H. 
Nowodworskiego — „Moiiort”, W. Bartoszewicza— 
.W ywiad4*, „Kwestia mieszkaniowa44, „W  J>r '.rwo*4, 

K. Mackiewicza — „Ogródek pepesowsk’14, Z. Bieniu- 
lisa „Ni. pomnik ks. Józefa4* oraz B. Kolińskiego.

owocowe dostarcza franko w skrzynkach 
w ? w  «  M A  .5 j ip  ki OAych za zsficzką 

po ceni o J&ttp 12.000 aa ekrz$ .%a % kg,
I Mkp. 2 4 .0 0 0  Z9 skray 20  k^. 

Odsprzodiją o y m  p r Ł 7  większym  o d b io rz e  
znaczny o p u s t .  n586S

W a d n c h o w s k a  i  iH io n ia r n ię k a
Wytwórni? mar.nciady i pnetw orów  owocowych Spka 

z ogr. Cap. w K M uiiew n  poczta Okcchn.

Czas odnowić 
przedpłatę!



n „SŁOWO POLSKIE*1 nr. Jod z dnia 24 grudnia

l i w ó w ,  23 g ru d n ia

TEATR WIELKI.
Niedziela 24 grudnia o s odz. 3 30 -Betlejem Polskie" 

jasełka w 5 akt. L. Rydla- Wiecz, g 7. „Bal maskowy".
Poniedziałek, godz. 3*30, „Dzieje Salonu"; godz. 

7 wiccz. „Lohengrin".
Wtorek, godz. 3*30, „Betlcem"; godz. 7 wiecz. 

„Coppelia".
Sioda, godz. 7 wiecz., „Lohengrin**.
Czwartek, godz. 7 wiecz., „Coppelia*

TEATR MAŁY.
NioJtzdtla: „Sublokatoika,** j(3.30). — „Jastrząb* 

(7 wiecz.)
Pon;edziafek: „Roztwór p ro t Pytla" (3,30). —

„Sublokatorka" (7 wiocz.)
Od w,,.orKu do piątku: „Jastrząb".

TEATR NOWOŚCI.
Niedziela 14 grudnia godz 3'30 „Sybula** operetka, 

wiesz, o godz. 7. „Słomiana w !ówkau
Poniedz.: „Manewry** (3.30).— „Bajadera" (7 w.) 
W torek: „Bajadera" (3.30. -  „Japonika** (7 w.) 
Środa i piątek: „Słomiana ™dówka* (7 w iecz) 
C zw aPok: „Japonka** (7 wiecz.)

— Czyieinikom i Rrzyjąoiołom naszego pisma ser, 
ćeczne życzenia Wesołych Świat zasyła REDAKCJA.

_  Nasienny runie! „Słowa Polskiego*4 ukaże się 
w środę, 27 grudnia fcr.

— Biura Administracji otw arte będą dziś w  sobotę 
do godz. 6-tej wieczorem — przez niedzielę, ponie­
działek i w torek zainkmęte-. Kantor otw arty w  nie­
dzielę od godz. 7— 10 rano.

— Ewangielja Boż^jgo Narodzenia. Pod tvm  tytu- 
łem w dzisiejszym numerze zamieszczamTr pracę 
znakomitego naszego uczonego, profesora Uniw. dra 
Ryszarda Ganszyuca, który ze stanowiska naukowe,, 
go analizuje Ewangielję św. Łukasza księgę obja­
wienia Bożego, jako dzieło literackie. Kio miał szczęt 
śoie wniknąć dokładnie w  treść i formę E,vangiel;l, 
i odczuwał równocześnie Jej piękno, w  zamieszczo- 
nej przez nas pracy prof. Ganszyńca znajdzie nie­
jedną myśl, kióra w artość św. Ewangielji jako dzieła 
iilerackicgo bardzo zajmująco naświetla.

— Kółko Zabawowe Drukarzy Lwowskich urządza 
dnia 26 grudnia br. (drugi dzień świąt) na dochód 
sierót po członkach Stow arzyszenia zanawe tane­
czną. Początek o gocŁz. 5 poooł.

- -  Z Tow. Naukowego. W e w torek dnia 19 bm 
odbyło się 10 posiedzenie Sekcji historii sztuki, na 
którem po wybraniu nowego prezesa w  osobie prof. 
L eonahr. Pi ryńskiego p. dr. Helena Schorrowa przed­
stawiła CiUtoreferat prttcy pt. Projekty fasady kościo­
ła San Lcrenzo we fio-renc L

— Noc Sylw estrow a w Teatrze Wielkim odbędzie 
się w  niedzielę 31 grudnia 1922 r. od godz. 11 w 
nocy Związek Artystów Scen Polskich (.gniazdo 
Lwów) przygotował program niezwykle dotwcipmy. 
tak, że zapewniony jest rekord śmiechu, W progra­
mie jest między innem. świetna aktów ka „Daj mu 
na przeczyszczenie'* farsa Jerzego Feydean oraz 
sketsch baletowy w  I. akcie „Apasze z nad ' Visfy 
W  przedstawieniu biorą udział artyści i artystki dra­
matu, opery, opererici i baietu. Po skończonym- pro 
gramie tańce w foyer na I. piętrze do 5 rano. Bufet 
obficie zaopatrzony, ceny przystęmie. Bilety co na­
bycia od wtorku dnia 26 grudnia br. w  T e a tru  Wiel­
kim od 10— 1 pizedpof. i od 4—6 wiecz.; wejście od 
ul. Kaz:m'et zowskiej na pnrterze pokój Nr. 31.

— Kolendy układu Walentego Adamczaka odśnie- 
wa żeński chór czterogłosowy V  pierwszy dzień 
świąt w  kościele OO. Jezuitów o godz. 12*30. w dru­
gi zaś w kościele OO. Bernardynów na sumie o god2 .
ł e U .  £ P .

_  Komitet budowy pomnika „Oriat* na Tecnmct.
namprzejmiej dziękuje wszystkim, którzy czv to ta­
lentem, pracą, ofiarą w naturze lub pieniądzach przy 
czynili się go uświetnienia obchodu a-tel rocznicy 
oswobr dzema Lwowra oraz do powiększenia fundu­
szów bud jwy pamiątkowego pomnika „Obrony t  wo 
w-a*. W rzystkiin serdeczne „Bóg zapłać". Dochód 
z „Tygodnika Orląt*' przyniósł 1 i pół miliona; ogólny, 
fundusz komitetu wynosi 4.500.000 marek.

— Dzisiejszy ddeń jest ostatnim przed świętami 1 
jako tak wykaże wzmożone tętno przeprowadza­
nych zakupową Społeczeństwo polskie w okresie 
przedświątecznym wydaje mńmrdy zarówno na ar­
tykuły pierwszej potrzeby, jak i na przedmioty zy­
sku. Tej fali w strzymać nie można, należ.y jed- ak 
skierować wydawane przez nas pieniądze do cKle- 
pów polskich. Pmiptajiiiy, że .każda marka, przecho­
dząc z rąk polskich do żydowskich, nie.Mko zubożą 
nasze społeczeństwo, ale wzmacnia siły elementów 
wrogich naszemu narodow 5 Pamiętajmy o tern do­
brze rv dniu dzisiejszym , nie zapominamy na P rzy­
szłość :

— .Muzyka kościelna. Chór żeński p prof. J. P. 
Locbłowej odśpiewa Kolendy 26 bm. o godz. 16,30 
przedp. w kościele OO. Dominikanów i o godz. 12-“  j 
w pcAi-dnie \V kościele katedralnym. 5864

— Izba adwokacka, Izba inżynierska, Izba lekarska

i Izba n itariUua zapraszają swoich Członków w 
ważnych sprawach zawo-lowych na zeoranie, które 
się odbędzie w e czw ar ek dnia 28 grudnia 1922 o 
godz 6 -tej y/ieczorem w  sali Izby handlowej (wej­
ście z ulicy Bouriarda) 5S58

— 2 Tow. Sztuk Pięknych. W ysrawa zbiorowa 
Prac art. mai. M ieczysława Reyznera oraz zbiorowa 
w ystaw a art. n a l. Mariana hr. Strzembosza z Mo­
nachium, połączona z wystawią szkiców śp. W ło­
dzimierza Błockiegc zamkniętą będzie tylko w pier­
w szy dzień Świąt Bożego Narodzenia tj. w* ponie­
działek 25 bm. Zresztą otw arta codziennie od godz. 
10—3. Zwracamy ponadto uwagę na w ystaw ę gwia­
zdkową, z pracami krakowskiego art. mai. Wit. Sta- 
pińskiego, gdzie zak rpione  ̂ob ,azy  wydaje się na­
tychmiast.’

— Dwóch oodpalaczy ze Srok lwowskich przysta­
wiła wmzoraj policja do Okr. Urzędu śledczego. Są 
nimi Drnytro M ykietyn i Dm ytro Piasecki. którzy 
przedwczoraj dokonali podpalenia stogów siana, wai 
tości 5 niilj. m l . na szkodę właściciela Srok. Jerzego 
Stojalowskiego. Obu podpalaczy, z których jtden 
jest „siczowym strilcem" przytrzym ano na gorącym 
uczynku. Obaj przyznali się do czynu, twierdząc, że 
w pobliżu sterty  na iolwarku zapalali papierosy, 
przyczem medopalony papieros, poniesiony wiatrem, 
padł w' stożek i spowodował pożar.

— Mord pod Lwowem. Wczoraj przywieziono do 
, szpitaia okręgowego Dmytra Iwaszczuka, gospoda­
rza z Połomec, ciężko rannego, ouarę narada ban­
dyckiego w iesie bogdanowieckim koło Glinian. W ra­
cał on w  towarzystw ie żony i drugiego gospodarza 
z dw orca w Zadwórzu do Glinian i gdv fura wjecha­
ła w las, wyskoczył jakiś nieznany bandyta i strzelił 
najpierw do lwasaczuka, raniąc go ciężko, a nastę­
pnie podobny los zgotował owemu gospodarzowi, 
.który zmarł niebawem na posterunku w  Glinianach. 
Pierwszem u z nich bandyta ów zrabował 70.000 mk., 
drugiemu 110.000 mk Paraszuczukowa rzuciła sir, 
na bandytę i usiłowała go obezwładnić. bandyta 
jednak słysząc turkot zbliżającej się fury uwolnił się 
7. rak dzielnej kobiety i umknął do lasu. Stan Iwa­
szczuka, u któiego stwierdzono kulę w kręgosłupie, 
jest bardzo ciężki.

— Śmierć rod  Kołami parowozu po.uósł wczoraj 
na pla ncie kole'owym naprzeciw ul. Źródlanej Jan 
Paramaszczak, robotmk kolejowy. S /cdł on torem 
ku dworcowi „Podzamcze" — gdy nad:echat od stro­
ny głównego dworca parowóz, który uderzył nie­
ostrożnego robotnika tak. silnie, iż padł trupem na 
miejscu.

— Z kroniki policyjnej. Stanisław Plisza. kwestar>. 
klasztoru OO. Bonifratrów w  Krakowie, doniósł po­
licji, iż w  chwili, gdy modlił się w  kościele OO. Je­
zuitów'; 'akiś złodziei skradł mu książkę składkową. 
Zatem baczność pi zeń fałszywym kwestarzem, któ­
ry  może wypłynie zaopatrzony w  skradziona książ­
kę i legitymację. — Na szkodę Józefa Tomasika, w ła­
ściciela sklepu z antykami, s-Kradł jakiś złodziej te­
czkę, zawii rającą trzy antyki, wartości około 2 mit. 
mk. — Za włóczęgostwo aresztowano wczoraj 17 
osób. •— Ryszard Loewenthal sprzedał budgę inws 
lidzką u wylotu ul. Piotra Skarg; za 140.000 ntk., nie 
zważając, żc budka ta jest wtasnościa Zwiazku in­
walidów.

•— leden z tych, których wielu. Sporą jest tuż ilość 
aktów, w  których Ludomir Pawlikowicz. funkcjona­
riusz Biura daniny, Ż3 da w  komisariatach asYStencj. 
policyjnej przy ściąganiu daniny. D.o tego stosu do- 
lzucil znów akt jeden, żądając asystencji P rzy  pobo­
rze daniny u „obywatola" Jakóba Meiselsa. zamie­
szkałego przy ul. Jagiellońskie; 1. 18 „obywatela" z 
mniejszości narodowej.

— Sprytu? uchodźcy żydowscy. Dyrekcia policji 
wskutek zarządzenia W oiewńdztwa iprzystacić uda­
ła do wysiedlenia 55 uchodźców żydowskich, którzy 
nieprawnie przeszli granicę i żerować poczęli w  na- 
sze n  mieście W szyscy naturalnie znaleźli mieszka­
nia. za które płacili grube miljony a jak tylko dowie- 
dznli się o piewzychylncm załatwieniu rekursów 
dżem rychłej znikli z zajmowanych mieszkań i ukryli 
się wśród tak bardzo sprzyjającej un dzielnicy trze 
ciej. Wobec tego poszukiwania policyjne wpadły 
w  próżnię!

— Przytrzymanie zlodzieji klamek mosiężnych.
St. przód W róblewski p; zytrzym ał wczoraj wcze­
snym rankiem w kamienicy przy ul. Brajerowsktei 1. 
3 Karota ly rd a ja , pomocnika ślusarskiego, w  chwili, 
gdy kluczem francuskim odkręcał gałki mosiężne oa 
klamek. Z Tyndajem chodził na w ypraw y towarzysz 
z pod -ślusarskiego znaku, którego nazwisko jest już 
policji znar.e W ten sposób ostaną sie w aresz.tach 
złodzieje k tćrzy-w  ciągu ostatnich miesięcy popełnili 
mnóstwo kradzieży klamek.

- -  Żydowski szynkarz spraw ca śmierci. W  niedzie­
lę 26 bm. w Nawarji poci Lwowem w  szynku żyda 
W eisera upił się kiepskim alkoholem (denaturowane­
go spirytusu) Krzysztof Konopczak, robotnik tam­
tejszej cegielni, a w raca:ąc  wieczorem do domu za- 
marzł o kPkadziesiat kroków od szynku w polu. Po­
chowano go bez oględzin sndowo-lckarskich, o co 
miał się szynkarz W eiscr postarać. Weiscrein, prze­
kraczającym uslaw ę o spoczynku niedzielnym i za­
kaz snrzodaży alkoholu w  niedzielę, powinny się za­
jąć v. Inściwe władze.

□  STARY SAMBOR. Zbrodniczy czyn roboro* 
wych Rusinów. Czterej poborowi Rusini wracając 
do Mszanca, w  pow. siarosamborskim, opad i na go­
ścińcu post. Mazurkiewicza, z posterunku w  tej wsi 
i zamordowali go. Po dokonanym czynie zbiegli dc. 
Czechosłowacji. Nazwiska zbrodniarzy sa policji 
znane 1 i

□  MOŚCISKA. W ybryki pięciu Iwanów. Z pobo­
ru  w Mościskach wracało onegdaj do Moczerad pię­
ciu poborov'ych, Iwan Roinaniszyn, Iwan Karpiński, 
Iwan Magdziak, Iwan Sidorowicz i Iwan Dacnowicz. 
Po drodze poturbowali rzeżnika Jakóba Mildwurma, 
który obwinił napastników o kradzież 80 tys. mk. 
W  okolicy M yślaiycz napadli na Ignacego Hołdę, 
funkcjonarjusza Biura Odbudowy w Sądowej Wiszni 
i pobili go dotkliwie. Podobnie obeszli sie z  gos>. 
Michałem Markiem. C zw artą of.arą podchmielonych 
poborowych padł Mojżesz Margiel. aalej Hersch Es- 
sig, którego bili po tw arzy wieziona przez mego 
żyw ą gęsią, ale pozostawili mu 1 milj. mk., któ^y 
miał p izy sobie. Pobili dalej M>chala i W ładysława 
W ronę a aresztowni przyznali się do popełnienia 
tych wybryków , podając, że zydzi szynkarze w Mo­
ściskach obficie raczyli ich wódka- to też podchm!e« 
leni nie zdawali sobie spraw y z tego, co po ćiodzu 
czynili.

Li RZESNA POLSKA. Pożar. Z niewyjaśnionej na- 
razie przyczyny wyouchł onegdp. p^żar w  zabudo­
waniach Paw ła Kisielewskiego w Rzęsnie Polsldej. 
Spłonęła stodoła z tegoroazną krescciicTu Straż miej­
scowa rychło ogień umiejscowiła.

C  PRZEWORSK. Licytacja na wąsy. O grym a­
sach i filuternym nastroju wzbogaconych rzeźników 
świadczy ucieszny a autentyczny kawał, jaki krąży 
po mieście. Oto jeden z miejscowych rzeżmków, w 
wresolej siedząc kompanii, zaproponował trzem to ­
warzyszom , by obcięli w ąsy  i sprzedali mu ic za do­
brą cenę. Padto ważkie słowo i rozpoczęła się licy­
tacja, podczas której ustalono cenę wasów na 200 
150 i 150 tys. mk., stosownie do ich okazałości. 
Udano się natychmiast do fryzjera i ten w ąsy ob- 
strzygł, poczem odsprzedawcy tei ozdoby męskiej 
twrnrzy zawinęli je w  papier i oddań nabvw'cy, któ­
ry  gotówką pół miljona marek zapłacił, z triumfem 
poszedł następnie do domu i żonie sw’o.iej ten egzo­
tyczny prezent ofiarowTal. Co na to żor.a odpowie­
działa, na razie milczą o tern kroniki.

Iri STANISŁAWÓW. Ośmieszanie sie. Garstka 
żydowskich wyrostków, przy uczestnictwie kilku­
nastu „tow arzyszy" kolejarzy, usiłowała w  dniu 18 
bm. spędzić robotników z robot celem zaaranżowa­
nia strajku, a gdy to się nie udało, w pochodzie v. 
czerwonym sztandarem, usiłowała demonstrować 
przed województwa i Starostwa. W obec zabazn 
wszelkich demonstracyj, wrydauego przez Min. Sn*. 
Wewn., policja państw, demonstrantów rozpiószyła. 
Ekscesy tego odłamu obywateli nikogo nie zadziwia­
ją; senzację jednak budziło to, że na czele żydziąków 
biegł senator Rzeczypospolitej Polskiej Dr Gustaw 
Dobrucki- prym arjusz miejscowego państwowego 
szpitala. Widowisko to niezwykłe budziło zdziwienie 
u ludri poważnie myślących, uważających Dodobntl 
rolę za nieodpowiednią dla senatota. bez względu na 
jego partyiuą (przynależność. Spraw a ta jednak w-
każdym po polsku myślącym obywatelu wrywnłać 
musi uczucie goryczy i przygnębienia, gdyż ran  Dr. 
Gustaw Dobrucki takiem poniżeniem godności sena­
tora Rzeczypospolitej Polskiej zmuszony jest spłacać 
weksel, zaciągnięty wobec stronnictwm P. P. ?. za 
przerzucenie na niego głosów przy wyborze, doko­
nanym z listy nr. 1.

U rzędnika o rgan izacy jnego  4744
dla Małopolski na stanowisku kprow  ir/ern  poczuku:e pod

znakomitemi wa unkim i instytucja a.-ekuracyuia.
Szczegółowe oferty t lko w b i ń e  uzdolni mych fa­

chowców, 3 podaniem wyników' dotychczasowych dz ałal- 
no4ci i stawianych wwmagfti wniesC p -d „Dyskrecja zape-' 
wniona" do Reklamy Prasowej Lwów, Chorążczy?na 7.

łTskrologia.
tKarja z Wlafro'vlrzóv' Łopaczyńska

wdowa po radcy rach. Na.nieAnictwa, przeżywszy lat 95, 
zaopatrzona św. Sakramentami zasnęh w Panu dnia 22 
grudnia \922- Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzie­
lę dnia 24 grudnia 19 2 o godzinie 2 gtej popołudniu z do­
mu żatob;' przy ul. Biuowskiego 1 na cm entarz Łycza­
kowski df grobowca rodzinnego. , . 5872

Rodzina Czerneckich i Adamowie Czyżewiczo vie

Aureli Gozdawt Dvdyńst ;l
sekretarz Województwa Krakowsk ego urodzony dnia 13 
września J«81 . zesnął w Pani_ dnia 21 g. dnia 1922 r. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie sie. w sobotę dn.a 2.1 grudnia 
1922 r. w Wieliczce, o czem zawiadamiają w nieutulonym 
żalu pogrążeni po strac ę najukochańszegc syna i brata. 

5347  Matka i brat.

Franciszek Klimowicz
właściciel Zakładu ogrodniczego, po ciężkich d en n  mi ch 
zao at zony  św. Sakratrurtam , z^-arł dnia 22 grudnia 1922 
r przeżywszy lat 47. Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
w niedziele dnia 24 grudnia 1922 r. o godzinie U przed­
południem z domu żałoby plac Gosiewskiego I. 1 na cm en­
tarz Łyczakowski do grobowca lodzinfiego, uak ióry  Krew­
nych Przyjaciół i Znajomych zap r^za ja  w smut u pogrążeni 

’ 5352 Matka, orat i rouzina.
Nabożeństwo żt.łobne odprawione zostanie w czw r- 

tek dnia 28 g rum ia 1922 r. o gjdzinie 9 30 rano w koś­
ciele OO Bernardynów.

/
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Dział ekonomiczny.
IttŁ JÓZEF JASKÓLSKI.

Z historji dolara.
, HLtorja pieniądza papierowego jest tosyć ctuigą 
3 arcsu-iiconą, i le  koniec jego w e wrsr.ystkich pań- 
scwacn jest mniej iirb więcej żak: sny.

Można odróżnić trzy kategorie przesileń pienlęż- 
nyica, spo wodowanych gospodarka p^pieiową.

Pienytszą grupę stanowią te państwa, które za­
wieśmy wymianę ban’oiotów na kruszce na czas 
kiótki z  powodu nadzwyczajnych wypadków me na 
ooteaeby skarbowe, lecz giownie -w ooawic o uciecz­
kę złota za granicę. W  tych wypadkach po minsęciu 
przyczyni państwo przyw raca wymianę banknotów’- 
po pełnym k/ursie nominalnym.

TaJc było w e Francji podczas rcwu-Iiscji 1848 r. 
i w  r. 1870 z powodu -wonny francusko -  niemieckiej1 
i 5-cio miljardnwej konirybucji, którą Francja mu­
siała zapłacić. To samo zdarzyło się w  Aligłji w la­
tach 179S—1820 z powodu wojen napoleońskich.

Inaczej przedstawia się rzecz, gdy kraj zasranie 
zalany potopem pieniądza papierowego.
, W  tym razie zależnie od rozmiarów togo poto­
pu pieniądz papierowy traci albo tylko część swej 
wartości, albo też staje się zupe&iie bezwartościową 
makulaturą,

Jeżeli pieniądz nie stroił całkowitej swej w ar­
tości, a jednak został zdyskredytowany i stracił zau­
fanie n ludności, to państwo przeprowadza «aJc zwa­
ną dewmluację tj. zastępuje zły pieniądz nowym lep­
szym, wymieniając go nie podług kursu nominalnego 
lecz rzeczywistego. Takie postępowanie wieki ekouo- 
mistów trważa za częściowe bankructwo państwa.

Ale w  historji zdarzały się jeszcze srorsze wy­
padki, gdy pieniądz papierowy wskutek swego nad­
miaru tracił zupełnie swóją wartość. W ówczas al­
bo samą silą rzeczy, albo też na mocy ustaw/y tai-;i pie 
niądz przestaw ał pełnić funkcje pieniężne, znikał z 
obiegu i nikt się o niego nie troszczył.

Taki stan rze*zy nczwątpienia jest Lompletrem 
b-ainknjdrwem państwa.

W  czasach nowożytnych pierwsze Stany Zjedrso- 
cizosie Ameryki Północnej rozpoczęły katastrofalna 
gospodarkę pieniężno - papierową.

Już w r. 1590 stan M assachusetts wypuścił bile­
ty na pokrycie kosztów  w-ojennych, a -za nim poszły 
i inne Stany i taka gospodarka trw ała tam przez ca­
fe sto lat. i

Skromne początkowo ilości emitowanych bile­
tów nie w ywoływały na razie złych następstw, ale 
to właśnie było Dowodem z łi, ho ludność odzwy­
czaja h  się płacić podatki, gdy można było zastąp ć 
ie nic nie boszću.tąe.ym papierem. W skutek tego iloSĆ 
banknotów w zrastała, co nazyw a sie w  ekonomii spo­
łecznej inflacją. Powódź biletowa prowadziła do i d i 
dopreciacji, wzrostu cen, zaniku oszczędności i pra­
cy pozytywnej, a w zrostu spekulacji. S tanęły prze­
ciw sobie sprzeczne interesy wierzycieli i ludzi o sta­
łych dochodach, a dłużników i żyjących, ze zmien­
nych dochodów.

Wielka masa ludności Stanów była zaintereso­
wana w  tern, by jak najmniej piadić pod alków, dłu­
gów, czynszów, dzierżawnych etc., czemu sprzyjał 
pieniądz papierowy i jego dcpreciacja. Ta. kategoria 
mteła liczebną przewajgę w  tam tejszych legislaty­
wach i pchała do inflacji. Nastąpiła kompletna gnai*- 
'cłfia cen i stosunków majątkowych. W ypuszczone 
pierradre papierowe wielokrotnie traciły zunefoiie 
wartość, w  takich razach zastępowano je innymi, t. 
S Pod inną nazwa, ale o tej samej treści i k tóre spo­
tykał los poprzcdnlków.Już wówczas zauważono, że 
hu więcej wypuszczano pieniędzy, papierowych, to 
tem większy brak ich daw ał się odczuwać, co i u 
nas obecnie objawia się, a znajduje wytłumaczenie 
w  tem, że przy nadmiarze bankiuotów deprecjacja 
fcii w zrasta szybciej niż ich ilość.

Ale jakkolwiek wpływy inflacjnnistów, do któ­
rych należał między innymi genialny Franklin, były 
'ootężne. to jednak przeciwko tej anarchii i krzyczą­
cej niesprawiedliwości zaczęła budzić się reakcja.

Ówczesny pisarz T. Paine w  ten sposób charak­
teryzuje sytuację:

...Test cała gromada łudzi, którzy kupują na kre­
dyt. Skoro to zrobili, napełniaja dzienniki artykuła­
mi o braku pieniędzy i konieczności emitowania pa­
pieru i nadania mu m ocy pieniądza ustawowego pod 
pozorem poparcia. kredytu, a skoro to osiągnęli, to 
sterają się zdeprecjonować go jak najprędzej. W tedy 
dostaią go wiele za małą cenę i rysguknią swoich 
wierzycieli. Oto jest streszczona teoria o dobroczyn­
ności pieniądza papierówego“. W ysyłam  petycje do 
■.króla z protestami przeciwko nadużyciom, popełnio­
nym przy pomocy pieniądza papierowego. Petycja 
kupców1 w  Hartford występowała przeciwko pienią- 
(izom papierowym, iakg rzeczy niesprawiedliwej, „bo 
jak fa,fsz\wva miara i fałszywy bilans jest obraza Bo­
ga. tak według nas jest nią również fałszywy i nie­
stały środek wymiany, gdvź powoduje wiele krzywd*1 
Powoływano się na przykłady reszty świata, który 
posfugme sie złotem i srebrem, a nie papierem.

Pewien kronikarz opisuje, że gospodynie cho­
dziły na rynek z workiem wypełnionym banknotami, 
a w racały efe domu z  wiktuałami w  torebkach na 
pieniądze.

Wielki W ashington w  r. 1780 pisał, jak ma pro­
wadzić wojnę o oswobodzenie, gdy/ wóz pieniędzy 
ledwo wystarczy, by nim zapłacić za wóz żywności?

Cytowany już Paine użył bardzo trafnego po- 
iów m iria: „pieniądz papierowy jest podoanyi do wód­
ki, która przy nosi ulgę na chwilę przez zwodnicze 
Podniecenie, lecz stopniowo obuża naturalną tempe­
raturę dała  i zostawia w gorszym stanie ni? przed­
tem". 1 i i ;

Inny z współczesnych pisarzy Hutchinson kon­
statuje, że moralność narodu ulega deprecjacji razem 
z pieniądzem. Tego rodzaju krytyka i opoizycja osią­
gnęła częściowy sltuteg. Ten stan, który pierw szy 
wprowadził banknoty t  j. M assachusetts, pierw szy 
też wstąpił na chogę poprawy i w  r. 1749 wycofał 
swoje bilety. W  ślad za mm poszedł Connecticut i 
inne. I cóż się okazało? Po chwilowych buidnościach 
i przejściowym zastoju w  życiu gospodarczym no- 

, stąpił rozwój handlu, przemysłu i rolnictwa w  tych 
właśnie' stanach, kióre zarzuciły gospodarkę papie­
row ą i o kosztem innych starów , które pozostały 
przy inflacji. Takie doświadczenie było skuteczniej­
szymi argumentem od wszelkich teoretycznych ro z­
ważań i mewąlpiiyie energiczni i praktyczni Amery­
kanie byliby wkrótce uwolnili się od pug i inflacyj­
nej, gdyby nic nowe dziejowej doniosłości wypadki, 
jakie rozpoczęty się z wojną oswobodzenia dzisiej­
szych Stanów Zjednoczonych. Wojna nie sprzyja re­
formom pieniężnym. Trzynaście stanów, które zrzu­
ciły jarzmo angielskie, nie miały ani zasobów pienięż­
nych, ani zorganizowanego kredytu i nie miały in­
nego wyjścia, jak uciec się do pieniędzy papiero­
wych'. Róż: lea z poprzednim stanem polegała na tern 
że poprzedni każdy Stan wypuszczał swoje pienią­
dze, ? na prowadzenie wojny zostały wypuszczone 
w r. 1775 wspólne pieniądzć przez Kongres.

Przez 18 miesięcy nowy pieniądz papierowy „do­
lar kontynentalny’* trzymał się dobrze, ,po, ern za­
chwiał się skutkiem w zrostu emisji. W obec tego w  r. 
1777 kongres czuł się zmuszotij m nadać mu kurs 
przymusowy, lecz to nie wiele pomogło. W  takiej 
sytuacji w  r. 1779 Kongres ogłosił swoją gwarancję 
dla dolarów w  takich uroczystych słowach:

„W ątpliwość co do gwarancji jest niemożliwą, 
bo wiarołomstwo zniszczyłoby cześć i godność Ame­
ryki. Niewierna i zbankrutowana Republika byłaby 
iziupetpie row em  zjawiskiem w historji świata, w y­
glądałaby między powoczesnymi narodami, jak zw y­
czajna prostytutka między czysterm matronami. Ni­
gdy wrogowie Ameryki nie powinni mieć możności 
powiedzenia, że Ameryka stała się niezdolną do swej 
niepodległości i zaprzedała płacić swoje długi".

A  tymczasem prasa dratkarska pracowała usil­
nie i do końca 178! r. w ydrukow ała tych doła<rów za 
372 miliony W  miarę w zrostu emisji spadał kurs: 
w roku 1777 do a/», w  styczniu r. 1779 do V», wr koń­
cu tegoż roku do V«n, w  roku 1730 do '/»“» i czasami 
ao  a w  następnym roku stracił wszedcą w ar­
tość i znikł z obiegu i ten sam Kongres w  dwa łata 
po ogłoszeniu uroczystej gwarancji, unieważnił swój 
pieniądz!

W ystąpiły w  całej jaskrawości objawy, Irióre za­
wsze tow a-zyszą nadmiernej inflacji: spadek siły na­
bywczej pieniądza i w zrost cen. Usiłowi no p ized w - 
d.ririfać drożyźnie tymi samym’ środkami, co i obec­
nie przez ceny maksymalue, rekwizycje i surowe 
kary na pr,skarży (foresteJłer). W ashington otrzymał 
pehwrriocmctwo rekrwirowania wszystkiego, czego 
potrzeba po rmiarkow/anycb cenach. Im w iększy by! 
opór przeciwko bezwartościowemu pieniądzowi, tem 
silniejszą była karna reakcja Odm awhjących sprze­
daży swej własności za pieniądz papierowy nazy­
wano nędznikami, zdrajcami i paskarzamł. Często­
kroć zamykano kupców do wiezienia i zamykano Ich 
sklepy, a tłum rabował ich zapasy.

Skutek tych prawnych f trepraw nych zarządzeń 
był ten, że tow ar był coraz rzadszy na rynku i co­
raz większa nędza. W aslrngton nazywał paskarzy 
zaraza społeczną i chciał ich wieszać na szubieni­
cach 5 razy wyższych, niż ta, kjórą przygotowano 
dla Hamsena.

W żfost cen zachęcał do spekulacf Niesłuszne 
wzbogacenie się niektórych, kióizy prze di; om nie mie­
li nic. spowodowało ich zbytek i ekstrawagancję. W  
pamiętnikach W ashingtona czytam y: „Gdyby' w e­
zwano mnie do malowania czasów i ludzi, w ed ług  
tego com widział i poznał, to powiem, że próżnia­
ctwo, rozrzutność i zbytek zdaje się sz^bk-o opano­
w yw ać największą liczbę ludzi, że spekulacji de­
fraudacja i rienasycona żądza bogactw? wizięla górę 
m d  każdym irnwm względem i to Prawic u w szyst­
kich rodzajów ludzi".

W iaściwa organizacja monetarna w  Stanach Zje­
dnoczonych nastawiła dopiero w  r. 1792 i została o- 
partg na biinetalizmie srcbrmmi i złotym.

W  międzyczasie 1781—1792 r.. gdv do 'ar 'papie­
row y stracił wśzelką wartość i znikł z obiegu, a 
dolarów srebrnych i z'otuch mennica jeszcze nie biła, 
Stany Zjednoczone obchodziły się bez własnej waluty 
i w  kraju krążyły obce monety, głownie angielskie, 
francuskie i hiszpańskie.

Reforma walutowa odbyła sie dosyć gfaJćho, bo 
l-o  nie potrzeba było skupować zupełnie zdeprecjo­
nowanych banknotów, a 2-o Stany Zjednoczone przy 
stosowały swoje rozchody do dochodów i nic po­
trzebowały uciekać sie do pieniędzy papierowych.

Skromność budżetu ówczesnych S'tanów jest! 
wprost zdumiewającą. Naprzyklad wydatki admini­
stracyjne i wszelkie mne bez % i sanartyzacj* (Sa­

gów publicznych od 4. III. 1739 ckj koftc. T79? r„ 
a więc prawie za Siata, wyniosły «',szy sfceg r susnę 
1,919.600 dolarów. W  r. 1792 koszt utrzymania u- 
nzędiriików wynosił 380.900 dolarów, a stuzoy dy­
plomatycznej 78.800 dolarów. Cała nadwgrika docho­
dów nad rozchodami szła na % i atnoz iyiz&rfę dtu- 
gó wpiebjrcznycji.

Zupełnie uporządkowany obróć p.euiężziy Stariów 
Zjednoczonycłi trw ał bez przerw y 70 lat i copiero 
w r. 1861 z powodu wojny domowej rozpoczęto emi­
sję rśewą Tnenialnych banknotów do ogółnej kw oty 
710 nrTonów dolarów. Największa- deprecjacja „astą- 
piła w  r. ’»64, gdy za lt>0 dolarów zlotach nłaocnK) 
285 (toiar iw papierowych, lecz kurs ich stupniu-wo 
poprawiał się i w  r. 1879 dosiadł do &1 pari, poczem 
przywrócono wymianę banknotów na k iuszeu V------------------   J.

Zurych (PAT). Kursa giełdy * dnia 23/XH.
Berlin ooczątkowe 0-07'3/4 kuńcowe 0'07-3/4, lolandja 

2 i 1-00 2! J .10, \owy Jor!: 539 5 .2 Ś -. Londyn 2^50, 24"42
Paryż 3935, 3935 Mediolan 26 89 26'85. O rukseli 0ĆO0— 
00*00, o ICenhdga OOOO 00,000. Sz‘okholir 0000 000‘00,
Atadryt 0*00 --  9 000 Ciirystjania 0U0 OdOO B atnos ^vTes
0.00, Riaga 15-25 15'25 tłudeueszt w22s/4 0 22 3/4 Buka­
reszt 3-20 3*10, Zagrzeb 145 l-45 Warszawa 0.03— , 
0 03— Wiedeń 0.0075 U.0075. Austr. korony stepipl. O‘0O'7(5.

KroniKa 'susrtsssa.
^  N ardarstw o W  rćcdzielę 25 grudnia wyjeżdża 

gremialnie wgreieczk? Sokcji N ardarzy  I. LKS. Czarni 
do Sławska. Zbiórka na Dworrcu głównym w  w esty­
bulu o 20' 15. Chcący wyiechafi zgłoszą swój udział 
go soboty 24 włącznie w  księgarni p. Rehmana przy 
ul. Rutowskiego 1. 2. lub w lokalu Ktubr ul. Ruto- 
wsklego 3 (w godzinach urzędowych między 6 a 8 
wieczorem).

W  Sławsku odbędzie się już tnzcci tego roku 
kurs jazdy na nartach dla początkujących prowadzo­
ny przez wytraw nych narciarzy od 25 bm do 27. Do 
odbycia kursu wymagane minimum 5 uczestników.

Opłaty za schronisko. w ynoszą dziennie ula 
członków 1000 Alk, dla uczestników (młoazież szkol­
na) 500 Mk, di a gości 2000 Alk.

Sekcja narciarska LKS. „Pogoń", urządziła w  d. 
17 grudnia br. wycieczkę do Sławska. Po noclegu 
spędzonym w e własnym  schroniska, towarzystw o 
złożone z 1.1 osób w yruszyło na Zełeny. Werch, a po 
osiągnięciu tegoż, ruszono dalej granią na I’zę, skąd 
przez Pliszki powrócono do Sławska. Przyjemność 
wspaniałej wycieczki psuła nieco szreń i „igła na 
szczytach. Poniżej jednak śnieg był 'cpszy tak, że 
ujazdy były wspaniałe.

Następna wycieczka w  d. 25 bm. — tak dla człon­
ków, jak i dla gości —w yruszy ze Lwow a do Tuchii. 
Pragnący wziąć udział w  wycieczce, zechcą zgłaszać 
się wcześniej w  Sekretariacie Klubu. uL Zybhkiewi- 
„za Ii I. p., w  godzinach od 6 do 8 wiec50rem. Ko­
rzystanie ze schronisk, dla osób nie należących do 
Sekcji,, możliwe tylko za pom ze dniem zgłoszeniem 
się.

Z królestwa mody.
, -----------

A więc piękne Czytelniczki możemy Warn po­
dać wreszcie sprawozdanie z przeglądu najśwież­
szy zh kreacji pierwszorzędnych salonow oaryskich 
na nadchodzący sezon karnawałowy. Przegląd toa­
let zrobiony na zebraniach prywatnych podczas 
„danzifigów" publicznych i na scenie dał tak obfity 
plon, że możecie panie stw orzyć sobie zupełny o- 
braz tego, co w  Paryżu jest „dernicr cri“ !

Dwie słynne artystki i obecnie największe fa­
worytki P aryża s.ostry Caliot w najnowszej sztuce 
Sachy Ciuii-ry „Białe i C zarne’ w ystąpiły w  toale­
tach kreacji Taiou, który dumny ze swych sławnycn 
klijentcK stw orzył dla nich prawdziwe arcydzieła 
sztuki krawieckiej:’ Suknia z czarnego aksamitu 
„pau" krój gładziutki z jeanego kawałka materii nie 
Ciętej, bez rękawów;, „decolleter" w trójkąt. Góra 
sukni aż poniżej pasa zahaftowana w piękny deseń 
srebrnym  dżetem tak gesto, że daje złudzenie stani­
ka o długim stanie z odi ębne.i srebrnej materji. Tren 
u dołu zakończony tym samym haftem, tw orzy u- 
roczą całość. Toaleta z crepe de chine, koloru rubi­
nu, długa do ziemi o nieregularnym „cyrklu” — w y­
cięcie „carre1, bez rękaw ów (jak wszystkie w  tym 
sezonie toalety), zahaftowana, tyin f azem cała (z wy 
jątkicm pasa sizerokości możo 20 cm u samego dom 
sukni) czarnym  dżetem w  regularny deseń, tw orzą­
cy również kw adraty tak gęsto i regularnie rozsia­
ne, że tło cze wone daje jedynie ramę dla haftu. Na 
ogół azety, pajetki, haft złoty i sreorny, Kamyczki 
imitujące brylanty, oto co musi być nieodmezną o- 
zdobą każdej tegorocznej toalety. — Z dziedziny 
materjałów najbardziej są używane, aksamit (nau) 
crepe de chinc i crepe satin. Doucet: daje w ydęcia 
przy sukniach przeważnie owalne (łódkowe) i często 
„eaire". Jerome natomiast obok tan tv ch  wprow a­
dza, a naw et lubuje się w  silnych wycięciach („de­
colleter") w trójkąt, które często w  plecach sięgają 
pasa, który u Jerom c‘a  jest prawic normalny, nic 
Przedłużony. D rapene zaś:, kwuaty, klam ry dżetowe 
lub z strusich ptor z lewego boku umieszczone, prze 
dłużają o parę oestimetróv s ta r
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Kclor pracwa^a czerwony w różnych odcieniach 
oixik niego tohro \ any jest niebieski' w d c . 'n i  j- 
saych odcieniach. Cz rny i białj j:.-Jc ai 'sze ma swo 
je zwoJerouazki. Tren jest men Lozną ozdobą ka­
żde! sukni dla mężatką Jtwcz^wszy od w$.zkicjs w rr , 
żek spływających od ramion, az Jo szerokich na pół 
m etia trenów idących od ramion, lub zaczynających 
się w pasie, a,bo poniżej. „Cauc są noszone !ako 
narzutki i okrycia kompletujące toa’ety teatralne i 
wieczorowe. Widuje się „Crvpe“ aksamitne, nii-śa- 
iie lub z „lamy“ srebrnej i złolej: podszyw a^ yą 
ko-onhami lub brokataifii o najwymyślniejszych b ar- 
wacu i aeseniacb

Dlrndeh: każe klijrntkora nosić kosiśumy, pła- 
f c z '.  Vv'vi:KicZ’. il, zastępując ie „cape“. Żakiety dłu­
gie, niektóre az do kolan; iason „a Ib rediugota" al­
bo ,sac", (pirzepa-oany pask.em z  pas-mairtćdi I b 
skóry, załpjŁnis od materiału, z jakiego są zrobione, 
Paryżanki przesiały lcb jw ać  się w p? tkim lakierku, 
uważając wysoki obcisły bucik .,chevreau" jako u;e 
po.v 'n iainc ■ doga ltszy, a praktyczniejsze uciszenie 
do kostiumu „trocteur“.

Lluzid białe okazały się nicrfaktyczne, z a k ­
piono je „jum peram i'. Co do kapeluszy zaś, moda 
obecna jest bardzo łaskawa i uznaje Każdy fason, 
i wielkość; byłe głęboko wchodził na głowę i zakry 
wał czoło aż po brwi.

Antcine z rue Gamocn, najpomysło wszy z frytzjo 
i ów Paryża i cieszący się największą zasłużoną s!a 
wą zawyrokował, że włosy ondubwone robią doży 
i nieładny kształt głowy, wobec czego szanująca się 
Sąryżaitrta czesze się gładko, byle mieć jak naj­
mniejszą główkę i kłopot z iry /u rą  .naią jedynie te 
ffąnie. które natura obdarzyła w.ielkiemi włosami 
Muszą radzić sobie jak się da najlepiej, u,wciąć pa­
sma włosów lub splatać i czesać tak mocno i ugrua 
to : płasko przy głowic, by ie główka była zgrabna ! 
jak najmniejsza. Jedynie młodziutkim panienkom 
wolno mieć dużv warkocz, który g ib k o  uczesaną 
główkę w  okeio niby oL.ęcz sifeiic na czoło nasunię­
ta opasuiC. ’

P o c z t o w e ]  K a s
S ta n  c z y n n y

na

@ v « in  r a c k i i s k ó w

s z c z e r i o & ś c ii  r
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a r % ż a w i e.
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emerytalny i2.000.0f30,- 12,000.000,000.- 6. Przekazy wysłane do wypłaty . 3.814.128.434.09 4.311.031.904.79

4. Lokaty gwarancyjne i a .?8! ó^.S^S.OS t5J&b.8o8.553.03 7 Dochody budżetowe 761.334.143.11 87li.035.901.59
5. Weruchcności
6. Ruchomości . ,
7. Skup wytos. p:p. Publicznych i

huponow
8. R ó ż n i ...............................................
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34.409 151 S3 
36 822.950.17
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1.868:8 30.709.’ C 
34.409,151.83 
26.820.316.17
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8. oumy przechodnie . 1.583.058.961.85 1.359.798,811.89

9.
10.

wydatki budżetowe .
Straty i zysni . . . .
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25.5C0. -
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25.500,—

—— , a — 36.816.693.681.10 41 ’65.411 335.18
kmu.t oi BNtPMRBi
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Obrót osek iwy i Oszuz^dcłCBCiswy vr dnia 3 9  yrrześrda, 1 9 ^ 2  r.
Ilość kont czekowych ■ “

u) W arszs .-.a . -v .
b) Pozn«ń . ................................................

Sum a przelewów b Bz£Ot$ wh wyct
a) Warszawa . . I I . .
b) Poznam . 

iPizsłewy z kont warszawskich na boznausKie 1 odwrotnie'’
Ogólny obrót czekowi-

a) ,W »rs& av/*............................................................
b) Poznań . . . . . .

iłość kont cszc -^dioś iowych . . . . .
Obrót O L y z C z ę d ilO śtio . . . . . .

24.075 .—
4 .2 8 8 .—

397.066.719.490 <2 
697117^3,081 5ći 
3b .o2 ..352.421-.57

S ta n  mkas w dniu 3t> v?i.as£ida 1&L2 r. 
-Dokumenty w wal. m. poi.

,, ,, h dc.arow. . . .
fi » » kuion.

Z  tych oddano do inhaia' reź rat 
Dokumenty w wal mi. poi. . . I

- „ d harów.
„ funt. szterl.

<?22.795.45L9'1.95 
.65.78(5.434.051.14 

5 1 .0 1 5 .-  
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Poszukuje mężczyznę Siapsz^p
do p osłu g  i odbijania korekt urukarnJa S ło ­

w a  P o  skiogu Z im c^ow ioża 15.

a , — w  Z U P N O  I  S P K P S B A 5 Ł .

*4 nafaowsze poleer ^ ze reV a  nmdnjte^ tanio
'ńagaryu Eug^nji D ropu tsk te j, Lwów, 

Halicka 20, 11. p. 1791

jyj k. Jundfawe i, feanfcewe, turn3<a ąme
r'fkaftskie, kwitarj. sze, bloczki kasowe i ma- 

grzynowe polwa „Sarmst{a-‘ Lv/ów, Akadcm-cka 8 6650

zagraniczne, zMo>-y, zapasy, kupuje stale Eug 
lei Js u l iitzfcrban m. Wronowskich 10. 5370

li . . ( n l1la *5, niaiina, Fisharmonium kupię iąruz. Ha .ah 
lUrfu-jiJiadj/, PańsKa ?1. 5820

^hÓ rj/ kupu*° 4 wy«)rawia P*otr K r̂p -̂^k, Kurkowe Ifaaf

P2omipM?P nłyćskie, Kaspry, Cylinury Motory, Turbiny, 
nalliiCsitw Tratami.je, Fasy, po cenach przystępnych 
poleca , Pilot1- Lwów, Batorego 4. 5u65

ń d  używane .uebie w różuyui stmiie. ZielińeL, Kot 
“ 'łą^iaa 5635

? młyńskie Nr 2 okazyjnie do sp.^aam a „Pilot* 
L rów, Satorbtjo 4. 5421

PpcfiKm ątn sukieii damsk;ch Rozciji Kon-don, Lwów, Pu- 
ti t uWt fJi lic! iOwskiego 8, spr/.fcdajt wsze.kie formy na1 
żęóinie fastryguje, oraz kur: ki-ąu i srycia., 5210

nr^fL .H j.te  y/iertarki, sztancy, strufŁrki, pi y taśmowe, 
• w nflłillw jl heblarki, g.yuserki, gatry, fakamobile, mot«r^ 

stel blacha szyny trawersy, Transmirje, oasy, <v> cenach 
konkurencyjnych połera „Ptlor"1 Lwów, Batorego 4. M l '

na ty  to, Wentylatory do kuźrr zamiast miechów 
„  polrca M Kier,ki, Handel żelaza, Lwów, paciż 

Mikobsc a, filia Tarupoi. 5&I4

r.i’,5 przemysłowe zak ipi Gorzelnia w Wybra- 
tłffiffU .aH i nó ce ad Gćbuf 58Ó0
 k-------------------------
Pn ąftniffi spi ’edam piękny ma ąt cccic st’"^orgowy bli* 
t u  ńn;A*i SkC Lwowa Zgłoszenia: AJiuir.i*tracja Sło­
wa „Pospiech .... kwitem11 586’,

wszelkie kupuje Jaroszewski Remanowicza 9.
5-50

i l S S Z S A i i l A .

7 ^  czystego nokoju z kuci nią z ‘ermi.ic i
rn ł Uolcjp od 1 marca 1973 pcżvczę m: ion me-
rek r.a ol res je. »e#o rok; .. Zr'iSŁunia do magfąiiJU futer 
WrcdOWsUch Lwów, p.ac Maii.idu >0. S-LŁl

4 Z pekoi z komfortem poszukuję. Warunki według ; ■ 
w mowy. ;tg?oszenia do redtkeji „ 'Jm or/a11. 0862

« r  W O L N E  P O S A j) L

WIELKA’ INSTYTUCJA PRZEMYSŁOWA
w  m ie js c u  p o s z a k s j e

Si

Polaka, biegłego w rachurkow ości kupieckiej, z odpowie* 
dniem .vyks?tatceniem [pchowem i dłużs, ą praktyką. '

Otarty z odpisami świadectw, ref rencjam: 
i pc Jani em warunków należy wnosić do

r e k l a m y  p r a s o w e j
ul. Chorążezyzna 7 , pod „L. 2 1 1 2 “.

FOL ADY P 3 S2 U*nWAUE.

L M U  z HPżteyn; egzamiriem i dwudziest SJtnią prakty* 
cJ. j i l i r  g-, lasową t-nt czuą w (ierws^orzęaiiych itr-' 
macti pustak  ,je posady z^ zz  Jo objęcia. Adies Lwów uL

i Na Bakach 1L .341
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Największe w kraju czasopismo ekonomiczne wvehudzi dw a  r a z y  w miesiąca, 
Prenumai ata kwartalna 6,080 Mkp. Po otrzymaniu 750 Mkp. w  gotówce lub znaczkach 

pocztowych wysyia sit; fcgzsmplarz okazowy pad opaską polecaną, £7~TZ£ZZ 
A d x e s  *T̂ v ' 37-d.©;-cKran,Łct^7̂ sx : LWÓW, ZlmorowkZH 5. Tel. nr. 581

N akłady Sp.Wyd, S łow a Polskiego
DÓ NABYCIA W  KANTORZE (Z im orow icza  11-15) 1 KSIĘGARNIACH.

H a r o ;? !  a  p a ń s t w wSTANISŁAW GRABSKI:
r

Prof. Dr. M. T. HUBER: A lbert Einstein i J&yO teor]a  (wydanie drugie)
j .  H a BBERTON Cbłopyszki Heleny Humoreska
Dr JAN C Z E K A N O W s K I W s c h o d n ie  zag ad n ien ia  g ran iczne  Pcisk l 

SIR SAMUEL M. STUART O to g r o m a . i l  w  P c lsce  .

cena 400 Mk. 

250 „ 

•300 „ 
400 „ 

I 0 0  ..

ągncsBagawaBwa ■wf t a aagjgą u.m** *

gospodarczy, kawaler lat 24, ze szkolą rolniczą,
ftiifO lirtl praktyką grspodarczą w większym majątku i 
ichlubnemi świadectwami, zmieni posauę na Wikt. F’i emne 
zgio z^nia uprasza się skierować do Biura „Promień" Kra­
ków,' Ryntk 30 — pod .Zm iana". 5869

iMagłsftp faru.acj obejnih  zarząd lub pracą Mr Czyński 
Przem yśl Sirycharska. 5S.6

z kapitałem dziesięciu' miljo ,ów, przystąpi do
ć iw ó i ln  inte-e u leśnego lub tartacznego ze współczesną

jwspóipracą. Adies Lwów, ul. Na B tjkach l l . 5749

Zdolna stenotypislka
jrdtynowltnf siła biurowa, z egzaminem nar.dlowym, poszu­
kuje odpowiedniego zajęcia od Nowego Foku. Łaskawe 
zgłosżei :a z podani -m warunków do Ajenąji Ogłoszeń 

‘.R eklam i Prasowa" we Lwowie, Chorążczyzna 7 pćd szv 
trą „K. 248“. 5301

NAUKA I WYCHOWANIE.

t a i i ^ o w
Wyucza w 12 likcjach Tangw, Schlm m y, Foxtro*‘ 

Boston, One-Stfep Schlm m y hiszp. 5u91 
Zgłoszenia Szeptyckich 9.

M A Ł Ż E Ń S T W A .

§ J.}pEpr>7 Polite, hn kf, lat 2S, pragnie poznać pannę, 
łWilPWu któraby mu dopom ogła do u ończenia stu 

:djów Cel mairymo dalny. Wymagana wysotca kultura c u- 
chowa. Zgłoszenia do Adm. .S łow a" pod .M aszynowiec". 
 ________________________________________ 3859

fttNJjfilP-żtlfl miiei powierzchowności panna urzędn. 
b jrll’ ^ a ( yw/illU puństw. posiada ąc i urządzone m ieszka­
nie, wyprawę, fzawrze znajomość z panem poważnie my­
ślący t uczciwym w wieku <0 do 50 lat zgłoszenia Adm. 
Słowu Pulsk. li. F. 5871

Z lin m iliH  braku znajomości poszukuję dla mej siostry
pUWllUU panny dwudziestokilkuletnie!, przystojnej o 

dobrem sercu i szlachetnej duszy, urzędniczki poważnej 
instytucji, z posagiem u,.olr> 7 mil., o d p o w e Iniego męż- 
czyznę w celu mai ymopjilnym. Poważne zgłoszenia^ z fo- 
;og'-. <'0 Słowa pod „Witołu". 5863

EuŻTCE D N I E Ś  JEN LA.

t a M  feredyf Banh " -wynai,ci'  -Wo
dakcji „Wy ,oki czynsz".

mieszkaiiia. Zgłaszać do re- 
5861

X ”1 o t c g r x a - ± i  c s n - e
raSaly ^m^torsktz wykańcza tanio i solidnie

firma 5809
8 T A M S I i i ł  W  C W A i £  i  S k a

Lwów, Zimorowicza 14.

‘im flrnp»r>7nnpi w łaścicieloir realności fisji Miejskiego 
w? (JVl ij jó U liL j podatku od lokali ha rok 1923, należy 
podać jii\0 podstawowe (faktyczne) komorne, czynsr. lo- 

,kalu z czerwca roku 1914, pomnożony przez dwa, o ie  
jchodzi o sklepy i biura przemysłowo handlowe, oraz lo-. 
kale rękodzielnicze. 5d57

Łóżka żelazne, Łóżeczka czlecinne, Materace spręży 
nowe, Koauszki włosienne, . tomany, Kanapki c'o raz 
k łjJan ia  Krzeła gięte, Karnisze metalowe. Sypidn::, 
Jad ilnie i urządzenia biurowe poleca Aagazyn meidi 
Stell i Spółica Lwuw, KaztraltrrffWąfta z3 obok gmachu 

Policji Państwowej c280

s a §£ 32121!

PRZEDST AUHCIEI .ST W O : 
Dom H andlow o - Kom isow y

. I U E § “| 5 J
ć> » . z « g r .  o d p ,

l w ó w ,  F r e d r y  7.
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„Sfowo F3!sHi2‘
przyjm uje

Hdnanislrbcja „L h - ?a 
F o lsk liw * *  

fc'0JL'*n S lm o ro u ;ic s3

Swój do swego 
po swoje!

3BssaggggiHgggaMBBB m sm ssn

, . F e r P O T i a “
Zakłady fabryczne dla budo\yy kolejek żelaz­
nych Ska z o. p. I.wów, pk Marjacki 7 urzą­

dzają i dostarczają 58(V3
Kclejki wązkotorowe

dla cegielń, tartaków, kamieniołomów., cukrowni 
kopalń, fabryk, eksploatacji lasów, torfowisk 

i t. p. i t. p.
Posiadamy stale na składzie we Lwowie 

używane i .nowe szyny, wózki, zwrotnice, obrot­
nice, tory przenośne itp. Oferty i katalogi na 
żądanie.

a a n  \1T~ p -~  ■■■zu—

u  a ne Zgro?r.ad?8nfe
Związku kupców we Lwowie stow-mzyszen a zarejestro
wanego z o;;r. por. odbędzie aię w dniu 30 gruania 1922,
w lokalu Związku rrzy ulicy knaerm c lej zO o godzinie

7 w ie .zorem z na-uę .ującym pdr#.;SlkiVtii dziennym:
1. O iczytanie proio olu f. tiiimego Walnego Zgiom ad'enia,
2. U zgodni.ni., dotychczasowego SfifttlHi Związku w myśl 
ustawy o spółdzielniach. 3. Sprawozdanie. 4. Wnioski.

5&70 DYREKCJ.i

soBmałgaBia88BBa»sag8MES3EsgB^ raam m aaB w m . 
M a i ££<iSil<era ss:k.

Wały transm  syjne, blacha, śruby s'alow e poleca 
rS^ryczny skład sta ll

fi. Wlcfehy Kp. Łbsj zyńsk!nf?u sin fcwńig.

i
06 i

“ J

E 8 H A P E 1
W

Ska ńandl. przem. z ogr. por.
Lw6vv, ul. Aitadam fcka 15

5803 Telefon 469.

OLEJ moŁry Gargoylu w tótel.

F o t o g r a f i . c s i c L a
artykuły poleca najtaniej

S T A N I S Ł A W  C W A . I C  i  Mlrn
Zimorowicza 14. 5809

obok Sokoła Macierzy na prowincji wysyła się odwrotnie
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„O  L  K  A “
35 R Y N E K  35

S ? s r lad wyrobów trykotowych poiecaperjauiy
b ie lizn ę  trykotow ą, sw aetery, sza la , junrpery, pcaczooby, skarpetki, ręk aw iczk i je&v.ahne

i w ełn ian e i t. p. — w e w szystk ich  gatunkach

I  I D e t ^ j ł i c s i Ę L i e  I '

P I E C Y K  B L E K T I Y B 1 K Y
do ogrzewania mieszkau, biur, lokali i wszelkich po­

mieszczeń

.SŁOŃCE"w
Wajwiększa produkcja ciepła przy najmniejszem zużyciu 
prądu, Dla P. T. Lekarzy poi zebny również jako aparat do 

szybkiej produacji gorącego powietrza.

K A Ż D E  H A B l Y f i l E
staje się elektrycznym garnuszkiem przez

„I@ ftP F .D 0 14
t. j. elektryczny aparat do zagotow-. wania wszelkich pły­
nów przy im im alnym  zużyciu prąciu, W czasie 5 minut 
osiąga się temperaturę wrzenia, Do gospodarstw d#mo- 
wvch, podróżujących, hoteli, lekarzy, sanatorjów, szpitali

niezbędne.
W y łączn a  spracdai; na  L w ó w  i M a łop o lsk ą  W schodn ią 5576

L U M E H t" , Lwów, plac ^arjacki E. 4.
f e f A  HRAJ© 1 %

n

z ;akom:te w smaku, niczem nie ustępujące winom zagranicznym polecane 
przez powagi lekarskie rekonwalescentom i po opwaaji a lo  :

C l a a t e a n  d’o r  wino wytrawne 
le rm o u tłt

W  n o  d e s e r o w e
sprzedaje H U R T O W N I E  Pierwsza krajowa Wytwórnia win owocowych

f) ju n i i  i m D

TELEEON NR. ó.
en

5775
m u r a w

Norweskie P A S Y  Napędr.e

c

5768 „ATLAS"
Wytyczna sprzedaż w  Polsce:

„ S m ó ł k a  I n ż y n i e r s k a "
Spółka z ogr. odp.

TEŁ. 175 W KRfiKBSfilE .W E K  U .

NAJNOWSZE MODELE

Ł Ó Ż E K
ŻELAENYCK

N A D E S Z Ł Y  DO FI RMY

b u f | f i l  H A L E K .
SOBIFSKIESO L. 3.

IW
I-' ł, a mm  W w'

Ili
| Y/7i L w ó w

-  otr Kotoński * T g ri
5779 X I  Ś W I Ę T A  po leca  

I  an k;l win, Pok je  do śniadar, i R estaurację  
a  H otelu p»d TRZEMA KORONAMI

a ~  ' 
y

m D L A  D i l E C i
poleca 5742

JJTONi KBLSKI
Lwów, Sobieskiego 3.

[ U P T I M I ln '!  rtnUffUTTir oraz ws7°'kie roboty kam:e

W 6 K W n n i r ^ . «
ieniar*

, ej 
janowska 83.

T  12 L
(około 30—oO pokoi) 

w dobrym, co tr -la y m  punkcie, n iedaleko  
 ̂ dworca kolejow ego

fe  idl -p i  9
Hj za  g  *t<5wkę w zględ n ie w ynajm ę

Sptazne oferty pal „Hofe!' 530 “ 
|  do j f e l a n i y  Polskiej11 Poznań Aleje
i  Plar'5taKo®siiiB 8 5349

*
i

Czas
cdnow lć

p re n u m e ra tę

Akcesrrja dla kolejek wykotorouch K & ,  '!S . & ■ !
Osiowe i łożyska oraz wszelkie irfnfi części kolejek dostarcza natychmiast z< skła 
du we Lwowie firma „FERR0VIV‘ Ska z ogr poi Lwów, pl. Marjacki 7. Oferty, 

katalogi na żądanie bezpłatnie. 5867

!!Ha Gwiazdki;!! Aparaty totograficzne i kompletne wyprawy fotogr. 
Oddział fotograficzny. Oddział kinematograficzny po­

lecają mszcKslP zagraniczne artyHuly po renach hon- 
Hiirencylnyah „ S i» a i» s ia o t «  iiw a u  u! 2 K a ja  Ul a

f i l  v% n m l i  IR ) A  wa n  r ^ a c i  oraz wszelkiego rodzaju p r z e d s ię b io r s tw  p rzeSili UliyUflW m j t f f w y c h  poleca PO c e n a c h  n a jtn r s  m* #  ■BWaMi b k sb  l U i l w H  kompletne urządzenia elektryczne, dynamo mo-

‘T o S l i  Hraany Bernartł P A N 7. E ft. I wów, u!. Kopernika i. 17.

F oo iadac io iii

Akcyj 6azolin«
i

w razie zamiaru sprzedaży wskażeniy 
adresy nabywców, 5812

T a n e m  UiasneH i Sp., dom rolnicze* 
handlowy Lwów, iii. fałowa 3, 11 p. talcf. 838.

A P T J S T ^
K I S Z O ł T A

pierwszej jakości

znauoj Fabryki , HSŁASiIKA“
Oiernje:5805

a > O M  a M t L f t f C I K O -  H & W B M f W T

ST. B U R IA N  i SK A
u? Krakowie. Basztowa 17 . T e l  12— *§

\d r e s  telegr. J S S is r ta tń s S ia —  C A r a k o w .

J D l s L  !
P ie rw sz o rz ę d n e  now ości na  k a rn a w a ł

poltca firma 5057.

J .  L i t w i n o w i e ^
Mayazyi Towarów Bławatnycli. — Lwów, Hantr.a 21.

P r z ^ d ^ i ą b ^ r s i w o

budów fabrycznych
Ska z ogr. por. w Krakowie, ul. Straszewskiego 11. 
Właściciele: Budów- 9. * 
n.czy Elsner i Grc
dzki b. współprac a s r e t s ar g

firm ( j 

w  Niemczech.

wy kon  uje
Projekty I budow y wapienników, C' leni, fabryk Pa. h 
wek, materjałów szamotowych itd. koininppT fabrycznych 
Podw yższanie i napraw y kominów r.,brycznych >ez prze­
rwy w ruchu. O bm urow ania  Kotłów ptrovych i destyla­
cyjnych, Budowy geiuradców  i wszelkich z.kiadów 

przemysłowych. 54ut>

O d sp rzed aw co in  
25 pic. rabatu. „He londAi 2 SI©wi

ł .- „ s c  ■ r o l s c  1 S 2 3
W jjz e d l  i z a w ie ra  obili ly  dz ia ł I n To rur a e j j  o y  i og-ioszeniow.T, «*paz cześć li le ra c U ą  1 hasnorystyczną,

C e n a  / a  1 eg  z. M łtp .
Do nabycia w kantorze SJCUJa FolSh55@3- Żądać we wszystkich księgarniach i kioskach. PrOSiffl/ 0 rychłe noflSySaniB ?2P!ńUJień Z piOTinsji

Redaktor ou*iO vied lalny ; Tadeusz FabianskL, • Z drukarni „Stówa Polskieao t pod zarz. W. A. Skrzyczyńsk,c*o


